
wobec zaostrzającej się zimnej wojny
Rosja nie chee ani rozejmu na Korei, 
ani pokoju w Indochinach, w Burmie 

i na Malajach
(Od własnego korespondenta „Narodowca")

Londyn, w grudniu 1952 r.
Jak widać zarówno z wypowiedzi jak 

i szczególnie z poufnych wiadomości, 
przenikających zza zamkniętych drzwi 
narad premierów Wspólnoty i Gabinetu 
Brytyjskiego, brytyjska polityka za­
graniczna znalazła się wobec bardzo 
trudnej sytuacji.

Możliwości budżetowe Wielkiej Bry­
tanii bowiem nie są w stanie podołać 
pierwotnie zamierzonym ciężarom 
zbrojeniowym. Dozbrojenie W. Bryta­
nii potrwa więc nieco dłużej, aż pow­
stające z tej przyczyny braki będą w 
znacznym stopniu zrównoważone w 
ciągu przyszłego roku bardziej nowo­
czesnym sprzętem, szczególnie w dzie­
dzinach lotnictwa i artylerii. Z dru­
giej strony nadzieje na „zmniejszenie 
ryzyka wojny” okazały się bezpod­
stawne w świetle ostatnich posunięć 
sowieckich. Nie ulega dziś dla nikogo 
wątpliwości, że Moskwa nie pozwoli 
ani na rozejm w Korei, ani na stabili­
zację sytuacji w Indochinach, ani na 
ukrócenie rebelii w Burmie i na Ma­
lajach, ani na ulżenie napięcia rewo­
lucyjnego w szeregu państw azjatyc­
kich. Chiny zaś są ściśle związane z 
Sowietami.

Rosja raczej stara się rozszerzyć ten 
ruch rewolucyjny na Afrykę.

A więc co dalej? Niestety ani w 
sferach rządowych nie widać gotowo­
ści do powzięcia zasadniczych decyzji 
na dalszą metę, ani w sferach opozy­
cyjnych nie zaznaczają się żadne twór­
cze myśli. Przeważnie słyszy się zda­
nie, że trzeba będzie się pogodzić na 
razie z „holding operation” (z obroną
obecnego stanu posiadania ,świata
wolnego”) i z oczekiwaniem, choćby 
przez lata całe, na „zmianę w Mo­
skwie”.

Niemniej w sferach posądzanych 
wśród opozycji o uleganie wpływom a- 
merykańskim, zarysowują się coraz 
wyraźniej żądania zupełnej zmiany o- 
beCnej polityki. Żądania te wychodzą z 
założenia, że istnieje jeden tylko spo­
sób wyjścia z trudności azjatyckiej: 
^Należy uderzyć w Chińczyków tak 
mocno, że im się odechce dalszego wo­
jowania”. Zdaniem zwolenników tej te­
zy jest ona wykonalna drogą zrówna­
nia z ziemią portów, lotnisk i zakła­
dów przemysłowych w Mandżurii, oraz 
blokady morskiej Chin. Nie wierzą o- 
ni w czynne wmieszanie się armii so­
wieckiej do wojny w Chinach, a conaj- 
mniej uważają oni takie ryzyko za 
nieuniknione. Podkreślają oni, że w 
przeciwnym razie czas pracować będzie 
na korzyść komunistów zarówno na 
„frontach bojowych”, jak i w dziedzi­
nie gospodarczej (czyli pod względem 
niebezpieczeństwa bankructwa w razie 
wyścigu zbrojeń bez końca).

Mało kto jednak wątpi, że ostateczna 
decyzja Rządu będzie uzależniona od 

stanowiska U.S.A. Dlatego Churchill 
uda się w marcu na narady z prezy­
dentem Eisenhowerem w towarzystwie 
4 głównych członków rządu. Mogą bo­
wiem być różnice zdań, mogą być prze­
targi ; lecz na dłuższą metę W. Bryta­
nię nie stać na jakąkolwiek politykę, 
sprzeczną z amerykańską. Nie jest też 
żadną tajemnicą, że premier Churchill 
w czasie ostatniego pobytu w Amery­
ce przyrzekł Prezydentowi Trumanowi 
pełne poparcie „w razie nieuniknionej 
konieczności zbrojnego wystąpienia 
przeciwko Chinom” (bez użycia wojsk 
lądowych oczywiście!). Tym bardziej 
wiadomo, że i pp. Attlee i Morrison 
z rządu Str. Pracy zgodzili się, acz 
ściśle poufnie, z taką możliwością.

właśnie okazję do rozmowy na ten te­
mat ż Marszałkiem Lordem Alexan- 
drem, brytyjskim ministrem Obrony, 
na śniadaniu na jego cześć w Stowa­
rzyszeniu Prasy Zagranicznej. Lord 
Alexander zapatruje się na sytuację z 
typowym angielskim spokojem. Zape­
wnił on' że W. Brytania pod żadnym 
warunkiem nie zgodzi się na jakikol­
wiek kompromis, niezgodny z jej hono­
rem i z jej zobowiązaniami, cokolwiek 
się stanie. W. Brytania „przeciwna jest 
rozszerzeniu wojny”, lecz zostaje wier­
na już przyjętym zobowiązaniom za­
równo wobec państw Sojuszu Atlan­
tyckiego w ogóle, ja i wobec Amery­
ki w szczególe. Ugody (w rodzaju 
Monachium) nie będzie. Lecz wszystkie 
państwa Europy Zach, muszą brać u- 
dział w obronie Zachodu w miarę swo­
ich możliwości. Jest to obowiązek, od 
którego nikomu nie wolno się uchylać, 
nie wyłączając Niemiec. (Nie może 
więc być żadnych przetargów politycz­
nych o cenę tego „obowiązku”). Może 
on oczywiście tylko mówić o warun­
kach obecnych, kiedy Europa jest po­
dzielona — niestety.

Lord Alexander stanowczo odrzu­
ca jednak wszelki fatalizm, uwa­
żający wojnę za nieuniknioną. Ma on 
ogromny podziw dla przyszłego Pre­
zydenta USA. To też jest on pełen zau­
fania do gen. Eisenhowera i jego spo­
dziewanej polityki. Utrzymanie naj­
dalej idącej solidarności brytyjsko - 
amerykańskiej jest dla Lorda Alexan­
dra koniecznością oczywistą. Jest on 
— jak wiadomo — wielkim przyjacie­
lem Polski i Polaków, których nauczył 
się podziwiać jako żołnierzy w okresie 
kampanii włoskiej. Ale oczywiście — 
czując się nadal żołnierzem na stano­
wisku Ministra Obrony — musi on u- 
nikać jakichkolwiek wypowiedzi, wy­
chodzących poza zakres obrony obec­
nego stanu posiadania W. Brytanii i 
jej sojuszników w wolnym świecie.

Niemniej rozmowa ta potwierdziła 
całkowicie zdanie, że Rząd Jej Królew­
skiej Mości świadom jest rozdroża, na 
którym znalazł się z winy nieubłaga­
nej woli Moskwy wygrania zimnej woj­
ny za wszelką cenę.

Wielki rabin w Rumunii atakuje syjonistów 
oraz Izrael

LONDYN. — Dr. Rosen, wielki rabin w 
Rumunii oświadczył w przemówieniu radio­
wym, jakoby syjoniści spiskowali wraz z an­
gle - amerykańskimi imperialistami faszy­
stowskimi, by szerzyć wiadomości o antyse­
mickiej polityce „demokracyj ludowych”.

Rumuński rabin oskarżył również państwo 
żydowskie, oświadczając : „Faszystowska 
klika Ben Guriona, która rządzi Izraelem 
przygotowuje wraz z niemieckimi hitlerow­
cami nową agresję przeciwko Rosji”.

Skazanie trzech szpiegów w Jugosławii
BELGRAD. — Jugosłowiańska agencja in­

formacyjna ogłosiła, że trybunał w Stlp ska­
zał dwóch Bułgarów i jednego Jugosłowia­
nina na kary więzienia od 8 do 15 lat za 
szpiegostwo na rzecz Bułgarii.
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Po aresztowaniu pięciu^członków Kurii Arcybiskupiej w Krakowie

Watykan przewiduje nowq falę terroru 
przeciw Kościołowi katolickiemu w Polsce

RZYM. — Omawiając wiadomość 
urzędową reżimu warszawskiego o 
statnich aresztowaniach pięciu człon­
ków krakowskiej Kurii Arcybiskupiej 
pod zarzutem szpiegostwa i udziału w 
spisku przeciw ustrojowi marksistow­
skiemu, Watykan oświadcza, że aresz­
towania te zapowiadają nową falę ter­
roru przeciw Kościołowi katolickiemu 
w Polsce.

zwało państwo Izraela do odwołania 
go jako przedstawiciela dyplomatycz­
nego.

żądała po procesie praskim odwołania dr. 
Kubovi, oskarżając go o popieranie syjoni­
stów czechosłowackich i o rzekome uprawia­
nie szpiegostwo.

Rząd Izraela jak wiadomo, odrzucił żąda-
Przypomnieć należy, że dr. Kubovi repre- nie Czechosłowacji 1 odrzuci zapewne także 

zentował Izraela także w Pradze, która za-' żądanie reżimu warszawskiego.

Walka o umowy aliantów zach. z Niemcami

Budapeszt. Ogółem 32 kościoły
katolickie reżim węgierski zarekwiro­
wał dla celów wojskowych na granicy 
węgiersko - jugosłowiańskiej.

¥
Walka komunistów z sionistami

Reżim warszawski zażądał odwołania 
posła Izraela

Warszawa. — Reżim warszawski do­
ręczył we wtorek w poselstwie Izraela 
notę, w której ministerstwo spraw za­
granicznych określiło posła Izraela, dr 
Kubovi jako osobę niepożądaną i we-

Amerykański ksigdz katolicki w Moskwie
WASZYNGTON. — Ambasada sowiecka 

w Waszyngtonie udzieliła wizy wjazdowej 
księdzu amerykańskiemu, G. Bissonette, któ­
ry ma w Moskwie zastąpić ks. Brassard. Ks. 
Bissonette będzie jedynym kapłanem kato­
lickim w Moskwie.

Warto zaznaczyć, że umowa z 1933 roku, 
kiedy to Stany Zjedn. uznały rząd sowiecki, 
daje U.S.A, prawo posiadania w Moskwie — 
dla personelu ambasady — własnego księdza 
katolickiego.

B. przywódca komunistyczny w Szwajcarii 
usunięty z partii

GENEWA. — „Vox Ouvriere”, organ ko­
munistów w Szwajcarii podał do wiadomości, 
że Leon Nicole, b. ich przywódca został usu­
nięty z partii.

Parlament wioski odrzucił dwa wnioski 
komunistów w sprawie odłożenia debat 

nad ordynacją wyborczą
RZYM. — Rząd włoski de Gasperi odniósł 

we wtorek dwa zwycięstwa nad komunista­
mi w parlamencie, gdzie omawiany jest pro­
jekt nowej ordynacji wyborczej, na podsta­
wie której odbędą się nowe wybory po­
wszechne w 1953 roku. Wniosek Togliattiego 
o odłożenie debat został odrzucony 314 gło­
sami przeciwko 180. Drugi zaś wniosek Nen- 
niego, domagający się również zwłoki w o- 
mawianiu tej sprawy odrzuciła izba poselska 
296 głosami przeciwko 207.

Sąd konstytucyjny w zach. Niemczech 
przeciwko rządowi Adenauera

BONN. — Poważny kryzys konstytucyjno- 
polityczny wybuchł w zach. Niemczech na 
skutek decyzji Najwyższego Sądu w Karls­
ruhe .Sąd ten, który bada m.ln. zgodność u- 
staw i dekretów rządowych z Konstytucją, 
zebrał się we wtorek, celem rozpatrzenia 
przedłożonego mu zagadnienia, czy umowy 
niemiecko - alianckie o armii europejskiej i 
sojuszu są zgodne z Konstytucją zachodnio- 
niemiecką.

Sąd ten, który składa się z dwóch sena­
tów, otrzymał w tej sprawie 3 żądania: od 
prezydenta Heussa, ze strony partii socjali­
stycznej oraz od rządu Adenauera. Wniosek 
socjalistów został przedłożony „senato­
wi”, w, którym większość sędziów uchodzi za 
socjalistów, a wniosek rządowy został skiero­
wany do drugiego kompletu, gdzie przewa­
żają tendencje prorządowe.

Otóż na posiedzeniu we wiórek sąd jako 
całość postanowił:

1) zbadać nasamprzód żądanie prezyden­
ta Heussa;

2) uczynić swoje orzeczenie obowiązują­
cym dla obydwóch oddzielnych „senatów” w 
sprawach im przedłożonych.

Kanclerz Adenauer spodziewał się, że je­
go żądanie zostanie rozpatrzone w pier­
wszym rzędzie, i że sprawę tę zbada tylko 
jeden „senat”, ten który uchodzi za przy­
chylny rządowi.

Wobec takiego obrotu rzeczy, Adenauer

zażądał od sądu odroczenia obrad 1 spotkał 
się dwukrotnie z prezydentem Heussem, pro­
sząc go, by wycofał swój wniosek do Sądu 
Najwyższego. Wówczas bowiem rząd mógłby 
się oprzeć na orzeczeniu kompletu uchodzą­
cego za przychylny rządowi.

W każdym razie zatwierdzenie umów a- 
liancko - niemieckich ulegnie nowemu opóź­
nieniu.

Ślub księżniczki Szarlotty 
i następcy tronu Luksemburga 

odbędzie się w kwietniu
Bruksela. Księżniczka Józefina-Szar-

lotta, siostra króla belgijskiego, poślubi na­
stępcę tronu Luksemburga, księcia Jana, 
prawdopodobnie w tygodniu od 19 do 26 
kwietnia, ślub odbędzie ’się w Luksemburgu. 
Z okazji tej, dziesiątki tysięcy osób przybę­
dzie, do Luksemburga.

Mieszkańcy Belgii składają się na podarek 
ślubny dla księżniczki. Wielki dziennik kato­
licki zbiera datki od swoich czytelników i 
zebrał już 3 miliony fr. francuskich.

17 osób poniosło śmierć 
na skutek zawalenia się 2 domów 

we Włoszech
RZYM. — Siedemnaście osób, w tym 

ośmioro dzieci poniosło śmierć, a 15 
innych osób zostało rannych, na sku­
tek zawalenia się dwóch domów w Bar­
letta. Wypadek ten powstał na sku­
tek deszczów, jakie spadły w ciągu o- 
statnich dni. Fundamenty tych domów 
zostały podmyte i zawalenie nastąpiło 
w ciągu nocy.

2 górników zasypanych 
we Wschodniej Francji

Audun-Ie-Tiche. — W poniedziałek 
zawalił się strop chodnika w kopalni 
Terres-Rouges. Dwóch górników zo­
stało zasypanych. Zwłoki jednego z 
nich wydobyto wkrótce po rozpoczęciu 
prac ratunkowych. Prace nad wydo­
byciem drugiego górnika trwały nadal 
ale było mało nadziei na wydobycie go 
żywym.

Spalił się samochód sowiecki w Tel-Avivie
TEL-AVIV. — Nieznani sprawcy podpali­

li w Tel-Avlvie samochód ,który znajdował 
się przed sowieckim poselstwem.

Spokój w Casablance gdzie zniesiono godzinę 
policyjną, podobnie jak i w Tunisie

Około 500 osób aresztowanych
CASABLANCA. — Po krwawych rozru-

chach niedzielnych i poniedziałkowych, 
stąpił we wtorek spokój w Casablance.

na- 
Go-

(Foto: Record) 
Generał Guillaume,

generalny ręzydent Francji w Maroku.

Zanim uzyskał wotum ufności 300 glosami przeciw 291

premier Pinay przedstawił wyniki osiągnięte przez politykę gospodarczą i finansową rządu 
i odpowiedział opozycji, że krytykowane przez nią niedomagania są skutkiem 

bądź wojny, bądź okupacji, bądź poprzedniej inflacji

Obalenie obecnej polityki stabilizacji sprowadziłoby nędzę w roku 1953
Dochodzi do powyższych rozważań 

wzmagająca się nerwowość na tle o- 
baw, powodowanych wiadomościami o 
sowieckich postępach w dziedzinie 
produkcji bomb atomowych. Obawy te 
wzmacniają w jednych strach przed 
wojną do takiego stopnia, że gotowi 
oni są zalecać wszelkie kompromisy, 
byleby jej uniknąć. U innych nato­
miast — a szeregi ich się wciąż powięk 
szają — obawy te wywołują pewnego 
rodzaju nastroje fatalistyczne, dające 
się najlepiej określić w sposób nastę­
pujący: ..Jeżeli naprawdę wojna jest 
nieunikniona, to lepiej by wybuchła 
w warunkach przewagi „atomowej” 
Zachodu nad Wschodem”.

Korespondent „Narodowca” miał

Kierował samolotem, szybszym od głosu

Zgromadzenie Narodowe miało we 
wtorek swój wielki dzień, w którym 
rząd premiera Pinay odpierał ataki o- 
pozycji złożonej z komunistów, socja­
listów i zwolenników gen de Gaulle 
(R.P.F).

Premier zapewnił, że prowadzić my­
śli dalej swoją politykę, która od 9 
miesięcy zdołała ustabilizować wartość 
franka i obniżyć ceny, choć rząd sam 
uważa, że stało się to jeszcze niedo­
statecznie. Jednak ceny przemysłowe 
spadły o 11 i pół procent, a ceny żyw­
ności o 3 proc. Pensje na starość i do­
datki rodzinne rząd gotów będzie pod­
wyższyć, skoro się okaże przy rozpa­
trzeniu budżetu że są na to środki. O- 
balenie tej polityki stabilizacji franka 
sprowadziłoby w r. 1953 falę nędzy i 
niesprawiedliwości na Francję.

Premier przemawiał godzinę i kwa­
drans wskazując m. in. także na złe 
skutki na terenie międzynarodowym, 
jakie wywołałoby w tej chwili przesi­
lenie rządowe we Francji.

Rząd uzyskał przewidywane wotum 
zaufania, chociaż niewielką, bo tylko 
9 głosów wynoszącą większością.

Mimo to prasa brytyjska omawia z 
uznaniem wynik głosowania, dowo­
dząc, że Francja nie może odstąpić bez 
poważnych szkód od polityki stabili­
zacji wszczętej przez rząd premiera 
Pinay.

PARYŻ. Rząd uzyskał we wtorek w

dokonane. Trzeba więc powiedzieć, czy nale- dów na sprowadzenie 43.000 ton bawełny. W
4... _ ji_ie ' • , r. 1952 potrzeba 16 miliardów na przywie-ży prowadzić je dalej, czy też przeciwnie,
położyć mu kres, pomimo wszelkich nadziei, 
jakie wzbudziło”,

„Zarzuca się rządowi, że nie zdołał prze­
prowadzić prędzej większej obniżki cen. Nie­
wątpliwie naprawa sytuacji wszystkim nam 
nie wydawała się dość szybka. Na punkcie 
tym podzielam opinie wypowiedziane w Zgro 
madzeniu Narodowym. Ale trzeba przyznać, 
że panika przyśpiesza znacznie prędzej zwy­
żki cen, podczas gdy rytm obniżek jest po­
wolny”. ,

Łatwo krytykować
„Czy ci, którzy krytykują surowo rząd, 

mogliby gwarantować większą szybkość w 
przywróceniu zaufania, więcej skuteczności 
w środkach obniżki cen ? Po raz pierwszy 
oddawna, wszystkie budżety na rok 1953 — 
budżety cywilne, kredyty wojskowe, inwe­
stycje, ustawa finansowa — zostały złożone 
w przepisowym czasie. Powinno to pozwolić 
na uchwalenie budżetu przed 1 stycznia. Je­
żeli parlament zastosuje się do tego terminu, 
dokona czynu o głębokim znaczeniu politycz­
nym. Rząd nasz da wówczas jawny dowód 
że jest zdolny, mimo przejściowych trudno­
ści, administrować krajem porządnie i kar­
nie”.

Przechodząc do omówienia wpływów, pre­
mier zapewnił, że podatki nie zostaną pod­
wyższone, kontrola podatkowa będzie zacie­
śniona ,nłe będzie inflacji ukrytej ani jaw­
nej.

zienie 57.000 ton. Wartość naszego wywozu 
była w październiku o 8 miliardów fr. wyż­
sza niż we wrześniu, a w listopadzie o 10 mi­
liardów wyższa niż w październiku.

Podejmiemy rokowania ze Stanami Zjedn. 
w sprawie ochron taryfowych i celnych, jak 
również z Anglią, Brazylią i Argentyną. — 
Mówcy żądali podjęcia handlu ze Wschodem. 
Poczyniliśmy oferty i oczekujemy odpowie­
dzi”.

(Foto: Record) 
Płk. Rozanoff pilotował francuski samolot 
odrzutowym „Mystćre IV”, który przeleciał 
610 km., z Bretigny do Marignane w 37 mi­
nutach z szybkością 986 km. na godzinę.

Zgromadzeniu Narodowym 300 głosów prze­
ciw 291 w głosowaniu nad wotum zaufania w 
sprawie przejścia do dyskusji szczegółowej 
nad ustawą, finansową. Dyskusja ta rozpo­
częła się natychmiast na posiedzeniu noc­
nym.

Przemówienie premiera Pinay
Obszerne ekspoze premiera Pinay poprze­

dziło przemówienia rzeczników stronnictw. 
Premier nakreślił bilans rezultatów, osiągnię­
tych przez jego rząd w ciągu 9 miesięcy. Po­
wiedział m.ln.:

„Chodzi o ocenienie dzieła, które zostało

Mniej wydatków
Premier podkreślił następnie stanowczość, 

z jaką ograniczono wydatki cywilne, przyj­
mując tylko 130 miliardów nowych wydat­
ków, w czym 115 na pokrycie obciążeń spo­
łecznych itp., uchwalonych przez Zgromadze­
nie Narodowe. Wskazał następnie na rozwią­
zanie 21 trustów podwyższających ceny oraz 
na wysiłki ku reformie aparatu rozdzielcze­
go, zapoczątkowanej już dla mięsa i ryb.

Kryzys gospodarczy
P. Pinay oświadczył dalej, że :
„Francja ma obecnie 40.000 całkowicie 

bezrobotnych, podczas gdy Anglia ma 850 
tys. bezrobotnych ,a Niemcy 1.100.000. Kry­
zys gospodarczy jest we Francji mniejszy, 
niż we wszystkich innych krajach.

„W r. 1951 potrzeba było 26 miliardów, 
aby sprowadzić 28.000 ton wełny. W r. 1952 
potrzeba 14 miliardów na sprowadzenie 32 
tys. ton. W r. 1951 potrzeba było 22 miliar-

śmiertelna trucizna
„Nie można igrać z inflacją. Nie byłaby 

ona obecnie już wzmacniającym zastrzykiem, 
ale śmiertelną trucizną. Gdyby polityka obec­
na została obalona, zachodziłaby już nie 
tylko groźba finansowa, ale także polityczna 
i społeczna. Polityka rządu znalazła w spo­
łeczeństwie najskuteczniejsze poparcie. Nie 
jest przypadkiem, że konsumenci czują wre­
szcie, iż się ich broni”.

Francja w rzędzie wielkich narodów
Posłowie żywo oklaskiwali oświadczenie 

Premiera, że „kraj pragnie poprawy i tylko 
ci, którzy spekulują na nieładzie, mogą sprze 
ciwiać się polityce, której jedynym celem jest 
popieranie naprawy”.

„Przywróciliśmy we Francji zamiłowanie 
do oszczędności, zapewniliśmy porządek spo­
łeczny, niezbędny do rozwoju produkcji, wpro 
wadziliśmy Francję znowu do rzędu wielkich 
narodów.

Rząd jest zdecydowany trzymać się swojej 
dotychczasowej polityki ,ponieważ uważa, że 
jest to jego obowiązkiem 1 że leży to także 
w interesie kraju”.

Stanowisko stronnictw
Po południu rzecznicy stronnictw przed­

stawili stanowisko swoich partyj. P. Wal- 
deck-Rochet przytoczył argumenty partii 
komunistycznej. P. Boisde (akcja rep. społ.) 
oświadczył, że w ciągu 9 miesięcy dokonano 
pożytecznego dzieła, ale trzeba pójść dalej 
jeszcze. Zapowiedział, że grupa jego będzie 
głosowała za zaufaniem. Socjalista Lussy za­
atakował politykę rządu, zarzucając mu, ja­
koby zaniedbywał byłych kombatantów i po­
szkodowanych bombardowaniem oraz inwe­
stycje. Rzecznik socjalistów zapowiedział 
głosowanie przeciwko rządowi. P. Diethelm 
(R.P.F.) radził rządowi ustąpić jak najprę­
dzej i zapewnił, że przyjaciele jego są goto­
wi „przyjąć na siebie odpowiedzialności”. P. 
Crouzier powiedział, że niezależni nie mogą

poprzeć polityki rządu na polu odbudowy, ale 
poprą rząd ze względu na powagę wydarzeń 
w Indochinach i Afryce północnej. Z kolei za­
pewnili rząd o swoim poparciu posłowie : 
Buron (M.R.P.), kanonik Kirr (niez.), Ra- 
maronl (partia chłopska) 1 Benard (UDSR).

Odpowiedzi p. Pinay
P. Pinay odpowiedział na ostatnie krytyki. 

Nasamprzód wyjaśnił w sprawie spornego 
artykułu 103(bis) o reformie podatkowej dro­
gą dekretu ,że rząd jest gotów domagać się 
przyspieszenia dyskusji nad projektem re­
formy, tak, że artykuł ten stanie się bez­
przedmiotowym .Premier dodał, że jeśli poli­
tyka obniżki cen będzie prowadzona nadal, 
wówczas kredyty na odbudowę pozwolą na 
wykonanie więcej prac za mniejszą cenę. — 
Obniżka cen powinna wpłynąć na poprawę 
położenia gospodarczego i położenia społecz­
nego.

Dodatki rodzinne
Na zapytanie posła Bouxom w sprawie do­

datków rodzinnych, premier Pinay powie­
dział :

„Postanowić zwykłą podwyżkę dodatków 
rodzinnych nie zdałoby się na nic, gdyby pod­
wyżka, tak, jak się to nieraz zdarzało w 
przeszłości, była natychmiast pochłonięta 
przez nową zwyżkę cen. Skoro sytuacja usta­
bilizuje się, rząd podejmie sam inicjatywę 
takiej podwyżki”.

Premier potwierdził, że dyskusja nad po­
lityką zagraniczną odbędzie się w obiecanym 
terminie. Przyznał, że są bezrobotni we 
Francji. Jest gotów przeznaczyć potrzebne 
kredyty na fundusz bezrobocia, ale nie może 
przyjąć żadnego zobowiązania, o którym nie 
jest pewny, że zdoła je dotrzymać.

^tVynik 8^osowania został ogłoszony o godz.

Przeclwko rządowi, głosowali socjaliści, 
R.P.F. i komuniści, razem 291 głosów.

Następnie Zgromadzenie Narodowe ustali­
ło program prac do końca roku. Większość 
posiedzeń poświęcona będzie dyskusjom fi­
nansowym.

Rzęd radził nad położeniem w Afryce Póln.
Paryż. — Rada Ministrów obrado­

wała w środę przed południem w Pa­
łacu Elizejskim. Dyskusja była po­
święcona wyłącznie sprawom zagra­
nicznym a zwłaszcza położeniu w pół­
nocnej Afryce,

dżina policyjna została zniesiona. Na uli­
cach krążą jednak patrole wojskowe. Garni­
zon został poważnie wzmocniony. Około 500 
osób zostało aresztowanych.

Według urzędowego komunikatu, w rozru­
chach niedzielnych i poniedziałkowych 52 o- 
soby poniosły śmierć, a 74 zostały ranne.

Rezydent generalny, gen. Guillaume zwie­
dził we wtorek dzielnicę, w której doszło do 
największych starć. Oddal on również hołd 
pamięci zmasakrowanych Francuzów oraz 
odwiedził rannych w szpitalu. Pogrzeb o- 
fiar odbył się w środę. Generał odbył także 
naradę z sułtanem.

2 zabitych, 7 rannych
w zajściach 250 km. od Casablanki

W ciągu wtorku doszło do zajść w miej­
scowości Benni Mdlał, 250 km. na wschód od 
Casablanki. Dwóch Marokańczyków ponio­
sło śmierć, a 7 zostało rannych. Według o- 
ceny władz francuskich, incydent ten nie ma 
jednak nic wspólnego z rozruchami w Casa­
blance.

Zniesienie obostrzeń w Tunisie
TUNIS. — Władze francuskie zniosły we 

wtorek godzinę policyjną w Tunisie. Odwoła­
no również wszelkie obostrzenia dotyczące 
rozmów telefonicznych oraz ogłaszania pew­
nych wiadomości. Tak więc Tunis powraca 
do życia normalnego.

Tymczasem śledztwo w sprawie zabicia 
tunizyjskiego przywódcy syndykalnego toczy 
się dalej. Według niepotwierdzonych wiado­
mości, miano ustalić już nazwiska 6 mor­
derców. W każdym razie żadnego aresztowa­
nia w związku z tym zamachem jeszcze nie 
dokonano.

Koronacja królowej Elżbiety II 
będzie nadana przez telewizję do Francji
LONDYN. — Królowa Elżbieta II zgodzi­

ła się na nadanie przez telewizję przeważnej 
części obrzędów koronacyjnych w opactwie 
westminsterskim.

Obecnie toczą się rokowania z Francją dla 
nadania uroczystości także we Francji. Pró­
by w tym celu odbędą się wkrótce.

3 zabitych w pościgu za bandyty
MOUNT VERNON (Kentucky). — Szef 

policji zmarł wskutek ataku serca gdy zo­
baczył, że ścigany przez niego bandyta zde­
rzył się z innym samochodem. Bandyta i szo­
fer drugiego samochodu stracili życie w tym 
wypadku.

Robotnik niemiecki wydalony 
za obelgi pod adresem Francji

MILUZA. — Niejaki Karger, robotnik nie­
miecki w firmie „Manurhln” w Miluzie, na­
zajutrz po zamordowaniu żołnierza francu­
skiego w Palatynacie, wypowiadał obelgi pod
adresem Francji. Niemiec został wydalony 
„vaterlandu”.

Pożar rafinerii w Szkocji, 
wielomilionowe straty

LONDYN. — W nocy z poniedziałku 
wtorek powstał pożar w rafinerii nafty

do

na 
w

Renfrey w Szkocji. W kilka minut później, 
trzypiętrowy budynek rafinerii zawalił się.

Pożar rozszerzył się bardzo szybko na po­
bliskie zbiorniki z naftą 1 materiałami po­
chodnymi, jakie powstają przy rafinowaniu 
ropy. Wiele z tych zbiorników wyleciało w 
powietrze.

Pożar rafinerii widoczny był na wiele ki­
lometrów. O północy strażacy zdołali opano­
wać ogień 1 zapobiec przerzuceniu się poża­
ru na sąsiednie zbiorniki z benzyną. Nie by­
ło ofiar w ludziach. Straty sięgają wielu mi­
lionów funtów.

Dwaj kolejarze kradli na dworcu w Rennes
Rennes. — Aresztowano tutaj dwóch kole­

jarzy, nazwiskiem Durand i Colin, w miesz­
kaniu których lub u członków ich rodzin, 
znaleziono wielkie ilości różnych towarów. 
Trzeciego kolejarza, nazwiskiem Vigour, 
znaleziono nazajutrz utopionego .Nie wiado­
mo ,czy popełnił samobójstwo, czy też uto­
nął przypadkowo.



Glosy Czytelników

Baczność Rodacy w Cransac — 
kiedy wilki w owczej skórze zbliżają się do wasi

Od jakiegoś czasu osoby będące na usłu­
gach Kominoformu, krążą od domu do domu, 
nalegając na rodziców, aby powierzali im 
swe dzieci, ofiarując się za ich opiekunów: 
ale z jakiej racji?

Chyba nie dlatego, że sami nie umieją oni 
ani mówić ni pisać jako tako po polsku, ale 
tylko dla tego, że taki jest rozkaz Kominfor- 
mu, któremu służą. Mówią, że uroczystość 
gwiazdkową trzeba urządzić, więc muszą 
przyjechać przedstawiciele reimcwi i prawić 
ludziom o rzekomych postępach „i o dobroci” 
rządów marksistowskich za żelazną kurty­
ną.

Dziwnym tylko jest to, że ci, którzy tak wy 
chwalają raj sowiecki, nie chcą. tam jechać, 
tylko wyprawiają drugich do tego „raju” a 
sami wolą „piekło” na „zgniłym” zachodzie! 
Mamy najlepszy dowód tu w Aubin-Cransac, 
że jeden z obywateli sam nie pojechał, ale 
wysłał swego syna, obiecując mu tam stano­
wisko, ten zaś w zamian za to standowisko,

Gen. Eisenhower porozumiewa się 
z gen. Mac Arthurem w sprawie Korei
Wake. — Na pokładzie krążownika 

„Helena”, na którym zbliża się do 
wysp hawajskich gereiał Eisenhower 
i czterech jego czołowych członków 
przyszłego rządu odbywają się nadal 
narady w sprawie Korei.

Sekretarz osobisty prezydenta Ei­
senhowera podał do wiadomości, że ge­
nerał wysłał dwa tek gramy do byłego 
naczelnego dowódcy wojsk O.N.Z. na 
Korei, generała Mac Arthura, wzywa­
jąc go do przesłania mu swoich pla­
nów w sprawie rozwiązania sytuacji na 
Korei.

Foster Dulles wręczył generałowi 
Eisenhower owi po przybyciu na wy-

Przywódcy amerykańskich central 
robotniczych, AFL i CIO za zjednoczeniem

Waszyngton. — Nowowy brani 
przywódcy dwóch wielkich central za­
wodowych w Stanach Zjednoczonych, 
George Meany, prezes Amerykańskiej 
Federacji Pracy i Walter Reuther, pre­
zes Kongresu Robotników Przemysło­
wych wykazują dążenia, by doprowa­
dzić do połączenia obu tych wielkich 
zgrupowań zawodowych w U.S.A.

G. Meany zapowiedział, że na po­
czątku 1953 roku odbędzie się konfe-

Najwyższy poziom produkcji w historii USA 
Wartość 345 miliardów dolarów !

Waszyngton. — Wedle ogłoszonego 
miesięcznego sprawozdania Federalne­
go Banku ogólna produkcja Stanów 
Zjednoczonych osiągnęła w roku 1952 
najwyższy poziom w historii amery­
kańskiej. Oceniona jest ona na 345 mi­
liardów dolarów, wobec 329 miliar­
dów w ub. r. czyli. że wzrosła o 5%.

Dochód narodowy będzie zapewne w 
br. o 5% wyższy niż w ub.r. Jeśli 
znów chodzi o czysty przeciętny do­
chód każdego Amerykanina po potrą­
ceniu podatków, to był on o 4 procent 
wyższy niż w ub.

Wydatki na obronę przedstawiają 
15 procent ogólnej produkcji, wobec 
6 procent przed rozpoczęciem wojny 
na Korei.

W ciągu trzeciego kwartału 1952 r. 
wydatki w dziedzinie energii atomo­
wej, wyposażenia wojskowego, pomo­
cy gospodarczej i utworzenia koniecz­
nych zapasów wynosiły około 52 mi­
liardy dolarów.

W końcu br. ceny detaliczne pozo­
staną zapewne taki? same jak w roku 
1951, a ceny hurtowe ulegną lekkiej 
zniżce.

Przemysłowe inwestycje prywatne 
będą wynosiły 27 miliardów dolarów, 
tak jak w roku zeszłym, a w dziedzinie 
mieszkaniowej 11 miliardów dolarów. 

wyrzekł się swego ojca i nie chce go nawet 
znać. Patrzcie teraz, jak ów obywatel reżi­
mowy rozkoszuje się na „zgniłym” zachodzie, 
a o powrocie za żelazną kurtynę ani nie my­
śli.

Polacy! Omijajcie tych obłudnych ludzi! 
Nie oddawajcie pod ich wpływ swoich dzieci, 
bo ci, którzy są na usługach Kominformu, 
nie dbają wcale o dobro Wasze, ani o dobro 
Waszych dzieci, tylko o swoje własne stano­
wisko i nagrodę za propagandę.

Nie dajcie się łudzić obiecankami, czy pacz­
kami gwiazdkowymi gdyż to jest tylko pod­
stęp, aby zdcbyć Wasze nazwiska na swoją 
listę i wykazać przed reżimowcami, jakoby 
Kominform w Cransac miał jeszcze garstkę 
zwolenników

Wara im od polskich dzieci, od polskich 
rodzin, które nie chcą nadużywać ani cierpli­
wości, ani gościnności państwa, w którym 
znalcźlj pracę i chleb. Jeden z w.elu

spę Wake tajne informacje dostarczo­
ne mu przez Departament Stanu, 
stwierdzające iż nie ma oznak, by Ro­
sja dążyła do złagodzenia napięcia po­
między Wschodem i Zachodem. Wy­
szyński, opuszczając Nowy Jork o- 
świadczył, że ogólne Zgromadzenie 
O.N.Z. jest niezadawalającym instru­
mentem dla osiągnięcia pokoju.

Wśród rzeczoznawców amciy kań­
skich panuje przekonanie, że Rosja 
zdecydowaną jest blokować zgóry 
wszelkie plany, * które przyczyniałyby 
się do wykonania przyrzeczeń pokojo­
wych, jakie generał Eisenhower dał 
narodowi amerykańskiemu w czasie 
swojej kampanii przedwybarczej.

rencja z W Reutherem, by zakończyć 
spór, jaki trwa od dłuższego czasu po­
między obu centralami, skupiającymi 
razem w swoich szeregach ponad 15 
milionów robotników amarykańskich.

Przywódca Amerykańskiej Federa­
cji Pracy, omawiając ostatnią zgodę 
prezydenta Trumana na podniesienie 
płac górników, podkreślił, że akcja, 
prezydenta Trumana spotkała się z u- 
uznaniem wielu set tysięcy górników 
i pokrewnych zawodów.

Wskaźnik przemysłowej produkcji j 
osiągnął w październiku najwyższy po-1 
ziom: wyniósł on wówczas 226 w po-i 
równaniu z okresem 1935/1939 wzię­
tym jako podstawa (100).

Wreszcie liczba bezrobotnych w paź­
dzierniku była niższa od 1.300.000 to 
znaczy, że na każde 100 osób 2 osoby 
były bez zajęcia. Jest to najniższa licz­
ba zanotowana po zakończeniu dru-1 
giej wojny światowej.

Przygotowania do pokazowych procesów
w Niemczech

BERLIN. — Prasa zachodnio - berlińska 
doniosła, że w Niemczech wschodnich przy­
gotowuje się kilka pokazowych procesów. — 
Na liście objętych czystkami mają się zna­
leźć : Karl Haman, przewodniczący partii li­
beralnej, który do ubiegłego tygodnia był 
ministrem handlu 1 zaopatrzenia; Herman 
Matem, członek Polltbiura partii komuni­
stycznej w Niemczech wschodnich, będący 
szefem Komisji przeprowadzającej czystki. 
Matern miał być ostatnio aresztowany.

Dalej wymienia się Krykemeyera, byłego 
dyrektora kolei, Kurt Muellera, byłego przy­
wódcę partii komunistycznej, Karl Steinhnf- 
fa, byłego ministra spraw wewnętrznych Nie 
mleć wschodnich, Leona Bauera, byłego dy­
rektora rozgłośni w Berlinie wschodnim,

Dlaczego wolne narody nie chcą przymusowej repatriacji jeńców
NOWY JORK. — Powodem postanowienia 

wolnych narodów, aby nie zgadzać fcię na 
przymusowe wydanie komunistom jeńców 
wziętych do niewoli przez wojska ONZ na 
Korei było przypomnienie tragicznych wy­
padków jak e towarzyszyły odesłań.u do 

ojczyzny jeńców rosyjskich po drugiej woj­
nie światowej.

Tysiące żołnierzy popełniło wówczas sa­
mobójstwo, aby nie powracać do Rosji so­
wieckiej. Inni znowu, którzy znajdowali s.ę w 
sow eckich obozach repatriacyjnych w Niem­
czech zostali straceni z nieznanych bliżej 
przyczyn, a bardzo duża liczba z tych, któ­
rzy powrócili do Związku Sowieckiego zosta­
ła odesłana do obozów pracy przymusowej.

Według zasady sowieckiej każdy żołnierz, 
który miał do czynienia z zewnętrznym świa 
tem, nawet w obozie jenieckim, przedstawia 
niebezpieczeństw o dla państwa. Może on — we 
dług komunistów—nosić w sobie zarodki kryty 
cyzmu. Stosownie do tej zasady, każdy oby­
watel sowiecki po powrocie do ojczyzny jest 
uważany „za społecznie niebezpiecznego”.

Tajna policja sowiecka, M.W.D., przepro­
wadzała szczegółową ankietę z każdym re<- 
patriowanym żołnierzem sowieckim. Wszyscy 
ci ludzie cywilni i wojskowi znajdowali się 
pod specjalnym nadzorem Berii, kierownika 
M.W.D. i poplecznika Stalina.

Sam Law’rientij Beria przybył osobiście do 
Szczecina w kwietn u 1945 roku w celu zor­
ganizowania repatriacji. W instrukcjach da­
nych 200 oficerom M.W.D. w Szczecinie u- 
jawnił on dokładnie co miała oznaczać taka 
repatriacja do Rosji sow.

Mgły ustąpiły we Francji, Anglii i w Belgii
PARYŻ. — Mgły ,jakie nawiedziły w o- 

statnlch kilku dniach wybrzeża północne 
Francji, Anglii i Belgii ustąpiły znacznie w 
nocy z wtorku na środę.

Jakkolwiek transport lotniczy i żegluga 
są jeszcze hamowane, to jednak na lotni­
skach w Le Bourget 1 w Orły nastąpiła po­
prawa sytuacji. W Rennes w skutek mgły 
samochód wjechał do kanału Ule et Rance. 
Szofer 1 właściciel samochodu zdołali na czas 
wyskoczyć 1 wyratować się.

Rowerzysta zaś wpadł do kanału przy mo­
ście Saint-Martin. Naoczni świadkowie u- 
dzielili mu natychmiastowej pomocy.

W Belgii transport lotniczy odbywa się 
prawie normalnie. Lotnisko w Melsbroeck 
jest czynne. Natomiast 25 statków stoi na­
dal unieruchomionych u ujścia Skaldy.

10 milionów funtów strat 
spowodowała mgła w Londynie

LONDYN. — Straty spowodowane przez 
mgłę w Londynie 1 na przedmieściach oce­
niane są na 10 milionów funtów.

Nad kanałem La Manche 1 nad północną 
Europą utrzymuje się jeszcze nieznaczne 
zamglenie.

Statek „Canterbury”, kursujący pomiędzy 
Dover i Calais przybył we wtorek z opóźnię-

8.500 uchodźców 
z krajów kominformowskich 

zbiegło do Jugosławii od 1948 roku
BELGRAD. — Jugosłowiański „Przegląd 

Zagadnień Międzynarodowych” doniósł, że od 
lipca 1948 r. do września br. zbiegło do Ju­
gosławii z krajów kominformowskich 8.500 
uchodźców politycznych.

Dla rozmieszczenia tych osób, rząd jugo­
słowiański uruchomił 10 punktów zbornych, 
które przyjmują uchodźców i udzielają im 
pierwszej pomocy. Dla zatrudnienia zaś u- 
chodźców zorganizowano 5 specjalnych obo­
zów pracy.

Przegląd jugosłowiański dodaje, że naj­
więcej uchodźców przybywa z Rumunii i 
Bułgarii. Z Węgier ucieka znaczna Ilość ju- 
gosłowlańsikch mniejszości, które reżim Ra- 
koszego deportuje do obozów pracy przymu­
sowej.

Tysiące uchodźców, którzy znaleźli się na 
terenie Jugosławii czynią starania, by jak 
najszybciej wydostać się dalej na zachód. — 
Poza Jugosławią pewnej pomocy dla tych u- 
chodźców udziela Międzynarodowa Komisja 
dla spraw uchodźców europejskich oraz ONZ.

wschodnich
Goldhamera, byłego szefa służby informacyj­
nej i Paul Merkera, byłego członka Politbiu- 
ra.

Premier wschodnio - niemieckiego reżimu. 
Grotewohl, zwalił na Hamana winę, że w 
Niemczech wschodnich brak masła oraz że 
na rynkach wschodnio - niemieckich brak 
margaryny i mięsa.

Grotewohl przypisuje te braki sabotażowi 
gospodarczemu, jaki stosowali różni urzęd­
nicy dzięki liberalnym metodom Hamana 1 
jego zastępcy, Rudolfa Albrechta. Grotewohl 
zapowiedział wysłanie 15 specjalnych komi­
sji w różne okręgi rolnicze, by zmusić ferme- 
rów wschodnio - niemieckich do zwiększenia 
dostaw do miast różnych artykułów żywnoś­
ciowych.

Te instrukcje Barii, jako ściśle tajne, nie 
były przeznaczone dla szerszego ogółu, znaj­
dują się jednak mimo wszystko obecnie w 
aktach ONZ. Otrzymała je bowiem specjalna 
Komisja ONZ dla spraw pracy przymusowej 
od podpułkownika Wasyla Jerszowa, który 
był zaraz po wojnie kierownik em sowiec­
kiego ośrodka repatriacyjnego w Mecklen- 
burgii, w Niemczech.

Jcrszow stawił się przed tą komisją dnia 
25 czerwca. Wyjaśni on, że zerwał z rządem 
sowieck m w czasie blokady Berlina i schro­
nił się do zachodnich Niemiec. Do Stanów 
Zjednoczonych przybył w listopadzie 1951 r.

Jerszów oświadczył, że Beria w Szczecinie 
w te słowa przemówił do oficerów M.W.D.:

„Dla Rosji sowieckiej ludzie cl nie mają 
Wartości. Noszą oni w sobie zarazek faszyz­
mu. Muszą być zebrani razem.aby nie mo­
gli szkodzić. Niedocenianie tego zagadnienia 
byłoby fatalne dla tych, którzy by nie brali 
tego dość poważn e.

„Każda jednostka pozostająca w rękach 
nieprzyjaciół Związku Sowieckiego przynio­
słaby więcej szkody, niż 1.000 osób wew­
nątrz kraju, gdyż'ci ostatni mogą być łatwo 
unieszkodliwieni, podczas gdy jednostka ta 
n‘e mogłaby być ujęta”.

Beria dodał jeszcze:
„Napotkacie napewno na trudności ze stro­

ny władz alianckich na terenach przez nie 
zajętych. W tym wypadku będzie rzeczą ko­
nieczną wysłanie naszych ludzi do obozów a- 
lianckich w celu przeprowadzenia propagandy 
i domagań "a się repatriacji.

niem 15-godzinnym do Calais. Na statku 
znajdowało się 280 pasażerów. Z powodu 
mgły statek spędził noc na kanale.

We mgle naftowiec panamski „Irving- 
brook” najechał na szalupę w rejonie Dun­
geness po stronie brytyjskiej.

★
Mieszkanka Londynu ciężko raniona 

we mgle
LONDYN. — Podczas czwartej z rzędu 

mglistej nocy w Londynie została ciężko 
ranna 16-letnia Wondy Hanchett .W plecach 
nieszczęśliwej tkwił nóż. Krzyki rannej sły­
szał chłopiec, przechadzający się w pobliżu 
mostu kolejowego. Posuwając się wzdłuż 
chodnika, natknął się na ofiarę. Z pomocą 
przechodnia przeniósł ją do pobliskiego do­
mu ,gdzie długo musiała czekać nim przy­
był lekarz.

Policja z trudem odnalazła dom, w któ­
rym czekała ranna. Wezwany ambulans po­
trzebował dwóch godzin ,aby przebyć 6 km. 
przestrzeń do szpitala.

Miss Hanchett oświadczyła, że zranił ją 
wysoki mężczyzna .którego nigdy nie znała.

Rosja i kraje satelickie 
przyślą delegacje na koronację

LONDYN. — Książę Norfolku, marszałek 
dworu .oznajmił, że Rosja sowiecka i kraje 
satelickie wyślą prawdopodobnie delegacje 
na uroczystości koronacyjne królowej Elżbie­
ty.

Każdy z krajów, reprezentowanych w Lon­
dynie, oprócz swego ambasadora, przyśle do 
opactwa Westminsterskiego delegację, zło­
żoną z trzech

i ------------- —

Chory umysłowo nie wiedział, 
że jego matka zmarła

MIRAMAS. — Augusta Boule, lat 46, zna­
leziono leżącego obok zwłok jego 73-letniej 
matki. Boule’a, który jest chory umysłowo, 
przewieziono do zakładu dla obłąkanych.

Odebrał sobie życie 
przejęty naganą rodziców

VIENNE. — 17-letni młodzieniec z Salnt- 
Again (Isere) przejął się do tego stopnia na­
ganą, udzieloną mu przez rodziców, że ode­
brał sobie życie wystrzałem w skroń.

Kandydatura do nagrody Nobla 1953
RIO-de-JANEIRO. — Wiceprzewodniczący 

Senatu wysunął żądanie, aby postawiono 
kandydaturę generała Rondona do nagrody 
pokojowej Nobla 1953, za jego akcję poko­
jową na rzecz Indian w Brazylii.

Zmarl ostatni świadek katastrofy 
statku „Tytanie” w 1912 roku

LONDYN. — W Londynie zmarł 8 grud­
nia br. komandor Llghtoller, jedyny żyjący 
dotychczas świadek z pamiętnej katastrofy 
„Tytanica” w 1912 roku. Zmarły liczył 78 
lat.

Zaczadzony w czasie snu
LORIENT. — Podczas gdy inwalida wo­

jenny, Louis Cleąuln, lat 40, spał spokojnie, 
zapalił się stos szmat przed jego łóżkiem. 
Śpiący zaczadził się dymem.

„Nasi ludzie powinni pozyskać sobie w o- 
bozach działaczy spośród jeńców, którym na­
leży przyrzec debrę miejsca w7 policji sowiec­
kiej, przyrzec im prócz tego, że pozostaną w 
Niemczech dla wykonan a pewnych naszych 
zleceń, wypłacić niektórym z nich pensję w 
pieniądzach niemieckich równającą się po­
dwójnemu zarobkowi robotnika. Należałoby 
niektórym z nich również dać broń, aby je­
szcze więcej wzbudzić ich zaufanie dla was”.

Jerszow był jednym z wielu świadków, któ­
rzy zeznawali przed Komisją dla spraw pra­
cy przymusowej. Większość z tych zeznań 
została ogłoszona, lecz ponieważ odnosiła się 
do traktowan a osób cywilnych, sprawa re­
patriacji jeńców wojennych przeszła dla wie­
lu niepostrzeżenie.

Wojna w Indochinaeh

Udany wypad oddziałów 
francusko - wietnamskich z Na-Sam

HANOI. — Wojska Vietnamu oblegające 
Na-Sam cofnęły się nieco, prawdopodobnie 
celem zreorganizowania oddziałów, które zo­
stały zdziesiątkowane w czasie dwukrotne­
go ataku na stanowiska francusko-vietnam- 
skle w tym rejonie.

Obrońcy Na-Sam dokonali w poniedziałek 
wypadu około 15 km. w kierunku do rzeki 
Czarnej natrafiając na słaby tylko opór pa­
troli. W rejonie stanowisk zajmowanych po­
przednio przez komunistów znaleziono wie­
le grobów oraz broń i amunicję różnego po­
chodzenia (sowieckiego, chińskiego i czecho­
słowackiego).

Dowództwo wojsk Unii Francuskiej wyra­
ziło nadzieję, że w najbliższych dniach uda 
się dokonać podobnych wypadów na innych 
kierunkach od Na-Sam.

Walki na południe od Hanoi
Tymczasem w południowej części delty 

tonkińskiej, na południe od Hanoi, Vletminh-

(roto: Record)
Na froncie pod Na-Sam. — Zdjęcie przedstawia część wysuniętej pozycji, na której w 

czasie ataku komunistów w ub. tygbdniu doszło do starcia wręcz.

1.900 lotów bojowych w 1 dniu na Korei
TOKIO. — Dowództwo 5. amerykańskiej 

grupy lotniczej podało do wiadomości, że 
bombowce i myśliwce ONZ dokonały we wto 
rek 1.000 lotów bojowych, atakując różne 
cele komunistyczne w północnej Korei. — 
Bombowce alianckie zniszczyły 5 ważnych 
komunistycznych węzłów kolejowych oraz 
liczne mosty drogowe o znaczeniu strategicz­
nym.

Amerykańskie myśliwce odrzutowe ze­
strzeliły 1 sowiecki „Mig-15”.

★
3 tys. ochotników amerykańskich 
zgłosiło się na wyjazd na Koreę

HEIDELBERG. — Około 3 tys. żołnierzy 
amerykańskich zgłosiło się ochotniczo na 
wyjazd na Koreę. Przeważnie są to żołnierze 
z pułków piechoty. Władze amerykańskie 
zatwierdziły większość z 2.936 kandydatów.

Konstytucja egipska z r. 1923 
została zniesiona

KAIR. — Premier Egiptu Neguib po zmia­
nie składu rządu podał do wiadomości w śro­
dę rano, że dotychczasowa konstytucja egip­
ska z 1923 roku została zniesiona. Powołana 
została specjalna Komisja Konstytucyjna, 
która opracuje nowy projekt, w sprawie któ­
rego wypowie się cały naród w drodze refe­
rendum.

M a I e ś e n s a <• j e 
z wielkiego świata

___________

I g Każdy z nas robi codziennie około 
20.000 kroków, co stanowi około pół mi­
liarda w ciągu 80 lat; ilość wystarczają­
ca by okrążyć ziemię sześciokrotnie.

H Administrator funduszów przezna­
czonych na nagrodę Nobla, oświadczył, że 
w c ągu ostatnich 50 lat, 40 proc, z tych 
osób, które otrzymały nagrody Nobla, 
było bardzo złymi uczniami w szkole.

Wynikało by z tego, że nie należy wy­
myślać swym dzieciom od „idiotów”, na­
wet gdy przynoszą złe stopnie w swoich 
świadectwach. Tylko, że nie wszyscy źli 
uczniowie, gdy dorosną są tak nagradza­
ni.

czycy przejawiają ożywioną działalność. W 
rejonie Phat-Diem doszło do starcia się pa­
trolu vietnamskiego z silnym oddziałem ko­
munistów. Dzięki natychmiastowej inter­
wencji lotnictwa, Vietminhczycy zostali od­
rzuceni, tracąc w samych tylko zabitych 100 
ludzi. Nadto około 120 odniosło rany.

Atak Yietminhczyków na posterunek pod 
Thai-Binh zakończył się również krwawymi 
dla nich stratami.

*
Pociągi najechały na miny

1 zabity, 4 rannych
SAIGON. — Dwie miny, podłożone przez 

terrorystów komunistycznych w Indochi- 
nach, wybuchły w czasie przejazdu pocią­
gów osobowych.

W jednym wypadku, około 15 km. od Sal- 
gonu, maszynista poniósł śmierć, a dwóch 
podróżnych zostało rannych. W drugim wy­
padku, 60 km. od Saigonu, dwóch podróżnych 
odniosło rany.

Francuski żołnierz otrzymał 
wysokie odznaczenie amerykańskie 

za dzielność
TOKIO---- Francuski podoficer, Louis Mis-

seri z batalionu francuskiego, walczącego na 
Korei otrzymał wysokie amerykańskie od­
znaczenie za dzielność. Jako ranny, plutono­
wy Misseri odmówił wycofania się z akcji, 
dopóki żołnierze z jego sekcji nie zdołali 
wyjść z niebezpiecznej sytuacji.

Przedstawiciel amerykańskiej dywizji, w 
ramach której walczy batalion francuski u- 
dekorował Louis Misseri „Krzyżem za wybit­
ne zasługi” na polu walki.

Ostatnia jazda
MELUN. — Rowerzysta Kleber Cadeyn- 

ne z Mec, jadąc na rowerze motorowym, 
uderzył w drzewo przydrożne i zabił się na 
miejscu.

Odpowiedź Redakcji

Pan K. R. w Paryżu. — Ma Pan 
rację. „Ogniem i Mieczem” można 
czytać i 10 razy i zawsze z największą 
przyjemnością, odkrywając coraz to 
nowe zalety tego arcydzieła wielkiego 
pisarza, wyróżnionego międzynarodo, 
wą „Nagrodą Nobla”.

1"*) (Ciąg dalszy)
ROZDZIAŁ III

W kilka dni później poczet naszego 
namiestnika posuwał się raźno w stro­
nę Łubniów. Po przeprawie przez 
Dniepr szli szeroką drogą stepową, 
która łączyła Czehryn z Lubniami, idąc 
na Żuki, Semi-Mogiły i Choroi. Drugi 
taki gościniec wiódł ze stolicy książę­
cej do Kijowa. Za dawniejszych cza­
sów, przed rozprawą hetmana Żółkiew­
skiego pod Sołonicą, dróg tych nie by­
ło wcale. Do Kijowa jechało się z 
Łubniów stepem i puszczą; do Czehry- 
na była droga wodna — z powrotem 
zaś jeżdżono na Choroi. Wogóle zaś, 
owo naddnieprzańskie państwo — 
stara ziemia połowiecka — było pu­
stynią, mało co więcej od Dzikich Pól 
zamieszkałą, przez Tatarów często 
nawiedzaną, dla watah zaporoskich o- 
twartą.

Nad brzegami Suły szumiały ogrom­
ne, prawie stopą ludzką niedotykane 
lasy — miejscami po zapadłych brze­
gach Suły, Rudej, Sleporodu, Korowa­
ja, Orźawca, Pszoły i innych większych 
i mniejszych rzek : przytoków tworzy­
ły się mokradła, zarośnięte częścią gę­
stwiną krzów i borów, częścią odkryte, 
pod postacią łąk. W tych borach i 
bagniskach znajdował łatwy przytułek 
zwierz wszelkiego rodzaju; w najgłęb­

szych mrokach leśnych żyła moc nie­
zmierna turów brodatych, niedźwiedzi 
i dzikich świń, a obok nich liczna sza* 
ra gawiedź wilków, rysiów, kun, stada 
sarn i krasnych suhaków; w bagni­
skach i w łachach rzecznych bobry za­
kładały swoje żeremia, o których to 
bobrach chodziły wieści na Zaporożu, 
że są między nimi stuletnie starce, bia­
łe jak śnieg ze starości.

Na wysokich, suchych stepach bu­
jały stada koni dzikich, o kudłatych 
głowach i krwawych oczach. Rzeki 
roiły się rybą i ptactwem wodnym. 
Dziwna to była ziemia, nawpół uśpio­
na, ale nosząca ślady dawniejszego ży­
cia ludzkiego. Wszędzie pełno popie- 
liszcz po jakichś przedwiecznych gro­
dach; same Lubnie i Choroi były z ta­
kich popieliszcz podniesione; wszędzie 
pełno mogił, nowszych i starszych, po­
rosłych już borem. I tu, jak na Dzi­
kich Polach, nocami wstawały duchy 
i upiory, a starzy zaporożcy opowia­
dali sobie przy ogniskach dziwy o tym, 
co się czasami działo w owych głębi­
nach leśnych, z których dochodziły wy 
cia niewiadomo jakich zwierząt, krzy­
ki pół-ludzkie, pół-zwierzęce, gwary 
straszne, jakoby bitew lub łowów. Pod 
wodami odzywały się dzwony potopio­
nych miast. Ziemia była mało gościn­
na i mało dostępna, miejscami zbyt 
rozmiękła, miejscami cierpiąca na

brak wód, spalona, sucha, a do miesz­
kania niebezpieczna, osadników bo­
wiem, gdy się jako tako osiedlili i za­
gospodarowali, ścierały napady tatar­
skie. Odwiedzali ją tylko często zapo- 
rożcy dla gonów bobrowych, dla zwie­
rza i ryby, w czasie bowiem pokoju 
większa część niżowców rozłaziła się po 
Siczy na łowy, czyli — jak mówiono — 
na „przemysł” po wszystkich rzekach, 
jarach, lasach i komyszach, bobrując 
w miejscach, o których istnieniu nawet 
mało kto wiedział.

Jednakże i życie osiadłe próbowało 
uwiązać się do tych ziem, jak roślina, 
która próbuje, gdzie może, chwycić się 
gruntu korzonkami i raz wraz wyry­
wana, gdzie może, odrasta.

Powstawały na pustkach grody, o- 
sady, kolonie, słobody i futory. Zie­

mia była miejscami żyzna, a nęciła swo 
boda. Ale wtedy dopiero zakwitło ży­
cie, gdy ziemie te przeszły w ręce knia­
ziów Wiśniowieckich. Kniaź Michał, 
po ożenieniu się z Mohilanką,. począł 
starowniej urządzać swoje zadnieprzań 
skie państwo; ściągał ludzi, osadzał 
pustki, zapewniał swobody do lat trzy­
dziestu, budował monastery i wprowa­
dzał prawo swoje książęce. Nawet ta­
ki osadnik, który przymknął do tych 
ziem niewiadomo kiedy i sądził, że sie­
dzi na własnym gruncie chętnie scho­
dził do roli kniaziowego czynszownika, 
gdyż za ów czynsz szedł pod potężną 
książęcą opiekę, która go ochraniała, 
broniła od Tatarów i od gorszych nie­
raz od Tatarów niżowców. Ale praw­
dziwe życie zakwitło dopiero pod żela­
zną ręką młodego księcia Jeremiego. 
Za Czehrynem zaraz zaczynało się jego 

państwo, a kończyło het aż pod Kono- 
topem i Romnami. Nie stanowiło ono 
całej kniaziowej fortuny, bo od woje­
wództwa sandomierskiego począwszy, 
ziemie jego leżały w województwach 
wołyńskim, ruskim kijowskim, ale nad 
dnieprzańskie państwo było okiem w 
głowie zwycięzcy spod Putywla

Tatar długo czyhał nad Orłem, nad 
Worsklą i wietrzył jak wilk, nim o- 
śmielił się na północ konia popędzić; 
— niżowcy nie próbowali zatargu. 
Miejscowe niespokojne watahy poszły 
w służbę. Dziki i rozbójniczy lud, ży­
jący dawniej z gwałtów i napadów, te­
raz ujęty w karby, zajmował „polan­
ki” na rubieżach i leżąc na granicach 
państwa, jak brytan na łańcuchu, gro­
ził zębem najeźdźcy.

Toż zakwitło i zaroiło się wszystko. 
Pobudowano drogi na śladach daw­
nych gościńców; rzeki ujęto groblami, 
które sypał niewolnik Tatar lub niżo- 
wiec, schwytany z bronią w ręku na 
rozboju. Tam, gdzie niegdyś wiatr 
grywał dziko nocami na oczei etach i 
wyły wilki i topielcy, teraz hurkotały 
młyny. Przeszło czterysta kół, nie li­
cząc rzęsiście rozsianych wiatraków, 
melło zboże, na samym Zadnieprzu. 
Czterdzieści tysięcy czynszowników 
wnosiło czynsz do kas książęcych, la­
sy zaroiły się pasiekami, na rubieżach 

powstawały wsie coraz nowe, futory, 
stodoły. Na stepach, obok tubunów 
dzikich, pasły się całe stada ^wojskie­
go bydła i koni. Nieprzejrzany, jedno­
stajny widok borów i stepów ubarwił 
się dymami chat, złoconymi wieżami 
cerkwi i kościołów — pustynia zamie-i 
niła się w kraj dość ludny.

Jechał tedy pan namiestnik Skrze- 
tuski wesoło i nie śpiesząc się, jakoby 
swoją ziemią, mając po drodze wszel­
kie wczasy zapewnione. Był to dopiero 
początek stycznia 48 roku, ale dziwna, 
wyjątkowa zima nie dawała się wcale 
we znaki. W powietrzu tchnęła wios­
na; ziemia rozmiękła i przeświecała 
wodą roztopów; na nolach zieleniała 
ruń, a słońce dogrzewało tak mocno, 
że w podróży o południu kożuchy pra­
żyły grzbiet jak latem.

Orszak namiestnika zwiększył się 
znacznie, w Czehrynie bowiem przyłą­
czyło się do niego poselstwo wołoskie, 
które hospodar do Łubniów wysłał w 
osobie p. Rozwana Ursu. Przy posel­
stwie było kilkunastu karałaszów 
eskorty i wozy z czeladzią. Prócz tego 
z namiestnikiem jechał nasz znajomy 
pan Longinus Podbipięta, herbu Zer- 
wikuptur, ze swoim długim mieczem 
pod pachą i z kilkoma czeladzi służbo­
wej.



W7 obronie ofiar gestapo

Archiwa dotyczące deportowanych i wysiedleńców 
oraz germanizowanych dzieci nie powinny dostać się w ręce Niemców!

(Od własnego korespondenta „Narodowca")
Paryż w grudniu 1952
We francuskich i belgijskich kołach 

byłych deportowanych i ofiar gestapo 
panuje zaniepokojenie, w związku z 
dziwnym, eon aj mniej, postanowieniem 
oddania w ręce niemieckie całości do­
kumentów, dotyczących byłych ofiar 
gestapo.

O co chodzi?
Natychmiast po zakończeniu działań 

wojennych specjalny wydział przy or­
ganizacji opiekuńczej UNRRA przystą 
pił na terenie Niemiec do opracowania 
dokumentacji dotyczącej rozmiarów 
krzywd wyrządzonych przez gestapo 
poszczególnym narodom. Po likwida­
cji UNRRA, prace te prowadziła w dal 
szym ciągu IRO, tak że pod koniec r. 
1950,specjalny wydział przy tej mię­
dzynarodowej organizacji opiekuńczej 
posiadł źródłowe dane o kilku milio­
nach ofiar gestapo.

Co zawierają dokumenty?
Archiwa byłego IRO a obecnego 

Wysokiego Komisariatu dla spraw 
uchodźczych stanowią jedyną w swoim 
rodzaju całość obejmującą krzywdy 
wyrządzone przez gestapo oraz nie­
mieckie urzędy rasistowskie podczas 
wojny. Na archiwa składają się przede 
wszystkim oryginalne dokumenty nie­
mieckie z obozów koncentracyjnych 
Bergen-Belsen, Flossenburg, Neuen­
gamme, Papenburg, Natzwiller, Da­
chau, Mauthausen, część dokumentów 
z Buchenwaldu itp.

Ponadto w dokumentach znajdują 
się prawie w całości wszystkie dane 
dotyczące obozów pracy i deportacji 
przymusowej, oryginalne dokumenty 
sporządzone przez te oddziały SS, któ­
re prowadziły poszczególne obozy. W 
dokumentach znajduje się dokładna 
kartoteka wywiezionych z krajów sło-
wiańskich dzieci i zgermanizowanych 
przez rodziny niemieckie. Jakkolwiek 
kartoteki. nie jest kompletna; stano­
wi ona jedyną i najbardziej wyczerpu­
jącą dokumentację w tej dziedzinie, 
sporządzoną wielkim nakładem pracy i 
mozołu. Wreszcie w archiwach znaj­
dują się wszystkie kartoteki wysiedleń 
ców, którzy zetknęli się z instytucjami 
opiekuńczymi na terenie Niemiec. Jak­
kolwiek dokumenty są pod opieką Wy­
sokiego Komisariatu dla Spraw U- 
chodźczych przy ONZ, pieczę nad nimi 
sprawują amerykańskie władze okupa­
cyjne.

Na mocy postanowienia Koijńtetu 
przy Wysokim Komisariacie dla spraw 
uchodźczych, archiwa te mają być do­
ręczone władzom niemieckim. Jak do­
noszą do francuskich organizacyj by­
łych deportowanych, oddanie tych do­
kumentów w ręce niemieckie ma na­
stąpić niebawem; nie jest wykluczone, 
że stanie się to jeszcze w roku bieżą­
cym.

Kontrola nad akcją niemiecką 
ma potrwać tylko 6 miesięcy

Doręczenie władzom niemieckim 
wspomnianych archiwów stoi w związ­
ku z przejęciem przez władze federal­
ne w Bonn całości opieki nad uchodź­
cami, którzy jeszcze znajdują się na 
terenie Niemiec. Wprawdzie komisja ' 
sprzymierzonych postanowiła, że akcja 
ta ma być kontrolowana na okres 6 
miesięcy przez specjalny komitet, ale 
na czele tego komitetu stoi Niemiec. 
W ten sposób w ręce niemieckie do­
stanie się całość zagadnienia uchodź­
ców potrzebujących pomocy, a tym 
samym cały szereg atutów do ewen­
tualnych późniejszych rozgrywek przy 
organizowaniu Europy środkowej. 
Trzeba pamiętać bowiem, że piecza 
nad uchodźcami, w takim stanie w ja­
kim powierzono ją Niemcom, jest 
wszechstronna i obejmuje nieomal 
wszystkie dziedziny życia od pomocy 
doraźnej począwszy a na opiece kul­
turalnej skończywszy. Znając Niem­
ców zdajemy sobie doskonale sprawę,

krzyżówka nr 77

Znaczenie wyrazów 
Poziomo:

1. świętość opiekuńcza;
2. Część pojazdu; narząd zmysłów;
3. Wydech;
4. Zaimek; podstawa;
5. Rzeka w Irlandii; słynna kurtyzana grec­

ka (wspak);
6. Miara długości (wsp.); imię męskie;
7. Fagas (wsp.);
8. Jednostka wojskowa (wsp.); zwycięzca 

Rosjan w porcie Artura;
9. Zbiorek utworów.

Pionowo:
I. Przepalany kao’in;

II. Jedn. miary; zdrobn. imię żeńskie; za­
imek.

ile niebezpieczeństw kryje się w tym 
postanowieniu.

Czy nie byliśmy już świadkami alar­
mujących głosów w tej sprawie ? 
Dość, że przypomnimy głos pani Łago- 
dzińskiej, prezeski Związku Polek w 
Ameryce i sekretarki generalnej Ra­
dy Polonii Amerykańskiej, która po­
wiedziała „Narodowcowi”, że sytuacja 
w obozach dla D. P jest bliska bez­
nadziejnej, że należy zrobić wszystko, 
by pomóc tym, którzy jeszcze przeby­
wają w obozach. Podobne głosy sły­
szeliśmy także z innych ust. Nastę­
powały one po dokładnym zbadaniu 
sytuacji na miejscu.

Fakt oddania w ręce niemieckie ca­
łości dokumentów pogorszy jeszcze ten 
stan rzeczy.

Dokumenty winny być oddane 
przedstawicielstwom poszczególnych 

narodów
Dokumenty będące w dyspozycji 

Wysokiego Komisariatu dla Spraw 
Uchodźców dotyczą wszystkich naro­
dowości europejskich. Francuzi i Bel. 
gowie przystąpili bardzo energicznie 
do akcji, by dokumenty i archiwa, do­
tyczące ich narodowości były oddane 
Francji i Belgii. Żądanie to jest 
słuszne. Dokumenty zawierają bo­
wiem cały szereg kartotek z obozów, 
cały szereg szczegółów z kaźni niemiec 
kich. Mogą one służyć często jako 
podstawa do dochodzeń o odszkodowa­
nia oraz do sporządzenia raz na zaw­
sze dokładnych danych o tym smut­
nym okresie.

Pozostają dokumenty, dotyczące u- 
chodźców, którzy znaleźli się na Za­
chodzie. Dokumenty te w żadnym wy­
padku nie mogą być oddane ani w ręce 
niemieckie, ani w ręce rządów reżimo­
wych. W tym ostatnim wypadku by­

„Kongres Ludów” czy kongres naiwnych ?
(Korespondencja własna)

Komuniści i ukryci ich zwolennicy w pod­
nieceniu przygotowują w celu „obrony” po­
koju „kongres”, który ma się zebrać w Wie­
dniu 12 b.m. Teraz już nie chodzi o t- zw. 
„zwolenników pokoju".

„Mężczyźni i kobiety wszystkich zapatry­
wań i wszystkich wierzeń zbierzcie się, roz­
trząsało, e zagadnienia pokoju i szukajcie roz­
wiązań" — głosi Światowa Radl Pokoju, to 
zn. kierowniczy organ „zwolenników pokoju". 
Szukajcie rozw ązań! Nie ma nic łatwiejsze­
go, jak zakończyć wojnę na Korei: wiado­
mo przecież wstystkim, te jedna jedyna spra­
wa dzieli prowadzących układy. Chodzi mia­
nowicie o to, że ONZ nie zgadza się na ode­
słanie do Północnej Korei jeńców, którzy 
wykazali mało sympatii dla reżimu komuni­
stycznego. Jeśli Chińczycy i rząd Północnej 
Korei zgodzą się na ten punkt widzenia i nie 
będą się domagać zwrotu 60 tysięcy jeńców, 
których by spotkała niechybna zemsta, to 
zawieszenie broni byłoby już dawno podpi­
sane. Na to jednak nie chcą się oni zgodzić. 
Zjednoczone Narody przytaczają uznawane 
od wielu wieków prawo człowieka nie prze­
bywania w kraju, w którym obawia się ist­
niejącego tam reżimu. Dla komunistów to 
„prawo człowieka" jest poglądem imperiali­
stycznym 1 reakcyjnym. Niedawno temu Wy­
szyński wyraził się na Zgromadzeniu ONZ, 
że „pragnienie jakiegoś jeńca nie może stać 
w sprzeczności z interesami jego ojczyzny” 
i domagał się obowiązkowego odesłania 
wszystkich jeńców. Odrzucił kompromisowe 
propozycje Meksyku, Peru, Indonezji i Indii,

Lekkie polepszenie się sytuacji 
w przemyśle włókienniczym we Francji

. Sytuacja przemysłu włókienniczego we 
Francji pozostaje nadal dość ciężka, choć 
dają się ostatnio zauważyć oznaki polepsze­
nia.

W czerwcu — llpcu, na ogólną liczbę we 
wszystkich działach tego przemysłu, 525 do 
530.000 robotników, jedną piątą, to zn. około 
25.000 robotników przeniesiono do innych 
gałęzi przemysłu lub też spensjonowano. 
Prócz tego 180.000 robotników pobiera zasił­
ki częściowo-bezrobotnych. Wreszcie podczas 
lata bardzo liczne fabryki przedłużyły okres 
zamknięcia w czasie płatnych urlopów od 
trzech tygodni do dwóch miesięcy.

Musiały się bowiem wyczerpać zapasy, aby

Kotowska
III. Zezwolenie.
IV. Ciało lotne (wsp.); przymiotnik (wsp.).
V. Starożytne miasto w Mezopotamii; 

„strzała" po tataraku.
VI. Dziw (wsp.); zaimek.

VII. Uczony.
VIII. Wykrzyknik; szyk; „żołnierz amery. 

kański"..
IX. Doprowadza do nudności.

*

Rozwiązanie krzyżówki nr. 64
Poziomo: 1 Opawa; limfa. 2. bok; Spa; 

Eol. 3. rs; kd. 4. sto. kra; Sas. 5. Katarakka. 
6. wole; takt. 7. paleograf. 8. dla; kir; ale. 
9. ul; et. 10. erg; oda; dno. 11. warga; Piotr.

P onowo: I. obrok; odlew. II. postaw; lu- 
ra. III. ka; stepa; gra. IV. Ala. V. as; klerk; 
oa. VI. pora; dwie. VII. la; aktor; pa. VIII. 
Tag. IX. em; sakra; da. X. foka; talent. XI. 
alasz; fetor.

*
Dobre rozwiązanie krzyżówki nr. 76 

nadesłali:
ADAMUS J., Ostricourt (Nord).
CIESIELSKI A., Coueron (Loire Inf.). 
PANKANIN Zuzanna, Roubaix (Nord). 
KOTOWSKA Z., La Madeleine (Nord). 
KLACZYNSKA Zofia, Abscon (Nord).
PIETRUSZKA Dominik, Houdain (Pas de 

Calais).
PAWLUSZEK M , Barlin (P. de O.).
Nagrodę w postaci książki Józefa Conrada 

„Uśmiech Szczęścia" drogą losowania otrzy- funduszu tego są wypłacane dodatkowe za- 
mała KLACZYNSKA Zofia z Abscon (Nord)J siłki w czasie częściowego bezrobocia.

łoby to w skrajnej sprzeczności z za­
sadniczymi założeniami postanowień o 
prawie azylu. Dokumenty dotyczące 
poszczególnych grup narodowościo­
wych uchodźców winny znaleźć się na 
Zachodzie w rękach samych zaintere­
sowanych, skoro już zachodzi potrze­
ba likwidacji archiwów. Kartoteki 
uchodźców, zawierające liczne dane, 
często poufne a zawsze osobiste, nie 
mogą w żadnym wypadku przejść w 
ręce niepowołane.

Francuskie organizacje a z nimi 
również , belgijskie, żądają stanowczo, 
by archiwa im doręczono. Sprawa by­
ła poruszana nawet w parlamencie 
francuskim na jednym z ostatnich po­
siedzeń.

Sytuacja Francuzów jest stosunko­
wo łatwa, albowiem posiadają oni od­
powiednie organy wykonawcze. Nieco 
trudniejszą jest sytuacja uchodźców. 
Oddanie archiwów którejś z efemerycz 
nych organizacji byłoby lównież nie­
wskazane. Natomiast wszystkie gru­
py narodowościowe uchodźców posia­
dają swoje przedstawicielstwa przy 
Watykanie, posiadają instytucje trwa­
łe w postaci Misji wyznaniowych (ka­
tolickich, prawosławnych itp.). Misje 
te cieszą się powszechny m zaufaniem 
i złożenie archiwów aż do lepszych 
czasów w misjach wyznaniowych by­
łoby najszczęśliwszym rozwiązaniem.

W żadnym wypadku nie należy do­
puścić,by archiwa dostały się w ręce 
rządu federalnego w Bonn.

Przedstawicielstwa organizacji pol­
skich powinny wspólnie z organizacja­
mi francuskimi, belgijskimi (prawdo­
podobnie także Włosi i Holendrzy in­
teresują się tym zagadnieniem) pod­
nieść protest i zażądać wydania doku­
mentów w odpowiednie ręce.

J. Urban

które zalecały dokonanie wyboru przez neu­
tralną międzynarodową komisję.

Wyszyński domaga się wydania tych 60 
tysięcy niewolników w celu wysłania ich do 
najbliższego obozu pracy przymusowej, gdyż 
dla niego, tak samo jak dla Stalina, wyko­
rzystanie cz owieka ma swoją cenę, ma „cenę 
wojny”. Utrzymywanie się ONZ przy swoim 
zdaniu nieunikn enie doprowadzi do zerwania 
rokowań i do rozszerzenia wojny — dodał 
Wyszyński. , ......

Tak wygląda duch pojednawczy Rosji sou 
wieckiej i jej zwolenników.

Do czegóż więc może posłużyć ten „kon­
gres ludów”? Aby zrozumieć, należy sobie 
przeczytać francuski organ Kominformu 
„Paix et democratic” (Pokój i demokracja) 
z dnia 31 października br. Celem „kongresu 
ludów” jest „napiętnowanie imperializmu a- 
merykańskiego, krwawego najeźdźcy 1 żan­
darma świata”, dalsze piętnowanie „podże­
gaczy wojennych, tych nieprzyjaciół ludzko­
ści, którzy starają się uchwycić ludy w sieci 
kłamstwa”... „zerwać faryzeuszowską maskę 
agresorów amerykańsko-brytyjskich” I oczy­
wiście szerzyć „politykę pokojową Rosji 
sowieckiej”.

Wszyscy zaczynają rozumieć do czego 
służy ten nowy „kongres”. Może on dla ko­
munistów być „świętym obowiązkiem”, lecz 
żeby był tym samym dla innych, to już prze­
kracza granice głupstwa, nawet u „naukow­
ców”, którzy jadąc na kongres narażają się 
na śmieszność.

M. C.

znowu rozpocząć normalniejszą pracę we 
wrześniu.

Poziom osiągnięty we wrześniu i w paź­
dzierniku znajduje się jak gdyby na pół dro 
gi pomiędzy okresem zdecydowanie nieko­
rzystnym w czerwcu — lipcu a tempem pra­
cy w początkach 1951 roku. Jednak po tym 
początkowym polepszeniu nastąpiła od poło­
wy października pewnego rodzaju stabiliza­
cja.

W dziedzinie wywozu również zanotowano 
lekkie polepszenie. Jeśli się weźmie pod u- 
wagę rozwój wywiezionego tonażu, to widać, 
że po osiągnięciu w pierwszym kwartale 
1951 r. przeciętnej średniej 18.960 ton, tonaż 
ten spadł w czwartym kwartale do 8.412 ton
l do 7.148 ton w drugim kwartale 1952 roku, 
aby się podnieść w trzecim kwartale do prze­
ciętnej 7.270 ton.

Wzrost ten dotyczył przeważnie wywozu 
tkanin oraz, w mniejszym stopniu, przędzy.

Sytuacja w przemyśle włókienniczym 
w półn. Francji

LILLE. — W Roubaix 1 Tourcoing prze­
mysł włókienniczy zatrudniał w 1949 roku 
98.000 pracowników w około 750 przedsię­
biorstwach. W roku 1951 te same przedsię­
biorstwa zatrudniały nie więcej jak 92.000 
a obecnie zatrudniają około 90.000 pracow­
ników.

Zmniejszenie to nie pociągnęło za sobą jed­
nak całkowitego bezrobocia, ponieważ licz­
ba zatrudnionych przygranicznych robotni­
ków belgijskich spadła z 20.000 na 17.000, a 
robotnic z zagłębia górniczego z 9.000 na 
7.000. Prócz tego pracownicy mający ponad 
65 lat zostali spensjonowani, a spora liczba 
Innych robotników otrzymała pracę na bu­
dowlach.

Kryzys przejawia się więc jedynie w czę­
ściowym bezrobociau. Gdy w roku 1949 ro­
botnicy w tej gałęzi przemysłu pracowali 
ponad 40 godzin, to w połowie 1952 r. mogli 
pracować od 30 do 32 godzin, a obecnie pra­
cują do 38 godzin. Jeśli chodzi znów o płacę, 
to najniższy zarobek wynosi 100 t. za godzi­
nę, a przeciętny około 130 fr.

W początkach 1952 r. przeszło 10 tysięcy 
robotników w Roubaix i w Tourcoing korzy­
stało z zasiłków częściowego bezrobocia.

Z Inicjatywy sekcji zawodowej Syndykatu 
Pracodawców przemysłu włókienniczego po­
wstał dobrowolny fundusz bezrobocia z u- 
działem lub też bez udziału robotników. Z

Dążenia Rosji sowieckiej jako „przodującego narodu"
Bosja przejęła hitlerowskie teorie rasowe

Ńa 6. kongresie jugosłowiańskiej partii ko­
munistycznej, który się odbył ostatnio w Za­
grzebiu, Tito wygłosił przemówienie, w któ­
rym między innymi poruszył sprawę zatargu 
z Rosją sowiecką.

„Zatarg — powiedział marszałek Tito — 
który wybuchł w r. 1948 pomiędzy nami a 
Rosją sowiecką, nie był przypadkowym nie­
porozumieniem odnoszącym się do tej czy 
innej sprawy, jak to często bywa pomiędzy 
państwami. Nie było to nieporozumienie 
dwóch stron lub też, jak wmawiali przywód­
cy sowieccy, sprzeczka z powodu naszego 
stanowiska wobec instruktorów czy też nie­
zgoda wywołana rzekomym odchyleniem od 
doktryny marksistowskiej itd. Zatarg ten był 
przede wszystkim zatargiem pomiędzy pań­
stwem imperialistycznym, chcącym siłą u- 
jarzmić niezależny kraj, Jugosławię. Ma on 
głębokie znaczenie ideologiczne i wybuchł w 
chwili, gdy jasno zrozumieliśmy, jakie są 
zamiary Związku Sowieckiego w stosunku do 
naszego kraju 1 gdy Związek Sowiecki zrozu­
miał, że nie dopuścimy do ujarzmienia nasze­
go kraju. Wybuchł on w chwili, gdy stało się 
widocznym, że Związek Sowiecki porzucił 
zasady socjalistyczne nie tylko w polityce 
wewnętrznej, lecz również w polityce zagra­
nicznej i że wybrał drogę ekspansji imperia­
listycznej...

Gdy Stalin krytykuje Engelsa
„Nie za dużo będzie tutaj wymienić Stali­

na i Engelsa. To nam dopomoże do lepszego 
zrozumienia imperialistycznej polityki Rosji 
sow., która kroczy drogą wytkniętą przez ca­
rów rosyjskich. Stalin atakuje bezustannie 
Engelsa, zbija go i poprawia, szczególnie je­
śli chodzi o zagraniczną politykę carskiej 
Rosji. Polem'zując z Adorackim, czy należało 
z okazji 20 rocznicy ogłosić artykuł Engelsa, 
zatytułowany : „Polityka zagraniczna Im­
perium rosyjskiego", Stalin powiedział, że 
Engels nie miał racji twierdząc, Iż rozszerza­
nie się carskiej Rosji w stronę Konstantyno­
pola było więcej niebezpieczne i poważniej- 
szę z punktu widzenia międzynarodowego,

II Walne zebranie delegatów 
Macierzy Szkolnej Polaków w Belgii

Zgodńe z zaleceniem Zebrania Konsty­
tucyjnego Macierzy Szkolnej Wolnych Po­
laków w Belgii, odbył się w ostatnią nie­
dzielę Lstopada zjazd delegatów tej orga­
nizacji.

Celem jego było zatwierdzenie opracowa­
nego w międzyczasie przez Zarząd statutu.

W zjeżdz e wzięli udział przedstawiciele 
wszystkich okręgów za wyjątk.em Limbur- 
gii gdzie powstały trudności z wyłonieniem 
reprezentacji, ponieważ do tej pory nie stwo 
rzono tam jeszcze zarządu okręgowego, 
któryby reprezentował wszystkie działające 
po kolon ach komitety.

W skutek tego, że Zarząd Główny Macie­
rzy rozesłał wcześniej projekt statutu, dy­
skusja nad nim na samym zebraniu, mo­
gła się toczyć w sposób bardziej uporząd­
kowany, a delegaci mogli przedstawić za­
strzeżenia i wątpliwości, które wyłoniły s ę 

Projekt statutu, do którego wprowadzono 
pewne poprawki, z których najistotn ejszą 
zaproponował Związek Byłych Wojskowych 
w Lićge, przyjęto jednomyślnie. 

Z uroczystości wręczenia sztandaru Kolonii Polskiej w Antwerpii

W dniu 9. listopada Kolonia Polska w Antwerpii otrzymała sztandar. Z tej okazji od­
była się piękna uroczystość, w której bardzo licznie uczestniczyli także Polacy z in­
nych ko'onii. Na zdjęciu sztandar Polonii antwerpijskiej w otoczeniu sztandarów to­

warzystw z innych kolonii.

(Ciąg dalszy — Odcinek nr. 67)

Przebiega pokład z gołą szablą jak szaleniec — istny 
demon wściekłości.

Załoga jest przerażona podwójnie: rozszerzającym się 
błyskawicznie ogniem i szaleństwem komendanta.

Niemożliwa jest w takiej chwili jakaś zgrana akcja.
Kilku piratów usiłuje odpowiedzieć Holendrom pięk­

nym za nadobne: wynoszą baryłki prochu ukryte pod po­
kładem.

Wszystko daremne...
Piotr Pirat, widząc, że jego zwykła taktyka zawodzi, 

chwyta się jako ostatniej deski ratunku — wysadzenia 
„Gwiazdy morza" prochem w powietrze.

— Wszyscy po beczki! — ryczy niesamowicie.
Jest to daremne, bo zbliżyły się także „Syrena" i 

„Marsylia", teraz istny grad baryłek leci na „Argonautę".
W pewnej chwili Piotr Pirat widzi, jak jedna z nich 

pada w otwór zejście pod pokład. Prawie zamiera z prze­
rażenia.

Powietrze rozdziera potężny huk...
„Argonauta" rozpada się w drzazgi...

£Oigg dalszy nastcipt;

Marynarze Roberta, każdy na swoim stanowisku, przy­
gotowani do bitwy, dobrze wiedzą, co należy czynić w 
tej chwili.

Szala walki jest po ich stronie.
Piratom robi się gorąco

Szereg baryłek napełnionych prochem, przygotowa­
nych od kilku dni, doczekało się wreszcie swego przezna­
czenia.

Marynarze ujmują je, t.zw. „ogniowy" zapala każdą 
pochodnią, poczem ciskane całą siłą ramion lecą na po­
kład „Argonauty".

Oczywiście niektóre chybiają, ale wnet sternik „Gwiaz­
dy morza" naprowadza żaglowiec tak, że unika powtór- 

। nego zderzenia a ułatwia rzuty baryłek.
Śmigają one nieprzerwanie...
Załogę Piotra Pirata ogarnia istna panika. Tu i tam 

wybuchają pożary...
Sam komendant, rozszalały i ledwie panujący nad 

sobą i położeniem, chrapliwym głosem ryczy rozkazy i 
groźby.

— Zasiekę każdego, kto się choć na mgnienie oka 
ulęknie. Jedni gasić ogień, drudzy marsz na statek Ho­
lendrów!

niż zatarg pomiędzy Francją i Niemcami w 
sprawie Alzacji i Lotaryngii.

Stalin gniewa się na Engelsa i wytyka rze­
kome błędy w jego artykule. „Prawdą jest — 
pisze w swym liście Stalin, że na początku 
swego artjkułu Engels stawia na pierwszym 
miejscu przyłączenie Alzacji i Lotaryngii ja­
ko czynnik przyszłej wojny, lecz następnie 
odsuwa ten czynnik na drugie miejsce, aby 
wysunąć na pierwsze miejsce dążenia podbo­
ju carów rosyjskich twierdząc, że „całe to 
niebezpieczeństwo światowej wojny zniknie 
wówczas, gdy stan rzeczy w Rosji przyjm’e 
obrót, który pozwoli narodowi rosyjskiemu 
położyć krzyż na tradycyjnej polityce pod­
bojów swych carów”. To już oczywista prze­
sada” — zaznaczył Stalin...

Sowiecka teoria o ekspansji
„Engels nie mógł wiedzieć, ze jego arty­

kuł dotknie do żywego nerw imperialistyczny 
Stalina, o wiele więcej niż samego cara.

„Rozumiemy obecnie bardzo dobrze dlacze­
go Stalin w ten sposób pisał w r. 1934 i dla­
czego ogłosił ponownie ten lisi w r. 1941. — 
Wojna zaborcza prowadzona przeciwko Pol­
sce i Finlandii, brutalne przyłączenie krajów 
bałtyckich i Mołdawii, jak również inne pla­
ny zaborcze imperialistów moskiewskich nie 
tylko nie zgadzały się z poglądami Engelsa, 
lecz również z zasadami marksistowskimi i 
wogóle socjalistycznymi. Dlatego właśnie 
wynaleziono nową teorię o konieczności eks­
pansji Związku Sowieckiego — „przodujące­
go narodu socjalistycznego” (znaczy to : za­
jęcie terytoriów Innych narodów pod pokryw­
ką zaprowadzania socjal’zmu)...

Kapitalizm państwowy
„Gdzież są przyczyny tej antysocjalistycz­

nej polityki zagranicznej Związku Sowiec­
kiego ? Znajdują się one w rzeczywistości 
sowieckiej, w ogólnej strukturze tego kraju, 
w jego strukturze gospodarczej, politycznej, 
kulturalnej. Już dawno temu wewnętrzny 
rozwój Zw. Sowieckiego odsunął się od socja­
lizmu i wszedł na drogę kapitalizmu pań-

W dyskusji delegaci ponownie dali nlcje- 
dnokrotn a wyraz zadowoleniu, że udało 
się doprowadzić do stworzenia przedstawi­
cielstwa całego wolnego szkolnictwa polskie­
go w Belgii.

Dla sharmonizowanla współpracy z komi­
tetami okręgowymi jak też w celu ustalenia 
ram organizacyjnych samych komitetów, 
wielu delegatów zwróciło się do Zarządu 
Głównego z prośbą opracowania projektu sta 
tutu dla tych Komitetów.

Projekt taki, zatwierdzony przez zaintereso 
wanych, stał by się podstawą, dla ich pracy, 
usuwając jednocześnie w ele nieporozumień.

Prezes Zarządu przedstawił plan pracy na 
najbliższą przyszłość oraz krótkie sprawo­
zdanie z dotychczasowych ósiągnlęć.

Delegaci rozjechali się w przekonaniu, że 
po zakończeniu, w związku z przyjęć em sta­
tutu, prac organizacyjnych, Zarząd przystą­
pi do realizacji zasadniczego celu Macierzy.

ÓMrTf 

stwowego, z biurokratycznym systemem, ja­
kiego nie było nigdy przed tym. Biurokracja 
stała się w Związku Sowieckim własnym dla 
siebie celem. Staje się ona coraz bardziej wy­
korzystującą potęgą, stojącą ponad społe­
czeństwem, która nie tylko hamuje rozwój 
retvolucji i myśli rewolucyjnej, lecz likwidu­
je jedne po drugich zdobycze pażdziern ko- 
wej rewolucji i coraz bardziej ujawnia swój 
charakter kontrrewolucyjny.

Gorsza sytuacja robolników
„W trzydzieści pięć lat po rewolucji paź­

dziernikowej, w 24 lata po zaprowadzeniu 
kolektywizacji na wsi, kołchozom narzucono 
dyrektorów wyznaczonych przez państwo i 
kołchoźnicy porzucają kołchozy. W przemy­
śle znowu robotnicy pracują jak niewolnicy 
i są poddani samowoli dyrektorów-biurokra- 
tów. Gdzież są zdobycze wielkiej rewolucji 
październikowej? Dyrektorzy mają pi....o 
do sądzenia robotników i skazywania ich na 
pracę przymusową. Czyż sytuacja robotniKa 
sowieckiego nie jest gorsza niż robotników 
w najbardziej zacofanym kraju kapitalistycz­
nym ?

„Przywódcy sowieccy twierdzą, że socja­
lizm już jest wzniesiony, że przystępują do 
budowy komunizmu, podczas gdy miliony o- 
bywateli sowieckich gniją w obozach śmier­
ci i pracy przymusowej, podczas gdy milio­
ny, należące do innych narodów niż rosyjski, 
są pozbawione praw, wywożone do tajg sy­
beryjskich, gdzie są systematycznie niszczo­
ne. Stalinowscy mówią o przejściu od socja­
lizmu do komunizmu, podczas gdy bardzo 
liczni wieśniacy mieszkają w ruderach 1 za­
miast obuwia noszą łapcie ze skóry lipowej, 
a inwalidzi z wojny muszą żebrać po ulicach 
Moskwy.

Polityka grabieży i ucisku
„Imperializm sowiecki wytworzył teorię o 

„przodującym narodzie” w Związku Sow., a 
na zewnątrz teorię o przodującej roli Zwią­
zku Sowieckiego w świecie.

„Ta teoria o „przodującym narodzie”, to 
zn. o wyższości Rosji w Związku Sowieckim 
miała katastrofalne skutki dla nierosyj- 
skich narodów. Niektóre z nich, które przed 
ujarzmieniem ich przez generałów carskich 
stanowiły nie tylko grupy etniczne, lecz nie­
zależne państwa, są obecnie zniesione w o- 
kropny sposób z powierzchni ziemi.

„Jeszcze obecnie jest mało znaną rzeczą, 
że przywódcy komunistyczni, synowie tych 
właśnie narodów, już dawno temu od 1935 r. 
sprzeciwiali się tej polityce imperialistycznej 
władców moskiewskich. Wiadomo np. obec­
nie jaki był los członków Sowietu Ukrainy z 
sekretarzem generalnym, Postiszewem, na 
czele : on sam oraz inni członkowie, tacy jak 
Kosior, Czubar, Skripnik, Popow i wielu in­
nych, zostali aresztowani, a następnie stra­
ceni za rzekome „odchylenia nacjonalistycz­
ne", a w rzeczywistości za sprzeciwianie się 
imperializmowi moskiewskiemu. Przywódców 
komunistycznych innych republik Związku 
Sowieckiego spotkał podobny los. W latach 
1937-38 wykluczonych zostało z białoruskiej 
partii komunistycznej 421 członków, z czego 
361 wkrótce zlikwidowano.

Czyż Związek Sowiecki nie stosuje tej sa­
mej polityki poza swymi granicami ? Bez- 
wątpienia stosuje i to na oczach całego świa­
ta! Cóż się stało z przywódcami partii komu­
nistycznych różnych krajów, którzy z tej czy 
innej przyczyny utracili względy Moskwy, 
lub też chcieli się sprzeciwić polityce impe­
rialistycznej grabieży i ucisku stosowanymi 
przej JMoskwę ? Kostow i inni w Bułgarii, 
Kopi Dz-otjze i inry u Albanii, Rajk i inni na 
Węgrzech, Gomułka i inni w Polsce; Gemin- 
der 1 inni w Czechosłowacji. Anna Pauker 1 
inni w Rumunii — zostali zlikwidowani. — 
Główni z nich zostali rozstrzelani lub powie­
szeni, a inni znajdują się w katordze, skąd 
rzadko kto powraca.

Związek Sowiecki stosuje tę metodę na­
wet do partii, które s’ę znajdują poza jego 
zasięgiem, daleko od jego potęgi fizycznej. 
Jednak obecnie jest coraz mniej naiwnych, 
którzy by zgodzili się na wyjazd na „kura­
cję” lub też „przeszkolenie" do Moskwy...

Wynikiem tego rozwoju rzeczywistości so­
wieckiej i jej wpływ na sowiecką kastę biu­
rokratyczną był niesłychany rozrost tecril 
wlelko-rosyjsklej, szowinistycznej o wyższo­
ści narodu rosyjskiego — a raczej o wyższo­
ści rasy — wśród innych narodów Związku 
Sowieckiego, a nawet w całym św‘ecie”.

Humor i satyra
Gadajlom

Gdy słyszę gadaflów wieZe,
Ich słowa rzucane w zapale, 
To myślę: choć język miele, 
Mąki nie widać wcale. Nikt

*
Zasada

Tęgie myśli, 
Gadań mało: — 
Wicie czynów 
Tak powstało! x Nikt
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— Mamusiu, czy będziemy mogli pójść z 
mamą kiedy będzie odnosiła futro? — za.- 
pytała Halinka matki, wykańczającej robo­
tę i pocałowała ją w rękę.

— Chcielibyśmy obejrzeć wystawy sklepo­
we — przyłączył się do prośby siostry An­
drulek, starszy jej braciszek. — Jakżem wra­
cał ze szkoły, zobaczyłem, że już we wszy<- 
stkich oknach domu towarowego wystawio­
no zabawki. Kolega powiedział mi, że trzeba 
to obejrzeć wieczorem, kiedy są puszczone w 
ruch.

— Jakto? Lalki chodzą, wózki jadą, garn­
ki podskakują? — roześmiała się Halinka.

— Radzę ci puścić w ruch swój własny po­
myślunek — oburzył sę Andrulek. — Czyż 
nie pamiętasz, jak w zeszłym rokd w Luna 
Parku jeździły samochody, obracały się ka­
ruzele, lalki strzelały do celu, inne ścigały 
się na wrotkach?

— Pamiętam tak mi s‘ę ta wystawa podo­
bała, że jak tylko mogłam, wystawałam 
przed tym oknem — przyznała się Halinka.

— Ubierajcie się dzieci,. idziemy — zawo­
łała po chwili mamusia, szczęśl u a, że skoń­
czyła żmudną robotę i że wpłynie nieco gro­
sza do domu. Chociaż oboje z mężem pra­
cowali, trudno było wiązać koniec z kcńcem.

Wędrują razem, Andrulek niesie futro, za­
winięte w czarne płótno. Pół drogi on, potem 
odda paczkę Halince, ona także chce pomóc 
mamusi. A za to na powrotnej drodze będą 
mieli wolne ręce 1 sporo czasu.

Futro oddane i zapłacone. Dzieciom spiesz­
no. Nie zważając na nawoływań a mamusi, 
biegną. Już zdaleka widać jasno oświetlone 
wystawy, ale tylko górę, bo na dole stoją lu­
dzie. Trzeba się prześlizgnąć, albo zaczekać.

— Nie pchajcie się tak! — gniewa się ja­
kaś' starsza, korpulentna pan'.

— Ustąpmy im miejsca, — mówi pan o- 
bok do swej żony, nieprzychylnie spoglądając 
na otyłą sąsiadkę — te wystawy urządzono 
dla dzieci, a nie dla dorosłych.

Halinka i Andrulek prawie, że nosy opiera­
ją o szybę. Corrida! Walka byków, napewno 
w H szpanil, bo arena zalana blaskiem sło­
necznym. Na trybunach tłumy, chyba z ty­
siąc laleczek, barwnie ubranych, wiele z nich 
ma pęki kwiatów w ręce. Arena wysypana 
złocistym piaskiem, toreador w białym atła­
sowym ubraniu, złotem wyszytym, trzyma 
rozpostartą czerwoną chustę, byk, jakby się 
zaczaił na n ego. Za chwilę rozpocznie się 
walka...

— Dobrze, że to są zabawki — mówi szep­
tem Halinka do brata. — Za nic nie poszła 
bym na walkę byków, nawet w kinie zamy­
kam oczy i zastawiam uszy, żeby nie pa­
trzyć na to okrucieństwo zabijan a bezbron­
nego byka.

— A ja bym bardzo chciał zobaczyć praw­
dziwą corridę! — odpowiada Andrulek, ra­
czej, żeby wykazać męską odwagę, bo i on 
ma wrażliwe serce na niedolę zwierząt.

O wiele bardziej spodobała się obojgu dru­
ga wystawa: ośn eżona góra i narciarze, 
zjeżdżający na nartach, na bocznym torze 
pędziły saneczki, a niezgrabni pasażerowie 
kulali się po śniegu w dół, gdzie była 
duża ślizgawka z holendrującymi parami w 
takt muzyki. Nie brak było tak ch, którzy 
dopiero zakładali łyżwy, a inni upadali i pod­
nosili się.

— O! to coś dla mnie! — wykrzyknął An­
drulek, gdy przecisnęli się do trzeciej wy­
stawy: na pierwszym planie dworzec, a tor 
kolejowy z szynami zajmuje całą prze­
strzeń, bo jest kilka linii. Pędzące oświetlone 
pociągi, mijają wioski, miasteczka z kościo­
łem, szkołą, tunele w górach. Z kopalni wyr 
chodzą górnicy z latarkami. Tam jedzie po 
szosie wóz drabiniasty z bańkami mleka. 
Przed domkiem nad stawem: rybak nies e 
s eć z rybami.

— Chodź! — ciągnie za rękaw Halinka 
brata: zobaczyła, że obok jest wystawa la­
lek.

— Ja tu zostanę jeszcze chwilę! — decy-

Andrulek już się napatrzył 1 teraz przyłą­
czył s ę do mamy i do siestry:

— Chcialbym mieć taką kolej elektryczną 
— zwierza się — ale wie mamusia jak się 
długo napatrzę na tyle zabawek, to mj się 
zdaje, że się niecoś nabawiłem, że są moje...

— Dobre, kochane z was dz eclaki! — mó­
wi matka. — Nie potrzebuję wam tluma-
czyć, 
wam

pełne

że my, rodzice, pragnęlibyśmy zakupić 
całe sklepy zabawek...
Julisla Bronkcwska ma ich bez liku, 
szafy lalek, zwierzątek i przeróżnych

gier. A czy jest szczęśliwsza od nas? — Ta-

tuś jej jest na wojnie w Indochinach, matka 
stale choruje i jest smutna. Nikt się z Julisią 
tak nie bawi, jak nasi rodzice z nami, więc 
kto z nas jest szczęśliwszy? — pyta Andru­
lek Halinka w powrotnej drodze.

Matka przysłuchuje się, prowadzi swe po­
ciechy za ręce. Milczy, bo dziękuje Bogu za 
tak rozumne i dobre dzieci. Dopiero wieczo­
rem opowie mężowi o wszystkim... A naza­
jutrz rano listonosz przyniesie polecony list 
z przekazem od wuja z Ameryki na prezenty 
gwiazdkowe dla całej rodziny.

Ciocia ANIELA.

duje Andrulek przecie jest jeszcze tyle
szczegółów do obejrzenia.

Halinka stoi teraz przed wystawą lalek. 
Siedzą przy stoi ku w pięknym pokoju i piją 
herbatę ze złoconych filiżanek. Stół jest 
przystrojony koronkowym obrusem; na nim 
wazon z kwiatami i tort czekoladowy. Drugi 
kremowy obnosi pokojówka w czarnej sukni 
w białym fartuszku i w czepeczku na głowie. 
W sąs ednim, dziecinnym pokoju, zapewne 
wychowawczyni siedzi przy fortepianie, a 
dzieci tańczą. Jakiś chłopiec woli czytać 
książkę, siedząc w fotelu. Para obek gra w 
domino, w kąc e na dywanie bawią się małe 
dzieciaczki, rzucając do siebie piłkę.

— Podoba ci się ta wystawa? 
musia Halinki.

— Prześliczne są lalki! —

— pyta ma-

od powiada
dziewczynka । ujmuje matkę za rękę. — 
Niech mamusia spojrzy, ot, ta, co ma ciemne 
oczy, prawdziwe blond loki, różową gotową 
sukienkę i napis „Mówię i um em chcdzić!”

— Niestety, jest jeszcze i inny 
„pięć tysięcy franków” — wzdycha 
Halinki.

Dziewczynce robi się przykro. — 
bym robiła z taką wspaniałą lalą? —

napis: 
mama

Co ja 
uśmie-

chnęla się, patrząc matce w oczy. — Ko­
cham swoją Marcysię, a sukienki, jakie jej 
szyjemy są wcale nie brzydsze od tych stro-' 
jów.

22) (Ciąg dalszy)
Rozdział VII.

Pierwsza noc pod dachem pp. Wolskich. — 
Kopalnia. — Winda. — Podziemia. — Strasz­
na ciemność. — Górnicy. — Antek. — Uo to 
numer — Honor górnika. — Drzewo gra. —

W7 górę! — Imieniny. — Abrakadabra.
— Jutro więc idziemy do kopalni — 

mówił pan Wolski, żegnając na dobra­
noc matkę i Janka, któremu już przy­
gotowano posłanie. Miał sypiać w ja­
dalnym pokoju na sofie, na której zwy­
kle siadała Wandzia do lekcji odrabia­
nej z matką. Czyste prześcieradło i 
miękka poduszka były prawdziwą roz­
koszą dla chłopca, przyzwyczajonego 
do tych wygód, a pozbawionego ich 
od dawna. Chrapał też pan Jan dosko­
nale, nie słyszał nawet gwizdu huty; 
zbudziła go dopiero służąca, nakrywa­
jąca stół do śniadania.

W jednej chwili był już na nogach, 
oczyścił swoje nowe ubranie, powiesił 
stare w kuchni, aby wyschło, bo znać 
było na nim ślady listopadowych desz­
czów, i z dobrym humorem pomógł 
Kasi sprzątnąć swą pościel; dopilno­
wał nawet, żeby śmietanka nie skipia­
ła, czym sobie pozyskał serce dziew­
czyny. . . ,

Wcaleśmy się
— Halinko i Jacusiu, muszę wyjść z tatu­

siem. Pozostawiam pod waszą opieką babu­
nię. Wiecie, że nie wolno jej mówić po tym 
brzydkim bronchicie, jaki przechodziła, nie 
proście jej więc, żeby wam opowiedziała baj 
k . Za godzinę Halinka poda babci mleko z 
miedem, jakie stoi na kuchni. Mogę być spo­
kojna, że wypełnicie mą prośbę; przecież już 
można liczyć na was, jedno ma sześć, a dru­
gie pięć lat?...

— Dobrze, mamusiu — odpowiedziały dzie­
ci smutnym głosikiem.

— Główki do góry! — zawołał tatuś. Wy­
myślcie sobie na pewno jakąś zabawę! Ha­
lince nie brak pomysłów.

Rodzice wyszli. Jak przykro było usłyszeć 
zatrzaśnięcie drzwi. A to wszystko dlatego, 
że deszcz tak równo bił kroplami o szyby. 
Dzyń, dzyń, dzyń, to trochę głośniej, ciszej, 
ale c ągle było go słychać, jak by już wcale 
nie miał zamiaru przestać podać...

— Gdyby była pogoda, poszlibyśmy do Ja­
neczka i można byłoby bawić się w ogrodzie 
— westchnął Jacuś.

— Gdyby ciocia miała wąsy, byłaby wu- 
jaszkiem! — odpowiedziała Hal nka, bo spo­
dobało jej się to przysłowie, kiedy usłyszała 
je od babci.

Jacuś się roześmiał, wyobraził sobie bar­
dzo tęgą ciocię Adela idę w spodu ach i z Wą­
sami.

Śmiech jest zaraźliwy, więc Halinka pod­
chwyciła go. I odraził jakoś zrobiło się wese­
lej w pokoju.

— Pamiętasz, jak pan Franciszek łowił 
ryby w rzece? — zapytała brata.

— I n'e wolno było przemówić słowa, że­
by ich nie spłoszyć...

— Władnie, to było nudne. Ale może ty 
złowił byś kilka rybek dla nas na obiad? 
Dziś rano moja Marcysia (ulubiona Ihlka) 
powiedziała mi, że ma ochotę na rybę...

Jacuś spojrzał wielkimi oczyma na .sio­
strzyczkę.

— Poprosimy babunię, żeby nam wykroiła 
kilka rybek z papieru.

Do kija tatusia przywiążesz sznurek, ze 
szpilki do włosów7 zrobimy haczyk, usiądź esz 
na łóżku i będziesz rybakiem, a ja tymczasem 
przygotuję sukienkj Marcysi, bo po obtedzie 
wyblerzemy się w podróż. Naturaln e i ty 
pojedźTesz z nami; prawda?

— Jeżeli wyruszymy do Polski — odpowie­
dział Jacuś z powagą.

Babunia chętnie wykroiła rybki. Bielą, a 
może nawet srebrzą się na podłodze, a Jacuś 
zarzuca na n'e wędkę i pali przy tym fajkę 
(trzyma patyk w ustach), zupełnie jak pan 
Franciszek. W pokoju panuje cisza, tak trze­
ba, ryby mogłyby się spłoszyć...

Halinka zajęta jest układaniem sukienek 
w walizce (pudełku). Robi to starannie, zu­
pełnie jak mamusia, żeby rzeczy nie były 
zgniecione, bo trudno w7 hotelu o żelazko... 
Marcysia już jest gotowa do drogi; ma na 
sobie niebieską sukienkę i szary płaszczyk, a 
na blond lokach szafirową czapeczkę.

— Jaka ta moja chrzestna jest dobra, 
że podarowała mi Marcysię i tyle jej naszy-
la ubrań, że aż nie chcą zmieścić się 
lizce...

— Baby zawsze zab erają za dużo

w wa­

gałga-
nów — roześmiał się Jacuś.

— Żadne baby, tylko panie! — obruszyła 
się Halinka.

Babcia usłyszała z przyległego pokoju pod. 
niesiony głos wnuczki, zawołała więc: —

nie nudzili!
Proszę o mleko! Właśnie wybiła piąta go­
dzina.

— Chyba babuniu zegarek się spieszy? —
zapytała Halinka. Jak straszn'e pręd-
ko minął czas! Lecę po mleko.

— Czy dość jest ciepłe? — zapytała tros­
kliwie, stawiając szklankę na nocnym stoli­
ku.

— Doskonałe. Dziękuję. Jacusiowi zapew­
ne udał s ę połów?

Chłopczyk wszedł do pokoju, niosąc kubek 
a w nim kilka ryb.

— Mam sporego karpia, trzy płotki i ma­
łego szczupaka.

— Zjecie więc obfity obiad oto na de­
ser, kilka cukierków: dwa dla każdego, 
oczywiście i dla Marcysi też.

— Dziękujemy babuni. Zabierzemy je na 
drogę. Właśnie przyszliśmy się pożegnać, 
bo jedziemy w daleką podróż do Polski.

— Szczęśliwej podróży! A czy mogę wie­
dzieć do jakiego jedz ecie miasta w naszym 
ukochanym kraju?

— Zaczniemy chyba od Poznania — odpo.-
wiedziała Halinka. Potem zwiedzimy
Gnlezno, Toruń. Włocławek, Kutno i zaje- 
dzicmy do wujostwa Wiktorów do Warsza­
wy.

— Ale ja muszę zwledzć Ogród Zoologicz. 
ny w Poznaniu, bo to przecież właśnie tam 
ten największy słoń połknął torebkę z pie­
niędzmi j z biżuterią babuni, kiedy cloca 
Adelcla, będąc dzieckiem, podała mu na niej 
kawałek bułki.

— Prawda Jacus u! Ach, narobił nam ten 
apetyt słonia kłopotu. Trzeba było powiado­
mić dyrektora. Bardzo się na nas gniewał, 
bo się bał, że to niezwykłe pożywienie za­
szkodzi słoniowi — dodała babcia. — Przy- 
nesiono kubeł, pełen oleju rycynowego, a my, 
ja z Adelcią, zamiast udać się w dalszą po­
dróż, siedziałyśmy przed ogrodzeniem c erp- 

• li wie, czekając na skutek oleju... Wszyst­
ko szczęśliwie się skończyło... Pozdrówcie te­
go żarłoka-słonla ode mn e

— W Gnieźnie zw.edzimy katedrę z trum­
ną ze zwłokami Świętego Stanisława — rze- 
kła Halinka z powagą.

— Za to w W’arszaw’e ja pójdę do Łazie­
nek, gdzie jest letni pałac królewski i dużo 
łabędzi na stawie.

— A ja chcę zobaczyć Ogród Saski, bo- tam 
bawili się tatuś z mamusią i też są łabę,-
dzle.

— Ale najpierw Łaz enki! upierał się
Jacuś.

— Wszystko ujrzycie — uspokoiła zape­
rzonych, aby dojcdźcle szczęśliwie!

Siedzą dzieci w pociągu z krzeseł, nakry­
tych chustką, przewieszoną przez poręcze. Na 
zmianę robią: puf, puf puf, naśladując loko­
motywę. Czasami Jacuś przec ągle zagwiżr 
dże, w przerwie między jednym cukierkiem, 
a drugim. Trudno gwizdać, kiedy ma się coś
w buzi.

Jadą, 
1 pola, 
Mijają 
dali to

i zdaje im się, że widzą polsk'e łąki 
chaty przydrożne, młyn na wzgórzu. 
Wartę, dojeżdżają do Wisły... Oglą- 
wszystko na obrazkach. Nagle:

— Dokąd to moje dzieci tak jadą? 
lega się głos mamusi.

Halinka i Jacuś jak by ocknęli się

— roz-

zę snu.
A przecież nie spali, tylko śnili na jawie...
Byli w Polsce...

— Prędko minął wam czas? — zapytał ta­
tuś.

— O tak. — odpowiedziały dzieci.
An.

Powszechny przedmiot codziennego 
użytku człowieka cywilizowanego, ja­
kim jest nasz ołówek grafitowy, liczy 
sobie obecnie lat 400. Pierwsze 
wzmianki o nim ukazały się w połowie 
XVI wieku. Dokładniejszy opis znaj­
dujemy w traktacie drukowanym w 
1565 r. o minerałach Konrada Gesne- 
ra. Mówi się tam, że w Anglii od lat 
kilkunastu znajduje się w użyciu „pa­
łeczka do pisania wyrabiana z mięk­
kiego kruchego kamienia”.

Kamień ten, który później nazwano 
grafitem, znajdowano wprost na po­
wierzchni albo nie głęboko W ziemi, w 
postaci mniejszych i większych bryłek. 
Zauważono, że pocieranie kawałkiem 
tego kamienia o papier lub drzewo zo­
stawia widoczną trwałą linię, która o- 
kazała się widoczniejszą, wyraźniejszą 
i trwalszą od linii, nakreślonej pałecz­
ką ołowianą, jaką posługiwano się 
wówczas przy pisaniu.

Rozpoczęto więc używać pałeczek
grafitowych. Do wyrobu ich piłowano 
kamienne bryły grafitowe na cienkie

równywano brzegi i, podobnie jak to 
było z pałeczkami ołowianymi, szlifo­
wano i oprawiano w drewno. W ten 
sposób powstały pierwsze ołówki gra­
fitowe.

Nazwa „ołówek” w naszym języku 
pochodzi od ołowiu, z którego już we 
wczesnym średniowieczu wyrabiano 
pałeczki do pisania. Pierwsze wzmian­
ki o takich ołówkach znajdujemy w XI 
wieku. Prawdopodobnie były w użyciu 
już w starożytności.

Ołówki grafitowe dawały wyraźne i 
trwałe pismo, które w dodatku można 
było dowolnie ścierać miękką gumą, co 
okazywało się dogodne w praktycz­
nym użyciu. Ale były one bardzo dro­
gie, bowiem grafit w kawałkach (brył­
kach) znajdowano rzadko.

Dopiero w 1795 r. paryżanin Conte 
wpadł na pomysł wyrabiana ołówków z 
grafitu mielonego, z dodatkiem gliny. 
Używał w tym celu głównie grafitu z 
Czech i z Syberii, gdzie odkryto duże 
pokłady tego surowca.

Ołówki z mieszanki grafitowo-glinia-

Na Gwiazdkę
dla dzieci i młodzieży

________  nej okazały się znacznie lepsze i znala- 
płytki, to znowu na pręty-pałeczki, wy- zły szerokie rozpowszechnienie, b.k.

Nieprzemakalny płaszcz 
dla pieska

Czuła Amerykan­
ka, właścicielka tego 
oto pieska, wymyśliła 
dla ulubieńca ochro­
nę przed deszczem i 
śniegiem.

Sprawiła mu nie­
przemakalny płaszcz 
z kapturkiem!

(Foto: Record

Gdzie tu logika?
Sześcioletni Kazio do mamusi:
— Mówisz ciągle, że dzieciństwo, to naj- 

szczęśl wszy okres życia. W takim razie, 
dlaczego mój braciszek od rana do nocy 
drze się i zalewa łzami?

X X
Reszta

Właściwie miał mi dentysta wyciągnąć 
tylko jeden ząb, ale w rezultacie wyciągnął 
mi dwa.

— Czy drugi był też dziurawy?
— Nie, ale dentysta nie miał drobnych i 

nie mógł mi wydać reszty.
X X 

Pamiątki
— Jeśli jesteś przyjacielem wybawisz mnie 

z opresji i pcżyczysz mi bodaj z tysiąc fran­
ków.

— Przecież masz na palcu kosztowne 
pierścienie. Czy nie możesz ich zastawić.

— Nie mogę, bo to jest pamiątka po mo­
jej matce.

— A moje pieniądze są pamiątką po moim 
ojcu.

Gołąb czy gołębica?
Czcigodna rrratrona skarżyła się swym są­

siadom na miejscowego proboszcza, który 
zawsze twierdzi, że gołąb a nie gołębica przy 
niósł gałązkę oliwną do arki Noego, na do­
wód, że wody potopu opadły. — Przecież to 
równie dobrze mogła być gołębica — mówi 
rozżalona dama.

— Wykluczone — woła jeden z sąsiadów. 
— Gołębica nie zdołałaby całą drogę mieć 
zamkniętego dzioba.

X X 
Bez piątej klepki

Dwaj wariaci uciekli z zakładu. Po cało­
dziennym marszu zmęczeni i głodni usiedli 
przy drodze.

— Jaka szkoda, że nie mamy ani kawał­
ka szynki — odzywa się jeden — moglibyś­
my usmarzyć jajka na szynce!

— Ale cóż? Niestety nie mamy jajek! — 
mówi drugi.

Roślinka urosła za szybko

x x
Odpowiedź

Kiedy pewna znakomita aktorka osiągnę­
ła już dosyć podeszły wiek, pytała ją młod­
sza koleżanka, dlaczego się tak skromnie u- 
biera.

— Drogie dziecko — odpowiedziała arty­
stka — w moim wieku człowiek już się nie 
ubiera, okrywa się tylko.

X X 
Tragedia jąkały

Pewien pan cośkolwiek się jąka. Wczoraj, 
spotkawszy znajomego na ulicy, zatrzymuje 
go i pyta:

— Czy ma... pppan... kwa... kwa... kwa­
drans czasu ? Chciał... bym... z pa... pa... pa­
nem po... pomówić... pię... pięć mi., minut.

X X
Między emigrantami

— Słuchaj! Czy możesz mi w końcu po­
wiedzieć z czego ty żyjesz?

— Hm! 
nad tym.

Wiesz? Zastanawiałem się właśnie

Znalazł raz Wicek jakieś zielę
I zasadził w doniczkę w niedzielę 
W poniedziałek wakacje: więc jedzie 
Na wsi wesoły czas wiedzie.

— Jakiś nie hardy, chociaż z państ­
wem jada — powiedziała sobie Kasia i 
chętniej, niż wczoraj, dodała czwarte 
nakrycie.

O siódmej wszyscy już byli przy sto­
le. Mała Wandzia, ziewając, nalewała 
bratu kawę. Inaczej nie smakowałoby 
mu śniadanie; mówił, że wtedy tylko 
kawa jest osłodzona, kiedy paluszki 
Wandzi wrzucą w nią cukier.

Siostrzyczka spełniała też obowią­
zki gospodyni z poważną i bardzo za­
bawną minką. Musiała wyręczać mat­
kę, bo pani Wolska całe rano zajęta 
była w sklepie, gdzie już od szóstej 
sprzedawano pieczywo i mleko.

— Lubisz słodką kawę, Janku ? — 
pytała Wandzia nowego stołownika.

— Słodką, bardzo słodką — dopo­
minał się Janek.

Byłaby mu smakowała każda, tyle 
jak ta, podana na czystym obrusie w 
malowanej filiżance, wśród ludzi do­
brych i życzliwie się do niego uśmie­
chających.

Oj, wielkie to szczęście spać na czy­
stym posłaniu i jeść śniadanie wśród 
kochającej się rodziny !

— Komu w drogę, temu czas ! — 
zawołał pan Franciszek.

Potem powraca radośnie 
A tu na dachu coś rośnie 
Toż to maleńkie ziele 
Wyrosło nieco za wiele

Lekarz

X x
Nieporozumienie 

(przy konsultacji):
— Choroba pani pochodzi od znanego 

bakcyla...
— Nie!... Tak się stanowczo nie nazywał!

Zofia BUKOWIECKA ]

i: Historia o Janku górniku i
I Opowiadanie dla młodzieży

Ruszyli wesoło, i właśnie biła ósma, 
kiedy pan Wolski wprowadzał Janka 
do głównego gmachu kopalni.

Ruch i praca panowały tu w całej 
pełni. Młody inżynier zbyt był zajęty, 
aby go od razu mógł zapoznać ze wszy­
stkimi szczegółami górniczego zajęcia. 
Obiecał to zrobić później; teraz po­
bieżnie tylko wskazał mu gromadę 
młodych chłopców i kobiet, zajętych 
płukaniem węgla; w innym miejscu 
sortowano go, to jest, wybierano ka­
mienie i rozdzielano na kilka gatun­
ków. Przechodząc, widział Janek ol­
brzymią machinę o sile 150 koni, ogrze­
waną przez dziesięć kotłów. Ona to na­
da je ruch całej kopalni, ona przede 
wszystkim wyciąga węgiel z głębi zie­
mi, ona porusza szalę, na której górni­
cy spuszczają się do wnętrza. Ogrom 
jej ocenić można, pomyślawszy, że na

dobę z wnętrza ziemi wyciągają w jed­
nej tylko ze znaczniejszych kopalń 
3.000 worków, napełnionych węglem, 
że każdy taki worek waży 37 )udów*), 
i że węgiel ten dobywają w tejże kopal 
ni z głębokości 160 metrów.

Szyb głębszy bywa jeszcze. Na tej 
samej kopalni dochodzi on do 185 me­
trów, to jest prawie 300 łokci. Trzysta 
łokci ! Czyż nie czujecie zawrotu gło­
wy, pomyślawszy nad ogromem tej 
strasznej przepaści ! Przyznajcie, że 
potężnego doznawać się musi wrażenia, 
zajrzawszy po raz pierwszy w tę ot­
chłań, a tym bardziej spuszczając się 
do niej.

A naprzód, co to jest szala ?
Wyobraźcie sobie rodzaj wysokiej 

klatki, przez której pręty widzieć moż-

*) pud, miara rosyjska = 40 funtów, czyli 
około 20 kg.

na ściany szybu. Szybem nazywa się 
otwór kopalni; ma on zwykle szerokość 
6 metrów, a długość 8. W otworze tym 
za pomocą grubej liny i odpowiedniego 
przyrządu wyjeżdżają i zjeżdżają wciąż 
dwie szale; kiedy jedna podnosi się do 
góry, druga w tej samej chwili opusz­
cza się na dół. Trwa to nieustannie z 
niesłychaną szybkością — dość powie­
dzieć, że na spuszczenie szali w głąb 
wystarcza 20 sekund. Na szalach win­
dują w górę wózki, naładowane wę­
glem, a spuszczają wózki próżne. Trze­
ba się śpieszyć, skoro, jak już mówi­
łam, 3.000 worków wyjeżdża na po­
wierzchnię i tyleż na dobę spuszcza się 
na dół. Na tych samych szalach spusz­
cza się ludzi w głąb ziemi. A jest ich 
tam nie mało, kiedy na opisywanej 
przeze mnie kopalni pracuje do 1.500 
robotników, z tych większa część pod 
ziemią. Tysiąc ludzi na jednej kopalni 
codziennie naraża swe życie, żebyśmy 
mieli ciepło w mieszkaniach i ogień na 
kuchennych ogniskach. Takich kopalń 
w Zagłębiu Dąbrowieckim jest około 
20. W przybliżeniu pracuje tam pod 
ziemią 12.000 ludzi. Toż to prawie ma­
ła armia ! Wedle obliczeń inżyniera

zwykle ofiarujemy pouczające 1 Interesujące 
książki polskie. Nie wolno, aby młode pokolenie 
polskie, wychowywane na obczyźnie, zapomniało 
swej mowy ojczystej. „NARODOWIEC” stale pod­
kreśla, jak wielka odpowiedzialność spada pod 
tym względem na rodziców i wychowawców. W 
związku z tym postaraliśmy się specjalnie o sze­
reg świetnych książek polskich, nadających się 
na upominki gwiazdkowe i noworoczne dla dzieci 
i młodzieży.

Józefa Bernhard: GWIAZDKOWA KOŁYSANKA. 
(Legenda ludowa). Pięknie wydana książka dla 
młodszych dzieci, która opowiada o tym, co się 
działo w ubogiej stajence Betlejemskiej w pierw­
szą noc po narodzeniu małego Jezusa. Liczne ko­
lorowe rysunki, które każde dziecko będzie oglą­
dało z wielkim zachwytem. Duży format, trwała 
oprawa. — Cena: fr. 395.—

Janina Porazińska: MOJA WOLKA. Przemiłe 
i zabawne opowiadanie, napisane pięknym wier­
szem dla młodszych dzieci. Liczne ilustracje. 
Ozdobne wydanie. Duży format, trwała oprawa. — 
tena: fr. 450.—

Janina Porazińska: W WOJTUS1OWEJ IZBIE. 
Wiersze Porazlńskiej zdobyły sobie całkowicie ser­
ca polskich dzieci, gdyż są zabawne 1 ładne. 
Książka ta zawiera liczne opowiadania wierszem, 
przeznaczone dla młodśzych dzieci. Z wieloma ilu­
stracjami. Ozdobne wydanie. Duży format, trwała 
oprawa. — Cena: fr. 450—

Marian Falski: PIERWSZA CZYTANKA 
DZIECI. Pożyteczna książka dla dzieci, które 
robiiy elementarz, a dla których książki są 
cze zbyt trudne. Czytanka ta zawiera wiele 
nych opowiadań, bajeczek i wierszyków.

DLA 
prze- 
jesz- 
piek- 
orai

liczne zabawne obrazki. — Cena: fg, 350^—

Iren* Jurgielewicz: HISTORIA O CZTERECH 
PSTROCZKACH. Piękna, niezwykle zajmująca po- 
wieść-bajka, której bohaterami są Kulka, Czubek, 
Jichy i Czarne Oczko, mieszkający na zieleńcu pum 
nika Mickiewicza w Warszawie. Książka ta została 
napisana specjalnie w ten sposób, aby dziecko, 
zainteresowane treścią, nie mogło się od niej oder­
wać, a czytając, poznało wiele ważnych wiado­
mości z przyrody. Prawie 200 stron tekstu. Licz­
ne zabawne kolorowe ilustracje. Książka odpo­
wiednia dla dzieci od lat 5 do 10. — Cena: 
fr. 395.—

Jan Lechoń: HISTORIA O JEDNYM CHŁOP­
CZYKU i O JEDNYM LOTNIKU. Napisana przez 
znakomitego polskiego poetę, książka o przygodach 
polskiego chłopca, który został podczas wojny 
lotnikiem 1 otrzymał odznaczenie za swoją dziel­
ność. Liczne kolorowe rysunki. Wspaniała książ­
ka dla dzieci i młodzieży. — Cena: fg, 180.—

Ryszard Kiernowski: PRZYGODY TROJKI Z 
WARSZAWY. Książka ta opisuje — pięknym 1
łatwym wierszem przygody trójki młodych
przyjaciół z Warszawy, którzy podróżują 1 pozna­
ją Polskę. W tekście liczne rysunki oraz piękną 
zdjęcia fotograficzne, obrazujące różne części na­
szego Kraju. PRZYGODY TRÓJKI Z WARSZA­
WY stanowią nader interesującą i pożyteczną lek­
turę dla dzieci do lat 14. — Cena: fr, 250.—

Janusz Korczak: KRÓL MACIUŚ PIERWSZY. 
Wysoce interesująca i pełna przygód powieść fan­
tastyczna o chłopcu, który został królem. Książ­
ka odpowiednia dla dzieci do lat 12. — Cena; 
fr. 320.—

Janusz Korczak: KRÓL MACIUŚ NA WYSPIE 
BEZLUDNEJ. Dalszy ciąg powieści KRÓL MA­
CIUŚ PIERWSZY, w którym dowiadujemy się o 
niezwykłych przygodach Maciusia wśród ludożer­
ców. — Cena: fr, 290.——

Kornel Makuszyński: SKRZYDLATY CHŁO­
PIEC. Niezwykle zajmująca powieść lotnicza dla 
młodzieży, napisana przez wybitnego pisarza pol­
skiego. — Cena: fg. 450.—

L. M. Montgomery: ANIA Z WYSPY. Piękna 
1 interesująca powieść dla dziewczynek w..wieku 
od }at 10 do 15. — Cena: fr. 250.—

Walery Przyborowski: OLSZYNKA GROCHOW­
SKA. Znakomita powieść historyczna dla młodzie­
ży, osnuta na tle Powstania 1831 r. — Z ilustra­
cjami. — Cena: fg, 450.—

Wymienione książki należy zamawiać na 
załączonym kuponie lub listownie, przesyłając 
jednocześnie należność według cen, podanych wy­
żej. Podana przy każdym tytule cena obejmuje: 
koszt książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. 
Na żądanie książki mogą być wysłane do Polski 
i wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. 
Prosimy o podawanie dokładnych adresów dru­
kowanymi literami.

U W AG Al Wysyłka zamówionych książek nastą­
pi w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej 
należności.

(Prosimy wycl»ć, wypełnić 1 wysłać)

Do: „NARODOWIEC". LENS (P-de-C). 
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem:

GWIAZDKOWA KOŁYSANKA 
MOJA WOLKA 
W WOJTUSIOWEJ IZBIE 
PIERWSZA CZYTANKA DLA DZIECI 
HISTORIA o CZTERECH PSTROCZKACH 
HISTORIA O JEDNYM CHŁOPCZYKU

I O JEDNYM LOTNIKU 
PRZYGODY TRÓJKI -Z WARSZAWY 
KRÓL MACIUŚ PIERWSZY 
KRÓL MACIUŚ NA WYSPIE BEZLUDNEJ 
SKRZYDLATY CHŁOPIEC 
ANIA Z WYSPY 
OLSZYNKA GROCHOWSKA

Naleźność za wybrane książki w wysokości fr. 
. ....... przekazuje równocześnie na 
konto pocztowe LILLE C/c 16657 — Journal „Na­
rodowiec”, LENS (P-de-C).
imię 1 nazwisko ••.te«esssese 
(drukowanymi literami)
Dokładny adres •••t<«eeeetee 
(drukowanymi literami)
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Kontkiewicza, na kuli ziemskiej pra­
cują dziennie dwa miliony górników! 
Dwa miliony nie widzą słońca, duszą 
się w podziemiu, drżą co chwila przed 
kalectwem lub śmiercią ! Bo nie 
myślcie, aby na tym pobojowisku pra­
cy mało zostawało ofiar. Tysiące żon i 
matek opłakują mężów i synów, tysią­
com sierot pożarła zdradziecko ziemia 
ojca i żywiciela.

Ale wracajmy do Janka.
Pan Wolski trzymał go za rękę przez 

cały czas oglądania powierzchni, bo dla 
nieoswojonego z panującym na kopal­
ni ruchem i tu grozi niebezpieczeństwo. 
Wózki, popychane na szynach, krzy­
żują się we wszystkich kierunkach : 
łatwo można być potłuczonym. Turkot 
i hałas maszyn tak odurzył sierotę, że 
napoły przytomny szedł obok swego 
przewodnika. Stanęli przy szybie. Jak 
ptak drapieżny, jak ponure widmo pod 
ziemią, wzlatywała szala zabierać swą 
zdobycz, ginąc z nią w głębi, to znów z 
błyskawiczną szybkością wyrzucając 
czarnym węglem wyładowane worki. 
Dzwonek sygnałowy dźwięczał raz po 
raz, ponurym echem dzwoniąc w prze­
strzeni. (Ciąg dalszy nastąpi)



Dziś : 
Jutro: 

Pojutrze:

Damazego 
Aleksandra 
Łucji, Otylii

Oplata za „Narodowca"
Na okres jednego roku fr. 

.. „ 6 miesięcy fr.
m „ 3 miesięcy fr.

wynosi:
3.100.—
1.600.—

840.—

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie listy nalety adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

Echa Dnia
Poważna i uważna pani Kropelko 

obchodziła plac targowj, obserwując 
ceny sprzedawanych warzyw. Tutaj 
zauważyła marchew tańszą o 5 fr, tam 
kalafiory sprzedawano po 40 fr za 
sztukę, tutaj selery po 30 fr i po 25 
fr, sałata na małych wózkach była po 
60 fr za kg. Wszystko to skrzętnie 
zanotowała sobie oszczędna gosposia w 
swojej głowie i chodziła tam i sam, 
czekając cierpliwie końca targu. Wie­
działa z doświadczenia, że po gwizdku 
policjanta dyżurnego, te selery, kala­
fiory i jabłka zostaną jak codziennie, 
sprzedane parę franków taniej i ona 
wtedy kupi sobie potrzebne do obiadu 
jarzyny i owoce.

Aliści jeszcze przed gwizdkiem Zu- 
nia wypadła z bocznej ulicy na plac; 
targowy.

— Kochana, złota pani! Bonjour! 
— przylgnęła natychmiast do pani Kro 
polko. — Co pani dobrego kupiła?

— Nic na razie, dopiorom przyszła 
— odrzekła z wylaniem pani Kropelko.

— Tak jak ja! — zgodziła się mło­
da mężatka dobrodusznie i zaraz za­
częła narzekać: — Moja złota pani, 
już sama nie wiem co na obiad ugoto­
wać!

— Jest ładna marchew na targu... 
— poddała jej myśl pani Kropelko.

— Marchew?! — żachnęła się Zu- 
nia. — Szymuś patrzeć na nią nie chce, 
a Maniuś jest taki sam jak jego ojciec.

Ani na ząb nic weźmie,
— Są ładne kalafiory, jest szpinak, 

są selery, jabłka — wszystko dziś ta­
nie — mówiła z przekonaniem pani 
Kropelko

Zunia machnęła pogardliwie ręką.
— Kto to ma czas bawić się z takim 

gotowaniem! Muszę już lecieć, bo Ma­
niuś zaraz wraca ze szkoły do domu. 
Biegnę co tchu po kotlety, może pani 
też idzie w tę stronę?

Pani Kropelko szła i zaraz stanęły 
obie przed rzeźnią, gdzie zawsze kupo­
wały mięso.

— Trzy kotlety! — rzuciła Zunia 
zamówienie.

— Dla mnie dwa — dodała pani 
Ilropelko.

Pomocnik rzeźnika ciachnął ochoczo 
po kawałku mięsa, położył kotlety dla 
Zuni na wagę, posunął palcem parę ra­
zy po wskaźniku i zawołał: Trzysta 
czterdzieści franków!

Śnieżka

Zbiórka na
Tydzień Miłosierdzia

N. N. — Feuchy (P. de C.) 500,—
N. N. — Rouvroy (Somme) 1 000,— 
Kupczyk Stanisław —

Axat (Aude) . . . . 120,—

1 620,—
Poprzednio pokwitowano: 63 287,—

Razem: 64 907,—
Udział w zbiórce na fundusz „Ty­

godnia Miłosierdzia" to obowiązek so­
lidarności narodowej. Od tego obo­
wiązku nikomu z Polaków uchylać się 
nie wolno.

Wieści z Polski
„Księża-patrioci” a episkopat

Wiadomo dziś, że Episkopat Polski wystą­
pił swego czasu z obszernymi uwagami o 
projekcie konstytucji, reżim jednak wołał in­
terwencję tę pokryć kompletnym milczeniem. 
Dop’ero pismo reżimowych księży ,.Ksiądz 
Obywatel” zamieścił wzmiankę, że Episko­
pat Polski skierował do Bolesława Bieruta, 
przewodniczącego Komisji Konstytucyjnej, 
obszerne pismo, w którym Kościół zajął sta­
nowisko wobec projektu konstytucji. Wspo­
mniany wyżej artykuł „księdza patrioty” jest 
niczym innym, jak napaścią na Episkopat za 
ten list. Jak wiemy z tekstu konstytucji, 

Kościół katolicki został pozbawiony swego 
tradycyjnego stanowiska i przywilejów. — 
„Ksiądz Obywatel” zamiast smucić się z te­
go, stwierdza, że :

„Jeżeli katolicyzm traci w Polsce swe kon­
stytucyjne uprzywilejowane stanowisko, to 
nie stwarza to żadnych powodów do skarg i 
lamentów”.

W obszernym wywodzie „Ksiądz Obywa­
tel” obciąża Kościół odpowiedzialnością za 
ustrój pańszczyźniany Polski przedrozbioro­
wej 1 stara się wykazać, że okres „kiedy re- 
ligia katolicka zajmowała naczelne miejsce, 
został przez wpływowe czynniki kościelne 
zmarnowany". Nad służalczymi wywodami 
tego artykułu nie warto się rozwodzić. Niech 
je czytelnik osądzi sam na podstawie tek­
stu listu Episkopatu Polskiego, który w ob­
szernych wyjątkach przytaczamy poniżej za 
jedną z agencji katolickich, która go ostat­
nio ogłosiła.

Oto co Episkopat Polski pisał do Bieruta w 
swych uwagach o nowej konstytucji :
I. — Zagadnienie oddzielenia Kościoła 

od pańsTwa
1) Religia powinna być uwzględniona w 

każdej konstytucji. Powody tego są jasne. 
Bóg i religia wchodzą głęboko w życie każde­
go narodu. Kraju bez wiary w Boga 1 pojęć 
religijnych nie zna historia. Religia daje na­
radom trwałe i wzniosłe zasady moralne, 
według nich kształtuje i urabia sumienia o- 
bywateli, szczepi w nich zdrowe obyczaje i 
wychowuje nie tylko jednostki ale 1 całą 
społeczność w duchu sprawiedliwości i miło­
ści. Stwarza przeto rzetelne podstawy dla do­
brobytu 1 pokoju w duszach, w krajach i w 
stosunkach między narodami.

2) Przez przyjęcie chrześcijaństwa Polska 
weszła do grona niepodległych państw w Eu­
ropie, wkroczyła w pełnię świata kulturalne­
go i historycznego rozwoju. Jej dzieje wiążą 
się najściślej z Kościołem katolickim. Kato­
licyzm urabia sposób myślenia Polaka, jego 
etyczne oceny i zasady, szczepi w jego du­
szę zdrowe chrześcijaństwo obyczaje, które 
pozwalają narodowi przetrwać najcięższe w 
historii próby i doświadczenia. Dowodem nie­
złomnego i przez wieki wypróbowanego za­
ufania, jakim darzy Polska religię Chrystu­
sa i Jego Kościół, stanowią wszystkie polskie 
konstytucje : pierwsza z dnia 3 maja 1791 
roku, następnie : konstytucja Księstwa War­

szawskiego z 1807 roku, dobrze znana kon­
stytucja z roku 1921 1 w’reszeie Konstytu­
cja z roku 1935.

3) Konstytucja sowiecka z roku 1924 nie 
zawierała żadnego przepisu, odnoszącego się 
do religii. Dopiero konstytucja sowiecka w 
roku 1936 wprowadza artykuł 12, omawiają­
cy sprawy religijne. Ta właśnie konstytucja 
stawiana jest za wzór dla innych krajów de­
mokracji ludowej : Bułgarii z roku 1947, Ru­
munii z 1948, Czechosłowacji z 1948, Niemiec 
klej Republice Demokratycznej z 1949 i Al­
banii z 1950 roku. Najbardziej charaktery­
styczny etap na drodze ewolucji prawnej w 
państwach demokracji ludowej, stanowi kon­
stytucja Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej z roku 1949, dając Kościołowi 
korzystne ramy działalności religijnej, wy­
chowawczej i ^duszpasterskiej. Ostatnim eta­
pem na t,ej drodze ma być nasza konstytu­
cja polska. Chodzi tu o największe państwo 
wśród demokracji ludowych i o naród najbar­
dziej szczerze katolicki.

4) Gdy chodzi o Kościół i religię, to taić 
trudno, iż projekt zajął stanowisko najbar­
dziej powściągliwe i nieufne. Jego autorzy 
niepomni na zasadę nakazującą rejestrować, 
utrwalać i wkładać w ramy konstytucji to 
co jest, odwrócili się zupełnie od religijnej 
rzeczywistości polskiej i całkowicie zerwali 
z wiekową tradycją Polskiego Narodu. Na 
punkcie religii projekt ten jest raczej pro­
gramem i zapowiedzią przyszłych zdobyczy. 
Trudno się więc dziwić, że budzi on w szero­
kich masach wierzących ludu głębokie zanie­
pokojenie i podejrzenie, iż dziać się to mu­
si nie bez przyczyny i że projektodawcy mu­
szą mieć jakieś ukryte w tym cele.

5) Artykuł 50 p. 2 projektu określa, że 
Kościół oddzielony jest od państwa. Biorąc 
pod uwagę całe dzieje Polski, dorobek kul­
tury narodowej i związki Kośc*oła i państwa 
w Polsce, stwierdzić należy, że rozdzielenie 
tych społeczności zawsze będzie nienaturalne, 
sztuczne i w praktyce niemożliwe. Rozdzie- 
len’e takie, niepopularne w społeczeństwie 
polskim, ściągnie na autorów projektu po­
dejrzenie, że za tym oddzieleniem może się 
ukrywać intencja walki z Kościołem, jak to 
bywało w innych państwach.
II. —. Zabezpieczenie praw Kościoła 

i obywateli
„W razie oddzielenia Kościoła od pań­

stwa, Kościołowi i społeczeństwu katolickie­
mu należy się zabezpieczenie następujących 
praw :

1) Przyznanie Kościołowi katol.ckiemu 1 
jego instytucjom kanonicznym charakteru 
osoby prawa publicznego.

2) Przyznanie Kościołowi katolickiemu 
prawa swobodnego prowadzenia funkcji re­
ligijnych, działalności duszpasterskiej i kate­
chetycznej oraz wolności prywatnego i pu­
blicznego kultu religijnego.

4) Uznanie prawa Kościoła do prowadze­
nia seminariuów duchownych 1 wyższych,

O emigracji Żydów polskich do Izraela
Jednemu z polskich żydów, który wrócił z 

Rosji w 1949 r., dokąd został wywieziony 
przez NKWD w 1940 r., udało się niedawno 
wyjechać z Polski. Opowiada on o dużych 
trudnościach stawianych przez reżim* żydom, 
Starającym się.o wyjazd do Izraela. Mówi on, 
że ci Wszyscy,'którzy dotąd "jeszcze rife zre­
zygnowali z wyjazdu, oczekują na zezwolenie 
od wielu miesięcy. Muszą oni często jeździć 
do specjalnego biura Urzędu Bezpieczeństwa 
do Warszawy. Biuro to mieści się naprzeciw 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych.

Oczekiwać tam trzeba godzinami, aby do­
stać się przed oblicze specjalisty UB od emi­
gracji do Izraela. Urzędujący tam pułkow­
nik przyjmuje w każdy poniedziałek, oficjal­
nie od 10 do 13, ale faktycznie dopiero parę 
minut przed pierwszą wpuszcza się do niego 
petentów. Z tłumu 100 i więcej osób, przy­
byłych z całej Polski, tylko 5—6, a czasami 
nawet tylko 2—3 osoby dostaje się przed o- 
blicze pułkownika. Większość z nich zresztą 
i tak otrzymuje odpowiedź odmowną. Przy­
jeżdżają więc znowu i czekają. Zdarzają się 
często wypadki, że podczas tych wizyt aresz­
tuje się „zbyt natarczywych”, którzy doma­
gają się pozwoleń na wyjazd. Ale i to nie 
jest w stanie przekonać i zastraszyć stara­
jących się. Podczas jednej z takich wizyt u 
pułkownika UB, aresztowano także naszego

rozmówcę z kilkunastu innymi. Wytrwał on 
jednak i w końcu dostał paszport.

„Wiadomość — mówi on — o wydaniu 
przez UB kilkudziesięciu paszportów na wy­
jazd do Izraela, po ntemąl dM&iTetĄięj przer­
wie, wywołała ogromną sensację w całej-Polr 
sce i obudziła nadzieję w sercach tych Ży­
dów. którzy zwiątpili, czy kiedykolwiek będą 
mogli wyjechać".

Informator nasz stwierdza, że żydzi w Pol­
sce wiedzą o wielkich trudnościach gospo­
darczych Izraela, bo otrzymują listy i gaze­
ty stamtąd, a nawet myślą, że jest daleko 
gorzej niż jest naprawdę, bo komuniści pol­
scy i żydowscy, chcąc odstraszyć ludzi od e- 
migracji przesadzają. Propaganda ta jednak 
zupełnie na żydów w Polsce nie działa. O- 
gromna ich większość pragnie wyjechać. O 
życiu organizacyjnym żydostwa informator 
mówi :

„Jedyną organizacją w Polsce są. żydow­
skie Towarzystwa Kultury, które zajęły miej 
sca dawnych Komitetów żydowskich. Tam od 
czasu do czasu schodzą się miejscowi Żydzi, 
aby spotkać znajomych. Muszą oni jednak 
wysłuchiwać tam odczytów o tym, jak stra­
sznie jest w „faszystowskim Izraelu”, ży­
dowskie Towarzystwa Kultury są bowiem 
pod ścisłą kontrolą Partii Komunistycznej”.

własnego szkolnictwa oraz nauczania religii 
w szkołach.

4) Uznanie prawa Kościoła do opieki dusz­
pasterskiej w instytucjach zamkniętych, jak 
wojsko, szpitale, domy zdrowia i więzienia.

5) Uznanie prawa dziedziczenia i własno­
ści ziemi i innych środków niezbędnych do 
bytu i pracy Kościołowi katolickiemu i jego 
kanonicznym instytucjom.

6) Przyznanie obywatelom wolności pro­
wadzenia życia zakonnego. Odmówienie tego 
prawa, z narażeniem obywatela na sankcje 
karne, byłoby naruszeniem swobód obywatel­
skich, pogwałceniem wiekowych zwyczajów, 
panujących w całym śwlecie, jak również 
byłoby wyrazem dziejowej niewdzięczności 
wobec zakonów, które w najtrudniejszych 
chwilach narodu pełniły wszystkie niemal 
funkcje opieki społecznej i nakazy dobro­
czynności.

„Oto są najbardziej zasadnicze prawa Ko­
ścioła i społeczeństwa katolickiego, zagwa­
rantowanie których w Konstytucji jest nie­
zbędne. Inaczej bowiem w społeczeństwie i 
narodzie katolickim powstanie nieuchronne 
głębokie rozgoryczenie, poczucie niesłycha­
nej krzywdy oraz żywe obawy o przyszłość. 
Wszystko powyższe podaliśmy w imię spra­
wiedliwości i pokoju, którego naród polski 
tak bardzo potrzebuje przy odbudowie zni­
szczeń ostatniej wojny.

III. — Podstawowe prawa 
i obowiązki obywateli

„Skoro w Konstytucji jest mowa o pra­
wach człowieka, należy je wymienić w spo­
sób zasadniczy, odpowiadający ich hierarchii, 
a mianowicie w następującym porządku :

1) Prawo człowieka do rozwoju fizyczne­
go, umysłowego i moralnego, w szczególno­
ści prawo do wychowania religijnego.

2) Prawo człowieka do elementarnego by­
tu w państwie, które ma obowiązek z prawa 
przyrodzonego rozdzielać ,.każdemu według 
jego potrzeb”, zwłaszcza tym, którzy już 
pracować nie mogą. Zasada „każdemu we­
dług jego pracy” (art. 3 w praktyce może się 
okazać niezgodna z zasadami zdrowego hu­
manizmu np. los emerytów).

3) Prawo do publicznej i prywatnej czci 
Boga.

4) Prawo do wolnego wyboru stanu (zawo­
du) w granicach dobra publicznego, uzgod­
nionego z rozumnym dobrem osoby.

5) Prawo do założenia społeczności rodzin­
nej i własnego nienaruszalnego ogniska do­
mowego. Z tym wiąże się prawo wolności 
wychowania dzieci i do zakładania odpowied­
nich instytucji wychowawczych, zgodnie z 

wyznawanym światopoglądem.
6) Prawo do pracy i do wolnego wyboru 

rodzaju pracy. W szczególności prawo wolne­
go wyboru pracy dla kobiet, w takich warun­
kach, by uszanowana była ich godność ko­
bieca i by nadmierny wysiłek nie pozbawiał 
ich powołania do macierzyństwa.

7) Prawo do bezpieczeństwa pracy i ta­
kiej ochrony zdrowia i sił ludzkich w pracy, 
by przedwcześnie nie były wyniszczone ze 
szkodą dla narodu. Stąd prawo do społeczne­
go wypoczynku niedzielnego i świątecznego, 
oraz do ośmiogodzinnego dnia pracy.

8) Prawo do sprawiedliwej zapłaty za pra­
cę, zapłaty dziennej, t.j. wystarczającej do 
utrzymania samego pracown.ka i normalnie 
wziętej rodziny.

9) Prawo do korzystania z wolności słowa, 
z radia, z-druku książki i prasy, na zasadach 
wolności wyboru i dostępu do społecznych 
środków drukarskich w poszanowaniu dla 
wyznawanego przez obywatela światopoglą­
du.

10) Prawo do wolności nauki, głoszenia 
swych osiągnięć doktrynalnych, zgodnie z 

wyznawanym światopoglądem i nakazami 
prymatu kultury ojczystej 1 rodzinnej.

11) Prawo do swobodnego zrzeszania się 
nie tylko dla celów polltyczno-partyjnych i 
gospodarczych, ale na równi i dla celów poli­
tycznych, społecznych, wychowawczych 1 
światopoglądowych, bez różnicy przekonań 
politycznych i wyznaniowych.

„To są minimalne prawa, które Konstytu­
cja Demokratyczna powinna zagwaranto­
wać obywatelom”.

Odpowiedzią było stworzenie „fron­
tu narodowego” z reżimowymi katoli­
kami przeciw biskupom i obecna akcja 
antykościelna.

Użyć sportu narciarskiego 
Rafałowi się zachciato.
Przygotował się do tego, 
Żeby wszystko dobrze „grało”.

Dzielnie ruszył i już jedzie: 
On do tyłu, narty to przedzie, 
Pędzi „chyżo” lecz na... plecach. 
Oto niezdarności heca!

Świetny pomysł wnet odkrywa 
(Chodzi wszak o „czułe plecki”) 
Przyczepia sobie saneczki, 
„Bezpiecznie” sportu używa...

Przygody Rafała Pigułki

Dlaczego we Francji buduje się mniej, 
niż za granicę?

Objaśnienia ministra tlandiiis Petit
Paryż. — Min. odbudowy, Claudius kwiaty i ogrody przerywają monoto-

Petit, w „Klubie Ech” udzielił intere­
sujących wyjaśnień, odpowiadając na 
zapytanie „Dlaczego we Francji buduje 
się mniej niż za granicą?”

„Niemcy nie odbudowały ruin. W 
Hamburgu i gdzieindziej widać jeszcze 
kilometry ulic, obrzeżonych ruinami w 
tym samym stanie jak w roku 1945. 
Niemcy zbudowały natomiast wokoło 
zbombardowanych miast 400.000 no­
wych mieszkań w ubiegłym roku, po­
nieważ nie mają wydatków wojsko­
wych tak ciężkich, jak my, ponieważ 
budują lżej i mniej onszernie: aparta­
menty zajmują przeciętnie 40 do 60 m 
kwadr., zamiast 77 m kwadr, j nas; 
sufity znajdują się na wysokości 
2 m. 40 do 2 m. 50, wobec 2 m. 80 i 3 
m. u nas.

Holandia buduje domy jednolite, ale

mę.
We Włoszech, gdzie w r. ±951 zbu­

dowano 300.000 mieszkań, wszyscy 
pracodawcy płacą i będą płacili w cią­
gu siedmiu lat 1.20 procent a ich pra­
cownicy 60 fr. zarobków na finansowa­
nie budowy, podczas gdy u nas tylko 
5 procent pracodawców płaci takie 
składki a wynoszą one tylko 0,25 do 
50 procent zarobków,

Czyż należy się dziwić, mówi min. 
Claudius Petit że jesteśmy w świecie 
krajem, gdzie buduje się najmniej, po­
nieważ chce się płacić najniższe czyn­
sze i ma się pretensje zajr ować więk­
sze przestrzenie niż w krajach, gdzie 
opłacalność czynszów jest normalna? 
Po 75 do 100 latach niszczy się stare 
domy, ponieważ zbudowano inne. Było 
pożądane, aby nakładano tym wyższe 
podatki od nieruchomości, im starsze 
są domy.”

Po kongresie 
byl. kombatantów 

z Indochin
Byli kombatanci z In­

dochin odbyli w Paryżu 
swój kongres. Po kon­
gresie delegacja złożyła 
kwiaty na Grobie Nie­
znanego Żołnierza pod 
Łukiem Triumfalnym.

Na zdjęciu : min. Le­
tourneau oraz osobisto­
ści francuskie i vietnam- 
skie przy Łuku Trium­
falnym.

(Foto: Record)

2 i pół mil. pielgrzymów odwiedziło Lourdes
w sześciu miesiącach

Tarbes. — Statystyki, sporządzone 
w Lourdes podają, że od maja do listo­
pada br przybyło do Lourdes 2 i pół 
miliona pielgrzymów. W tym samym 
okresie roku 1951 liczba pielgrzymów 
wyniosła 1 832 000.

Na dworcu w Lourdes wskazują, że 
w ciągu trzech miesięcy letnich, 515 
pociągów specjalnych przywiozło 
28 285 chorych z Francji i Belgii (112 
pociągów), z Włoch (40 pociągów), z 
W. Brytanii, Niemiec itd. W roku

Kaleka jednonogi udaje się do Lourdes 
w wózku inwalidzkim

Lille. — Kaleka jednonogi, Albert 
Dhaen, wyjechał w poniedziałek z Ar- 
mentieres, udając się z pie grzymką do 
Lourdes. Dhaen odbywa podróż w 
wózku inwalidzkim. Noce zamierza 
spędzać w szpitalach i utrzymywać się 
w drodze ze sprzedaży pocztówek.

Pielgrzym ten zabawi w Lourdes 10 
dni i spodziewa się powrócić do Armen- 
tieres 20 lutego 3953 r.

416 milionów dolarów, wydali 
turyści amerykańscy w Europie w 1952 r.

Londyn. — Według komisji podróży 
po Euronie turyści amerykańscy wy­
dali 416 milionów dolarów w Europie 
w r. 1952.

1951 było 416 pociągów z 24 224 cho­
rymi.

Na lotnisku w Ossun wylądowało w 
bież, roku 5 346 pielgrzymów, wobec 
1051 w ciągu poprzedniego sezonu. 
Prócz tego statystyka przypomina 
„Pielgrzymkę lotnicwa” z 24 czerwca 
1952, która zgromadziła około 5 000 
lotników z różnych krajów.

Do tej ogromnej liczby pielgrzymów 
dodać należy ponad milion zwykłych 
turystów. Pośród tegorocznych przy­
byszów . było przeszło 300 000 cudzo­
ziemców, których wydatki szacuje się 
na 4 miliardy franków.

Lourdes, mające 18 000 stałych 
mieszkańców gromadzi zatem każdego 
roku rzesze wiernych, spieszących do 
Cudownej Groty.

dotowania giełdowe
Kun ureędowy walut eegranicinycb i

i Dolar amerykański .«,««••« 850.—
1 Dolar kanadyjski . .,«««•• 360.—

100 Franków belgijskich . « « e « e « 702.—
i Funt snerielaki ...«••«•< 988.—

100 Franków szwajcarskich a a a a a i 8013,75
i Gulden holenderski , a « • • • • 92,85
1 Korona szwedzka ,««aaaa« —
1 Korona duńska ,««••••«• 60,70
1 Marka niemiecka 84.—

100 Lirów włoskich ,««•«««•• 66.45
Kurs walut zagranicznych na wolnym rynku t

Dolar 
Dolar

ameryk. , 
Kanad.

Funt angielski . , 
Floren hoiederald

FOpl-cduiu 
Fr. fr.

. 404.—
, 405.—
, 1.015.—
. 98.—

W dn. 9 13

400.-
401.

1.015.
96.-

1 Frank ezwajc. . , e • • 93,75
1 Frank belgijski . e e e ^,55
1 Korona duńska , « e e 15-—
1 Korona szwedzka . « « , 64.—

92,50
7,55

45.—
64.—

1 Marka niemiecka . , e , 85.—
1 Peseta hiszpański . « • 8.—
I Peso argentyński . . . 18.—

Złoto i monety xlote i 
ł-opr.eumo 

Fr. fr.
Czyste złoto (1 gr.) . , . 492.—
20 Fr. franc, (w zlocie) . , 3.760.—
10 Fr. franc, (w zlocie) . , 2.035.—
20 Fr. ezwajc. (w złociej . 3.760.— 
Funt ang. (w złociej , . . 4.550.—
Pói Funta ang..........................  2.100.—
20 DoL ameryk. (w złociej . 18.560.—
10 Doi. ameryk. (w złociej . 8.920.—
5 Doi. ameryk. (w złociej . 4.490.—
20 Marek niem. (w złociej . 3.910.—
10 Florenów hol. (w zlocie) 3.420.—

85.—
8.— 

IM.—

. W dn. 9 12 
Fr. tr.

489.—
3.750.— 
2.035.— 
3.660.— 
4.540.— 
2.080__

18.520.— 
8.86U.— 
4.480.— 
3.890.— 
3.400.—

20) (Ciąg dalszy)
Oprócz tych zajęć, kapitan handlo­

wał chartami, strzelbami i wszystkim, 
co miał; a miał zawsze ładne rzeczy, 
jak gdyby umyślnie dla facjendy. On 
i pani Le Roux znali się od lat kilku, a 
złośliwi ludzie nawet mówili, że w bar­
dzo czułych byli stosunkach. To pewna, 
że zaraz po przeniesieniu się pani Ada­
mowej do Stawiska i on się zjawił, za­
jął kwaterę w oficynie, rozgospodaro- 
wał się, jakby tu miał zamieszkać. Pan 
Adam mówił nawet o powierzeniu mu 
majątku na czas podróży za granicę. 
Niedołęstwo pana Adama, który rad 
się każdym wyręczał, dało pole kapita­
nowi schwycenia rządów majątku, dwo 
ru i opanowania Stawiska. Zręczny 
przy tym umysł, charakter silny i prze 
waga, jaką mu otrzymać było łatwo 
nad gospodarzem, co dzień mocniej go 
na tym stanowisku ubezpieczały.

Z panią porozumiewali się jednym 
wejrzeniem i, jak służba mawiała, znali 
się jak łyse koty; a we dworze tak o- 
siodłali znużonego pana Adama, że wy­
dawał się w własnym domu rezydentem 
na łasce. Pieszczono go za to i pochle­
biano mu, co wlazło, a właziło, co 
chcieli.

Kapitan miał wysokie rozumienie o 
swych zdolnościach, urodzie, zręcznoś­
ci i w ogóle o przymiotach, którymi go 
obdarzyła natura; nic mu się nie wyda­

wało trudnym. Wyszedł też do Lepiu- 
ków z miną gromowładcy, z cybuchem, 
którego jeden koniec krył się pod Wą­
sem, a drugi wlókł prawie po ziemi, w 
bok ręką się wsparł pewien, że rzeknie 
słowo a przekona ich.

— No, — rzekł siadając na ławce w 
ganku naprzeciw dwóch chłopaków — 
wiecieź, czemu was zawołano do dwo­
ru?

— Nie, jaśnie panie! — nisko się 
kłaniając, odpowiedzieli chłopcy.

— A zatem — dodał kapitan uśmie­
chając się — chcecie, żebym wam po­
wiedział, o co chodzi. Słuchajcież.

— Słuchamy! — szeptali podnosząc 
głowy chłopi.

— Pani i pan chcą, żebyście waszą 
siostrę Motrunę dali za tego Cygana, 
który tu na kowalstwie osiadł; to ich 
wola i tak być musi:

Lepiuki spojrzeli po sobie i zamilkli; 
starszy wystąpił po chwili z nowym 
pokłonem aż do ziemi i odezwał się du­
sząc czapkę:

— Toć by my to, jaśnie panie, nie 
sprzeciwiali się temu, kiedy taka wola 
państwa, ale jest przeszkoda wielka.

— Jaka? co za przeszkoda? — ofuk­
nął kapitan.

— A cóż poradzić z nieboszczykiem, 
który tego nie chciał i zaklął nas, że- 
byśmy Motruny za tego włóczęgę nie

dawali. Słowo ojcowskie, słowo Boże; 
synowi słuchać, nie rozbierać.

Kapitan, który moralność pospolitą 
zawsze uważał za doskonałą rzecz dla 
gminu, ale nieobowiązującą dla siebie, 
uśmiechnął się wzgardliwie.

— Co tam ojciec! — rzekł machając 
ręką. — Ojciec umarł, a wy róbcie, co 
wam każą.

— Kiedyż myśmy się pjcu obiecali — 
odparł Lepiuk.

— Jakżeście mogli obiecywać, co nie 
w mocy waszej dotrzymąć? — zawołał 
głośniej kapitan. — Dziewczyna tego 
chce, dwór pozwala i rozkazuje, cóż wy 
możecie przeciwko temu?

— Motruna nie może tego chcieć, 
kiedy wie, że ojciec nie pozwolił — 
przerwał młodszy Lepiuk.

— Cicho! — wrzasnął kapitan stu­

kając fajką z energicznym gestem. — 
Nie wdawać się w rozprawy! Słyszycie 
rozkaz, słuchać i po wszystkim. Tak 
pan chce, tak być musi.

Bracia, jakby naradzając się, spoj­
rzeli na siebie, trochę przestraszeni za- 
palczywością pana Harasymowicza.

— Ale, jaśnie panie — ośmielił się 
starszy.

— Tu nie ma „ale” — przerwał wą- 
sacz. — Nic, nic, posłuszeństwo i po 
wszystkim. Dacie Motrunie, co się na­
leży, wyprawicie wesele...

Lepiuk młodszy podniósł głowę, ja­
koś zadraśnięty rozkazem zbyt abso­
lutnym kapitana; rumieniec wybił mu 
się na twarz, ręka zadrżała.

— Kiedy taka wola panów, a my 
[przeciw temu nic nie możemy, to cóż 
'gadać? Ale dla nas święta wola ojca,

który umierając mówił, że jeśli Motru­
na pójdzie za Cygana, on się jej wypie­
ra za córkę, a my za siostrę. Niech pań 
stwo robią, cn chcą, ale wesela nie spra 
wimy i z chaty nic nie damy, choćby 
nas nie wiem jak karać miano.

To rzekłszy umilkł Lepiuk, zagryzł­
szy wargi, a kapitan hardością niespo­
dziewaną uniesiony, aż podskoczył z 
ławy.

— Co ty śmiesz mówić? — zakrzy- 
czał — łajdaku jakiś! Będziesz się ty 
woli pańskiej sprzeciwiał! A wiesz ty, 
czym to pachnie?

Lepiuk ani drgnął, ani się ruszył, ani 
okazał zmieszanym, tylko zimne oczy 
zwrócił na kapitana i stał milczący; ale 
widać było w nich tak silną wolę, tak 
nieprzełamany upór, że Harasymo­
wicz uczuł się zbitym z tropu i nie wie­
dząc, có począć, zabełkotał tylko:

— Ruszajcie, a com mówił, to się 
zrobić musi. Z tobą zaś będzie inny po­
rachunek — dodał grożąc Lepiukowi 
— Idźcie precz!

Bracia skłonili się i poszli, a kapitan 
ochłonąwszy nieco, wszakże nieswój 
trochę, wcisnął się powoli do salonu.

Naprzeciw niego wybiegła z iskrzą­
cymi ciekawością oczyma pani Ada­
mowa.

— A co, kochany kapitanie? — spy­
tała wdzięcząc się.

— Nic, chłopi jak zwykle chłopi, tro­
chę się upierają, ale musi się tak zro­
bić, jak chcecie.

— Mówisz, że się opierają ?
— At! plotą, że ojciec umierając za­

kazał im dawać tę dziewczynę za Cyga­
na, że się jej wyprą... głupstwa plotą. 
My zrobimy, jak pani każesz...

— Jak to! mówisz, że się nie godzą?
— Ale któż by ich pytał!
— Są więc z ich strony przeszkody?
— Dzieciństwo! Wola twoja, pani, 

jest tu wszechwładna.
— Ale ja nie chcę jej nadużywać, 

wolę środki łagodności!
Kapitan ruszył ramionami.
— Co tam środki łagodności! U nas 

jest jeden tylko środek powszechny na 
wszystko: — kij. Ten działa lepiej i 
skuteczniej niż najwyszukańsze argu­
menty. Będą się sprzeciwiać, każemy 
ich ochłostać 1 kwita.

Czuła Francuzka wzdrygnęła się, u- 
padła na krzesło i twarz zakryła ręka­
mi białymi.

— Ach! barbarzyństwo kapitanie! 
Chyba żartujesz! Ja tego nie chcę, ja 
tego nie pozwalam! Ja się oburzam na 
samą myśl przemocy.

— No, to rób sobie pani, co chcesz, 
— odparł kapitan ruszając ramionami 
— a ja się do niczego nie wdaję.



Wiadomości miejscowe z różnych stron
W sprawie zagadkowych zgonów w Van vert

„Bobinę”, podejrzany o otrucie babki i ojca, 
przesłuchiwany przez policję

Montpellier. — Sprawa zagadko­
wych zgonów wdowy Michelier i Mau­
rycego Brunela z Cauveri, odżyła na 
nowo. Widocznie wynik badań toksy­
kologicznych musiał być pozytywny, 
gdyż od niego policja uzależniła swe 
dalsze dochodzenia.

We wtorek rano kilku członków po­
licji kryminalnej z Montpellier zjecha­
ło do Vauvert, i syn Maurycego Bru­
nela, zwany też ,,Bobinę" został wez­
wany do komisariatu na przesłucha­
nie. „Bobinę” jest uważany za głów­
nego winowajcę w całej sprawie.

Przesłuchanie było prowadzone 
przez cały dzień i późną nocą. Wynik 
jego nie jest dotąd znany. Wszelkie 
odruchy „Bobine'a” na pytania mu 
postawione, były skrupulatnie noto­
wane. Jedno jest już pewne, pani Mi­
chelier, babka „Bobine'a" oraz p. Bru­
nei, jego ojciec, zostali otruci.

Zadaniem policji jest obecnie usta­
lić, kto otruł te dwie osoby, dlaczego 
i kiedy.

Przesłuchanie „Bobine’a", podejrza­
nego nr. 1 w tej aferze, trwa.

Szczura piżmowego złowiono 
w Hersin-Coupigny

Pensjonowany górnik p. Omer Robidet z 
Hersin-Coupigny idąc nad brzegiem rzeczki 
Loisne dostrzegli w wodzie zwierzę podobne 
do wydry. Wobec tego, że w miejscu tym! 
rzeczka nie była głęboka, p. Jlobldet wszedł 
do woły by złowić zwierzę. Po wielkich trud­
nościach złowił je.

Nie była to jednak wydra, lecz gryzoń 
zwany w języku potocznym szczurem piżmo­
wym, którego ojczyzną jest Północna Ame­
ryka.

Wieczór teatralny w Bruay
Wielki wieczór teatralny, urządzony przez K.S. 

M.P. Bruay, podczas którego aktorzy K.S.M.P. 
Maries odegrają operę ,.Zamek na Czorsztynie" — 
odbędzie się w sali „Bar Polski” w niedzielę 14 
grudnia. O godz. 4-ej po południu punktualnie 
otwarcie. Komitet Tow. Miejscowych zaprasza na 
wieczór wszystkie stowarzyszenia oraz Polonię z 
Bruay. Zarząd.

Krwawy dramat rozegrał się w Aniche
DOUAI. — We wtorek wieczorem górnik 

Jerzy Domis, lat 23, zastrzelił tećc?a Bwr’ 
córki, górnika Wiktora Cambler, lat 48. Dra­
mat ten rozegrał się na skutek nieporozu­
mień jakie istniały między oboma mężczy- 
zr.omł. Sprana wywołała wśród ludności 
dzielnicy wielkie poruszenie.

Zabójca został aresztowany i przekazany 
władzom sądowymi w Douai.

WYSTAWA HODOWLANA 
w BRUAY-EN-ARTOIS

Towarzystwo Hodowlane „Dobry Chów” 
w Bruay-en-Artois organizuje wystawę hodo­
wlaną, w dniach 13 i 14 grudnia br. w sali 
„Cercie”. Wystawie patronują p. Monpeurt, 
dyrektor kopalń-Bruay, p. Kwiatkowski, dy- 
rektor-wydawca „Narodowca” i p. Yignć, 
podprefekt z Bethune.

Wystawa będzie otwarta dla publiczności 
w sobotę po południu 1 w niedzielę cały 
dzień.

Akuszerka skazana na 4 lata więzienia 
za niedozwolone zabiegi

LILLE. — We wtorek odbyła się przed są­
dem karnym w Lille rozprawa przeciw pew­
nej akuszerce za niedozwolony zabieg.

Sąd skazał oskarżoną na 4 lata więzienia, 
grzywnę 150.000 franków oraz zakaz wyko­
nywania praktyki akuszeryjnej podczas 5 
lat.

Stowarzyszeniu Akuszerek przyznano sym- 
bołiczKCgo franka odszkodowan’a, Stowarzy- 
sze'tlu ..Union des Families” 25.000 franków.

Do Szanownych Abonentów 
pobierających „Narodowca” pod opaskę

Do numerów dzisiejszych wzgl. jutrzej­
szych „Narodowca" załączamy MANDA­
TY pccztowe, przeznaczone dla wszyst­
kich tych Rodaków, którzy nie posiada­
ją jeszcze naszego książkowego Ilustro­
wanego Kalendarza Wychodźczego na rok 
1958, a który obcięliby zamówić czy to 
dla siebie, czy też dla swoich krewnych, 
przyjaciół lub znajomych, jako prezent 
świąteczny 1 noworoczny.

AD5HNISTRACJA

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTORA PRAW 

S. OLŚN1CKI 
Tłumacz Przysięgły przy Sądach francuskich 

106, Rue Jouffroy — PARIS XVII 
Mćtro: WAGRAM - Tćl.: WAGram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturaliza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne I karne.

y Maria Dlsslowa NB

jak gotować — W 12 zeszytach — 
Cena 800 fr. — Dostarcza na zamówienie

12, rue St. Louis en 1’lle —■ PARIS IV
Telefon: DANton 51 09

Znużycie malej dawki proszku 
finn’PUII f” uwalnia Was od ka- 

„UUU rniLL taru, bólu głowy itd. 
We wszystkich aptekach

Łsbórat. Picot, Calais, V.P. 21.697

' MISJA Św. w BILLY-MONTIGNY
Wszystkim drogim rodakom w Billy-Mon- 

tigny i w okolicy podaję do wiadc mości, że 
zakończenie Misji św. odbędz e się w nie­
dzielę 14 grudnia w czasie sumy o godz. 11.30 
(a nie o godz. 18-ej).

Dalszy program nauk i nabożeństw misyj­
nych odbędzie się bez zmiany.

W’ czwartek 11 grudnia o godz. 9-ej nabo­
żeństwo za chorych oraz Komunia św. dzie­
ci. Nauka misyjna dla chorych będzie: „O 
błogosławieństwach cierpienia”. O godz. 15: 
poświęcenie i ofiarowanie niemowląt i dzieci 
Matce Najśw. Wieczorem tego samego dnia 
po wspólnej nauce misyjnej dla wszystkich 
o godzinie 18-ej odbędzie się nabożeństwo z 
procesją maryjną (jak w Lourdes).

W piątek 12 grudnia po pierwszej wspól­
nej nauce (o godz. 18-ej), Droga Krzyżowa 
oraz adoracja krzyża z procesją. Podczas 
procesji krzyż niesiony będzie w następują­
cym porządku: przez dzieci, panny, młodzień­
ców, niewiasty, mężczyzn. Po procesji zosta­
ną sami mężczyźni, dla których wygłoszona 
będzie nauka stanowa.

W sobotę 13 grudnia: spowiedź od godz. 
6.30 do 10-ej i od 16-ej do 20.30 oraz od 
godz. 22-ej do 24. O godz. 22-ej nocna ado­
racja z procesją eucharystyczną i ofiarowa­
niem się Najśw. Sercu Jezusowemu. O godz. 
24-ej Msza św. z Komunią św. generalną 
wszystkich stanów.

Wszystkich rodaków z Billy-Mont:gny i z 
okolicy jak najserdeczniej zaprasza.

Ks. Cz. Wędzloch — misjonarz.

MISJA Św. w VILLERS-St.-PAUL (Oise)
Przypominam wszystkim drogim rodakom 

w Vil’ers St. Paul, Rieux, Creil i okolicy, że 
ogłoszona już Misja św. rozpcczn e się w nie­
dzielę 14 grudnia w kościele parafialnym w 
Villers St. Paul.

O godz. 9-ej Msza św. z kazaniem przygo­
towawczym, które wygłosi wasz duszpasterz 
ks. Piotr Oramowski. O godz. 20-ej nabożeń­
stwo misyjne z pierwszą nauką misjonarza, 
na którą zapraszam wszystkich, także wszy­
stkie polskie dzieci i młodzież. Szczegółowy 
program Misji św. z odezwą misjonarza i 
duszpasterza, rozdany będzie w domach przed 
rozpoczęciem Misji św. Do widzenia w nie­
dzielę 14 grudnia na Misji św.

Ks. Cz. Wędzloch — misjonarz.

Zagadkowy zgon Polki 
w Dompierre-sur-Authie

ABBEVILLE. — W Domplerre sur Authie, 
u progu domu który zamieszkiwała, znale­
ziono bez życia panią Marię Capennes, lat 
47, narodowości polskiej. Wnuczka, która ją 
odkryła, wezwała niezwłocznie pomocy są­
siadów i lekarza, który odmówił zezwolenia 
na pogrzeb po obejrzeniu zwłok.

Władze sądowe w Abbeville, powiadomio­
ne przez lekarza o odmowie zezwolenia na 
pogrzeb zarządziły sekcję zwłok, którą we 
wtorek przeprowadził lekarz przysięgły dr. 
Feuillette.

Pobrano krew do analizy. Dochodzenia w 
toku.

Mamusie 
uważajcie na robaki 2

Niektóre robaki kiszkowe, a przede 
wszystkim zw. „oxyures" są tak ma­
leńkie, że trudno je dostrzec. Jeśli 
dziecko cierpi na obstrukcję, staje się 
nerwowe i nieznośne, pamiętajcie o ro­
bakach. Dobry środek zw. 7.Vermifuge 
Lune” uwolni dziecko od tych pasoży­
tów i przeczyści je łagodnie. „Vermi­
fuge Lune” jest do nabycia w każdej 
aptece. (V.494 P. 26.318) (38 st. D)

Młoda kobieta zmarła 
po niedozwolonym zabiegu

AMIENS. — W dniu 21 listopada br. 
zmarła nagle w okolicznościach wielce podej­
rzanych Glsele’a Dizeux, przyjaciółka księ­
gowego Alberta Tueura. Młoda kobieta zo­
stała pochowana na m’ejscowym cmentarzu. 
Władze sądowe powiadomione o sprawie, na­
kazały ekshumację i przeprowadzenie szcze­
gółowych badań nad ustaleniem przyczyn 
śmierci.

Sekcja zwłok wykazała, że młoda kobieta 
zmara wskutek niedozwolonego zabiegu. Al­
bert Tueur oraz wdowa Duverne, którzy byli 
zamieszani w sprawę, zostali aresztowani. 
Dochodzenia trwają.

Kancelaria Prawna

Dr Zofia BORTEM - Tłumacz Przysięgły
Tłumaczenia Urzędowe do ślubu, 
naturalizacji, emigracji itd, itd...

34, Avenue Hoche — PARIS (VH1°)
Mćtro: Etoile — Tćl.: CARnot: 57-63
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OIGNIES - OSTRJiCOURT. — Stow. Mężów Ka­
tolickich pod op. św. Barbary w Oignies-Ostri- 
court urządza dnia 14 grudnia br., w sali św. 
Stanisława, akademię ku czci św. Barbary, na któ­
rą zaprasza serdecznie rodaków z obwodu Ostri- 
court i okolicy.

Program; 1) Otwarcie uroczystości o godzinie 
18-ej; 2) Występ dzieci z Ochronki z korowodem 
„Kalina"; 3) Występ Stow. Dzieci Marii z dia­
logami: „Królewskie matki" i „Pensjonarka z 
Pacanowa"; 4) Występ Koła Teatr, z Dourges 
ze sztuką „Prządka pod krzyżem" (w trzech ak­
tach) ; 5) Zakończenie uroczystości odśpiewaniem 
pieśni.

Kto chce godnie i mile spędzić wieczór w nie­
dzielę 14 grudnia, niech przybędzie na salę św. 
Stanisława na akademię Stowarzyszenia Mężów 
Katolickich. Zarząd.

DIJON. — Otwarcie kursów „Esperanto”. — 
Zarząd grupy esperantystów w Divon powiadamia, 
że ze środą 10 grudnia nastąpiło otwarcie kursu. 
Nauka oćrbywa się w Hotel des Socićtćs, 7, rue 
Docteur Chaussier, wieczorami o godz. 20.30. — 
Przygotowanie do egzaminu „Atesto pri” i „Ler- 
nado et Supera Atesto".

PARYŻ. — Wielkie przedstawienie teatralne pt. 
„Kwatera nad Adriatykiem”'. — Z inicjatywy 
Okręgu Zw. Rez. i byłych Wojskowych Paryż, bę- । 
dzie wystawiona w niedzielę dnia 14 grudnia br. i 
o godz. 15-ej przy 32, Rue Basfroi, Paris XI — 
metro: Voltaire, ta wesołą trzyaktówka przedsta­
wiająca życie trzech polskich żołnierzy we Wło­
szech w 1946 r.. Sztuka ta była odegrana 16 li- . 
stopada w Argenteuil a 30 w Saint-Denis. Każdy 
widział już występy artystów i amatorów K.S. 
M.P. z Argenteuil. Oni to wystawią tę piękną 
polską sztukę, na którą wszystkie rodaczki 1 ro­
daków z Paryża i okolic serdecznie zaprasza

Zarząd Okręgu.

Praca w pozycji siedzącej...
a kiszki

Praca w pozycji siedzącej pociąga za sobą 
osłabienie mięśni brzucha, co powoduje ob­
strukcję. Choroba ta, tak często spotykana 
wśród osób pozbawionych ruchu, jak: urzęd­
ników. maszynistek, krawczyń, itd... jest 
skutecznie zwalczana za pomocą herbaty 
VICHYFLORE. Jej dziewiętnaście ziół połą­
czonych z solą „Vichy-Etat” przychodzą z 
pomocą wątrobie, nerkom i kiszkom. Her­
bata ta odświeża organizm. Do nabycia we 
wszystkich aptekach : 111 fr.
(V. 846 P. 8818) (20 st. N)

Lista imienna ofiarodawców, 
którzy złożyli pewne sumy 

na Ośrodek im. Wincentego Witosa
1. Nieborak Bolesław, 3.000 fr.; 2. Piasecz- 

ny Jan, 1.000 ; 3. Kaźmlerczak Zygmunt, 
1.000; 4. Dąbrowski Kazimierz, 500; 5. Ma- 
tusiak Stanisaw, 500; 6. Rzepecki Stanisław 
300; 7. Siebida Jan, 100; 8. Nowaszycki Ste­
fan 100.

LONGUYON, dnia 28 listopada 1952 r. 
(podpis) — St. PUCHAŁA.

Wydawnictwo „Narodowca” ofiaruje na 
ten cel 5.000 franków.

Podczas klólni w jednej z kawiarń 

w Firmin y...

...jeden z konsumentów 
został ciężko pokłuty

SAINT-ETIENNE. — W jednej z kawiarń 
w Firminy kilku znajomych grało w karty.

W tym nadszedł Algerczyk Amar Bouzibi 
Doszło do kłótni, w czasie której Algerczyk 
dobył nóż i wbił go w plecy Marianowi Vio- 
zat.

Rhnriego prźiewiezionó zaraz do najbliższej 
kliniki, w której lekarz dyżurny przeprowa- 
wadził transfuzję krwi. Mimo tego zabiegu 
Viozat zmarł. Tragicznie zmarły mężczyzna 
był żonatym i ojcem pięciorga dzieci, z któ­
rych najstarsze liczy zaledwie 7 lat.

Przyczyny dramatu nie są znane. Policja 
miejscowa stara s'ę je wyjaśnić.

25-lecie BRACTWA RÓŻAŃCA ŻYW.
w SAINTE MARIE AUX CHENES 

(MoseUe)
W niedzielę 14 grudnia br. tutejsze Bra­

ctwo Niewiast obchodzi uroczystoś 25-lecia 
swego istnienia według następującego pro­
gramu.

W kościele parafialnym uroczyste nieszpo­
ry o godż. 15-ej, w czasie których odbędzie 
się odnowienie przyrzeczeń 1 błog. Najśw. 
Sakramentem.

Po nieszporach akademia okolicznościowa 
w sali p. Adlera, na którą złożą się śpiewy, 
deklamacje i wesoła sztuczka.

W sobotę zaś spowiedź św. od godz. 7-ej 
rano i wspólna komunia św.

Wszystkich rodaków miejscowych oraz z 
okolicy na powyższą uroczystość serdecznie 
zaprasza Zarząd Br. Róż. żyw.

Kursy przygotowawcze 
do egzaminów rzemieślniczych 
KOMUNIKAT ZWIĄZKU KUPCÓW

I RZEMIEŚLNIKÓW POLSKICH WE FRANCJI
Podaje się wszystkim kandydatom do przyszłych 

egzaminów do wiadomości, że pierwszy kurs przy­
gotowawczy odbędzie się w niedzielę 14 grudnia 
br. o goerz. 9-ej w Lens, w sali p. Marchewki, 
szyb 4--ty rue d’Oiselet.

Powyższe obowiązuje wszystkich z poszczegól­
nych okręgów, czeladników i uczni, którzy zgło­
sili się na kursy dokształcające.

Apelujemy do mistrzów, aby ze swej strony 
przypilnowali swych czeladników i uczni, by ta­
kowi w ich własnym interesie uczęszczali regular­
nie i punktualnie na powyższe kursy. Kandydaci, 
którzy się nie zastosują do powyższego, tracą pra­
wo do egzaminu. Wydział I^zaminacyjny.

Zwipzek Kupców i itzemieślników
MARŁEŚ LES-MINES. — Związek Kupców i 

Rzem. Polskich, Sekcja Czeladnicza z Marles-les- 
Mines odbędzie swe zebranie dnia 16 XII. br. o 
godzinie 15-ej w lokalu p. Michalczaka.

Obecność wszystkich członków pożądana.
Zarząd.

Bractwa Kurkowe
DIVION. — Bractwo "Kurkowe ótibędżie swe ze­

branie w niedzielę 14 XII. o godz. 15-ej w sali 
p. Bayard.

O godz. 14-ej strzelanie miesięczne. Po zebraniu 
dokończenie konkursu strzelania i wydanie nagród. 
Członkowie, którzy zalegają ze składkami mie­
sięcznymi. powinni te uregulować, gdyż będzie to 
ostatnie zebranie przed rocznym walnym.

KSMP
LIBERCOURT. — Walne zebranie K.S.M.P. m. 

odbędzie się w sali p. Kamalskiego a nie jak po- 
dano^w poprzednim komunikacie w sali św. Ka­
zimierza.

Zebranie odbędzie się 14 grudnia 1952 r. o go­
dzinie 14-ej. Zarząd.

Teatr - Śpiew - Muzyka
HOUDAIN. — Zarząd Koła Muz. „Echo” Hou­

dain podaje swym członkom do wiadomości, iż 
lekcja orkiestry „Tango" odbędzie się w niedzielę 
14 XII. o godz. 11-ej rano w lokalu p. Falgair.

Obecność wszystkich nłuzykantów bardzo pożą­
dana. Słomiński Aleks. — dyrygent.

Stowarzyszenie Mężów Katolickich

Wyścig kolarski dookoła Argentyny

Wioch Grosso zwycięzcę 11 etapu
SANTA FE. ,— Jedenasty etap wyścigu 

najkrótszy, wynoszący 188 km., prowadzący 
z San Francisco do Santa Fć, zakończył się 
zwycięstwem Włocha Grosso. Drugim był 
Argentyńczyk Botaz, trzecim Włoch Comte, 
czwartym Holender Faanhof.

W klasyfikacji ogólnej prowadzi nadal 
Belg Van Steenbergen.

Obchód święta Zawieszenia Broni w Malafolie Polki

' ■i-—™ MUZYKA 

Firma Abel Legrand 
22, rue des Escaliers, BRUAY (P.-de-C.)

—- Telefon । 140 —-
Wielki wybór 

AKORDEONÓW i BANDONH 
„HOHNER" — „SCANDALU" 

„Sępi. SOPRANI" — MAUGEIN" 
Wszelkie instrumenty muzyczne 

.SELMER” — „BUFFET CRAMPON" 
COUESNON" — „PIERRET” itd. itd. 

Kataloc bezpłatny ......... Udziela sie kredytu
eeeee Magazyn otwarty w niedzielę rano —B

robne ogłoszeni
Wszelki# listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: ..Narodowiec" LENS <P-de-C).
Na odpowiedź lub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
’dresu, podany numer ogłoszenia.
■g Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada Wg|

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nic przekr. objętości '3 wierszy 
za każdy dal ss y wiersz dolicza się 75 fr-ł

Poszukuje się PRZEDSTAWICIELI (z dep. Nord 
lub P-de-C Jak również z innych dep.), na do­
brych warunkach, celem odwiedzania klienteli pry­
watnej. Sprzedaż konfekcji i wyrobów włókienni­
czych. Pierwszeństwo dla posiad. samochód. — 
Zgłosz. do „Narodowca" pod nr. 2613.

Potrzebny CHŁOPAK, od lat 15 do 17, jako 
UCZEŃ RZEŹNICKI. Najchętniej z dep. Nord lub 
P-de-C. Całkowite utrzymanie. Zgłosz. do „Naro­
dowca" pod nr. 2653.

SŁUŻĄCĄ do wszelkiej pracy domowej (od lat 
17 do 25), posiad. referencje, może się zgłosić lub 
pisać na adres: BURETTE, 38, Rue de Lille, LA 
BASSEE (Nord). (2661)

Potrzebna DZIEWCZYNA <>o pracy domowej 
(bez prania). Całkowite utrzymanie. — Zgłosz. do: 
KORTUS, Rue Casimir Beugnet, SALLAUMINES 
(Fosse 3). (2663)

Komunikat P.Z.P.N.-u
Zaległe gry z pierwszej serii rozgrywek 

mistrzowskich odbędą się w najstępujących 
terminach: •

Niedziela 14 grudnia 1952
Olimpia Divion — Wisła Hersin-Coupigny. 

Sędzia z Oceanu Oalonne—Ricouart.
Niedziela 21 grudnia 1952

Polonia Mazingarbe — Ocean Calonne-Rt. 
Sędzia z Rapida Lens.

Początek meczów o godzinie 15-ej. 
Surma St. — pr. P.Z.P.N.-u.

Unia Bruay — R.C. Divion 2:0
W niedzielę 7 grudnia Unia Bruay rozegrała mecz 

o mistrzostwo 2 Dywizji w Divion i wygrała 2:0. 
Mecz miał rozstrzygnąć o pierwszym miejscu w ta­
beli. Stawka była zatem wielka, to też punblicz- 
ności było dużo. Unia stanęła do meczu w kom­
plecie. Mecz się rozpoczął bardzo ostro i już w 
10-ej minucie Herman z karnego zdobył pierwszą 
bramkę dla Unii. Gracze Divion atakują i chcą 
wyrównać, ale obrona Unii wszystko zatrzymuje. 
Kontratak Unii kończy się na strzale piłki na 
bramkę, którą zatrzymuje bramkarz Lefevre. Di­
vion ma dużo pracy. Do przerwy rezultat 1:0 dla 
Unii.

Po przerwie Divion przejmuje inicjatywę gry i 
atakuje. Obrona i bramkarz Unii wszystko zatrzy­
mują. Po 15-minutowym bombardowaniu bramki 
Unii, Polacy zrywają się, tak że w 79 minucie 
Wawrelet zdobywa drugą bramkę dla Bruay.

Divion kontratakuje, lecz Lewandowski w bram­
ce piłki nie przepuszcza. Przy stanie 2:0 dla Unii 
sędzia zakończył mecz. Cały oddział Unii zasłużył 
na pochwałę.

W niedzielę 14 grudnia zostanie rozegrany mecz 
o mistrzostwo II Dyw. w Stade-Park w Bruay o 
godz. 15-ej pomiędzy Unią a Etoile Houdain. O 
liczne przybycie sympatyków sportu i kibiców 
prosi Zarząd Unii.

Komunikat K. S. „Olimpia" Divion
W niedzielę dnia 14 grudnia odbędzie się posie­

dzenie pierwszego i drugiego zarządu w sali p. 
Bayard o godzinie 10-ej rano.

Tego samego dnia odbędzie się mecz piłki noż­
nej o mistrzostwo P.Z.P.N.-u na boisku w Divion 
o godz. 15-ej pomiędzy Wisłą Hersin-Coupigny a 
K.S. Olimpią Divion.

W dniu 23 listopada Koło Rezerwistów i 
byłych Wojskowych w Malafolie obchodziło 
Święto zawieszenia broni. Przed południem 
o godz. 11.30 została odprawiona Msza św. 
przez ks. dziekana Wiatra za poległych bra­
ci w obu wojnach. Na Mszy św. asystowały 
4 sztandary. Dyrekcję kopalń węglowych re­
prezentowało 4 inżynierów między innymi 
p. inżynier Galmiche który spędził 26 lat w 
Polsce Po nabożeństwie udano się do 
patronażu gdzie prezes Koła kol. Stawecki 
Antoni przyjął wszystkie delegacje lampką 
białego wina. W miłym nastroju spędzono 
dobrą godzinę.

Po południu o godz. 4-ej kolega Szostak, 
wiceprezes Koła, otwierając akademię, przy­
witał ks. dziekana Wiatra, delegacje 1 wszy­
stkich rodaków. Mimo złej pogody, rodacy 
stawili się licznie. Uczczono najpierw pa­
mięć poległych braci jedną minutą ciszy, po 
czym przemówili ks. dziekan i kolega Lew­

czuk z „Ogniwa”. Z kolei kolega Szostak 
oddał w ręce p. Baranowskiego prowadzenie 
dalszego programu obchodu. Ze śpiewem, 
deklamacjami występowali koledzy z „Ogni­
wa" Unieux. Wszystko wypadło jak najle­
piej. Mile byli nagrodzeni dwaj artyści, bra­
cia Kordylewscy.

Po zakończeniu programu akademii, odby­
ła się zabawa taneczna. Przy dźwiękach mu­
zyki bawiono się ochoczo do późnej nocy. 
Odbyło się również ciągnienie loterii fanto­
wej zorganizowanej przez członków Koła. •

Oby takich uroczystości było jak najwię­
cej. • • •

Wszystkim, którzy przyczynili się do u- 
piększenia uroczystości, a szczególnie pa­
nu Baranowskiemu, którzy nie szczędząc 
swego wysiłku aby uroczystość wypadła 
wspaniale, składamy nasze podziękowanie, 
staropolskie „Bóg zapłać”.

JEDEN Z OBECNYCH

I DENAIN. — Tow. Polek im. Marii Konopnic­
kiej w Denain odbędzie swe miesięczne zebranie 
w niedzielę 14 grudnia w salce zebrań, place Garru. 
betta o godzinie 3-ej po południu. Uprasza się 
członkinie zalegające ze skłaokami i pośmiertnem 
aby uiściły zaległość. Bardzo ważne sprawy. Na­
stępna Msza św. odbędzie się w niedzielę 14-go 
grudnia w kościele Serca Jezusowego o godz. 11.30.

Zarząd.

Harcerstwo
MARŁEŚ - AUCHEL. — Zarząd K.P.H. Marles- 

Auchel podaje swym członkom do wiadomości, że 
w niedzielę 14 grudnia odbędzie się walne zebra­
nie roczne o godz. 15-ej w lokalu pana Rosika. 
Zarząd prosi o gremialne przybycie swych człon­
ków oraz zaprasza kierowników i kierowniczki 
miejscowych harcerzy. Rewizorzy kasy są proszeni 
o przybycie pół godziny wcześniej.

Zarząd.

P. S. E.

■ww**w***<*******» Zbliżają się **^*^*w^w**w>j

Święta Bożego Narodzenia i Nowy Rok
Pomyśl Szan. Rodaku, że pięknym, pożytecznym i tanim podarkiem, 

jaki zrobisz Twojej Rodzinie, Twoim Krewnym, Znajomym i Przyjacielem, 
będzie
.. książkowy Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy na rok 1953

Niechaj w każdej Rodzinie polskiej na Wychodźtwie znajdzie się 
na rok 1953 — „Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy"!

Do nabycia u wszystkich pp. Roznosicieli „Narodowca" lub wprost w Administracji: — 
Pisać na adres: „Narodowiec” — LENS (P.-de-C.).

CENA za 1
WE FRANCJI (z przes. poczt.) 280.—Fr. fr.
W BELGII (z przes. poczt.) 40 — Fr. belg.
W HOLANDII (z przes. poczt.) 8.—FI. hol.
W W. BRYTANII (z prz. poczt.) 6.—Szyling.

egzemplarz wynosi:
W
W 
w

NIEMCZECH (z przes. poczt.) 3,50 D.M. 
innych krajach europejskich 280.— Fr. fr.
KRAJACH ZAMORSKICH 
(z przesyłką poleconą) —Dol. am.

Należność za kalendarz należy wysyłać 
zaliczką pocztową.

razem z zamówieniem, gdyż nie wysyła się za

We FRANCJI przekazywać można należność mandatem lub w znaczkach pocztowych
Uwaga! Do każdego kalendarza dołączona jest MAPA POLSKI jako bezpłatny dodatek

Wyciąć i wysłać na adres: „NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.).
Proszę wysłać natychmiast na poniższy adres 1 egzemplarz Ilustrowanego ! 

Kalendarza Wychodźczego na r. 1953. Należność 280 frs. załączam w znaczkach ; 
pocztowych — wysyłam mandatem, (niepotrzebne skreślić).

Imię l nazwisko : __________________________

Adres : ____________________________________

LONGWY. — Zarząd Koła P.S.L. Longwy-Lon- 
guyon zawiadamia wszystkich członków, że walne 
zebranie Koła odbędzie się w dniu 14 grudnia br. 
o godz. 15-ej w salle Robert, 1, Rue Pasteur w 
Mont-St.-Martin.

Na zebranie przybędzie sekretarz głównego za­
rządu P.S.L. p. dr._ Wacław Soroka. Sympatycy 
mile widziani.

BLANC - MESNIL. — Zarząd Koła P.S.L. w 
Blanc-Mesnil zawiadamia wszystkich członków i 
członkinie, że zebranie miesięczne odbędzie ^ię w 
niedziele 14 XII. br. w sali Pallange, 107, av. 
Henri Barbusse w Blanc-Menil o godzinie 3-ej po 
południu. Z powodu ważnych spraw obecność 
wszystkich członków jest obowiązkowa. Sympaty­
cy mile widziani. Prelegent z Paryża. Zarząd.

TRIEL-SUR-SEINE. — Zebranie Koła P.S.L. 
odbędzie się w niedzielę 14 grudnia o godzinie 
2-ej po poł. u p. Chmury. Zaprasza się wszystkich 
członków. Będzie to ostatnie zebranie przed No­
wym Rokiem. Zaprasza się sympatyków.

AULNAY-SOUS-BOIS. — Zarząd Koła P.S.L. za­
wiadamia, że w niedziele 14 grudnia o godz. 16-ej 
odbędzie się zebranie ogólne w domu p. Fabic- 
kiego w Aulnay-sous-Bois. Ze względu na ważne 
sprawy, obecność wszystkich członków pożądana. 
Sympatycy mile widziani. Zarząd.

Sekcje Syndykalne
NOYELLES s/LENS. — Miesięczne zebranie 

Sekcji Polskiej C.G.T. F.O. odbędzie się dnia 14 
grudnia br. o godzinie 10 w sali p. Choryńskiego. 
Na zebranie przybędzie tow. Ostrowski z centrali, 
który omówi wszelkie aktualne zagadnienia doty­
czące korporacji górniczej w obecnej dobie. Rów­
nież wyjaśni sprawę knappszaftu.

O liczny udział członków i sympatyków prosi
Zarząd.

HARNES. — Polsko-Katolickie Stow. Mężów pod 
wez. Serca Jezusowego w Harnes odbędzie swe 
roczne walne zebranie w niedzielę 14 grudnia o 
godz. 14-ej w sali p. Gruchały.

Rewizorzy kasy pół godziny wcześniej. Zarząd 
Stow, przypomina, iż obowiązkiem każdego człon­
ka jest przybyć na zebranie.

Rodacy! Nasz apel skierowany do was w listo­
padzie nie został bez echa; kilku przybyło na ze­
branie, niektórzy się zapisali na członków, Inni 
aby się przysłuchać. Prosimy aby drudzy poszli 
Ich śladami. Zarząd.

MACOU - CONDE. — Roczne walne zebranie 
Towarzystwa, św. Barbary odbędzie się w nie­
dzielę, dnia 14 grudnia br. po południu o godz. 
15-ej w lokalu pana Marciniaka. Zarząd.

SŁUŻĄCĄ do pracy domowej (bez prania), od 
lat 18 do 25, potrzebna do rodziny z 2 dzieci. 
Referencje wymagane. Dobra płaca. — Zgłosz. pod 
adresem: 33, Rue Eugćne Bar, LENS. (2662)

Pracy poszukuję 200 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy* 
ta każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.)

Młody POLAK, uczeń licealny, lat 18, poszukuje 
pracy w Paryżu na okres wakacji (2 tygodnie), 
od 20. XII. 52 do 5. I. 53. Dobre referencje i wiele 
chęci do pracy. Wymagania skromne. Łaskawe 
zgłoszenia do „Narodowca" pod nr. 61 st.

Kombatanci
Komunikat Zarządu Głównego

Związku Rez. i b. Wojskowych
Zawiadamiam niniejszym, iż zebranie reorgani­

zacyjne Koła Zw. Rez. i b. Wojskowych w BUL- 
LY-LES-MINES odbędzie się nieodwołalnie w nie­
dzielę 28 grudnia o godz. 14-ej w lokalu p. Pa­
wlaka, przy Rue de Lievin, 5.

Prostuję to na życzenie kolegów z Bully, któ­
rych przepraszam za pomyłkę, którą popełniłem w 
nawale innej pracy. Przepraszam również kolegów 
tego Koła, którzy zaprosili nas na swe zebranie, 
które odbędzie się w dniu 14 grudnia, a którą 
to datę mylnie podałem zamiast 28/12. Koledzy 
ostatniego Koła zechcą mi natychmiast przypom­
nieć swe zebranie.

Za Zarząd Zw.: Andrzejczak — sekr.

HENIN-LIETARD. — Zebranie miesięczne Od­
działu Z.U.P.R.O. odbędzie się w niedzielę 14 XII. 
br. punktualnie o godzinie 16 ej w siedzibie, Cafć 
Carnot, 10, Place Carnot (naprzeciw bazyliki). O- 
becność wszystkich członków obowiązkowa. Bardzo 
ważne sprawy. Przyjazd delegata Zarządu Gł.

Uwaga! Byli członkowie Ruchu Oporu 1 byli 
kombatanci, którzy nie są zorganizowani 1 nie ma­
ją załatwionych spraw karty kombatanckiej, de- 
mobilizacyjnej, renty Inwalidzkiej 1 innych, mogą 
się zapisać. Sympatycy mogą także należeć do or­
ganizacji.

Po zakończeniu zebrania wspólna fotografia.
Zarząd.

LIBERCOURT. — Zarząd Koła Rez. i był. Woj­
skowych z Libercourt zwołuje walne zebranie Tow. 
na niedzielę 14 grudnia br. w sali p. Boehma w 
Oignies-Chapelle o godz. 15-ej. Rewizorzy kasy 
są proszeni o przybycie pół godziny wcześniej. 
Przedstawiciel Zarządu Gł. będzie obecny.

DENAIN. — Zarząd Koła Zw. Rez. i b. Wojsk, 
zawiadamia, Iż zebranie Koła odbędzie się w nie­
dzielę 14 XII. br. o godzinie 3-ej po południu w 
lokalu zebrań przy placu Gambetta. nr. 91.

Ze względu na kilka ważnych spraw, które bę­
dą omawiane, uprasza się o punktualne przybycie.

Przy okazji zawiadamia się kolegów 1 sympaty­
ków oraz Polonię z Denain i okolicy, iż z dniem 
1 grudnia otworzono polską bilioteczkę. z której, 
za bardzo skromno onłatą, każdy może wypoży­
czyć książkę.

Po wszelkie informacje uprasza się zgłaszać do 
sekretarza Koła Denain, kolegi Drzazgi, Parc LE- 
BRET, Barak nr. 1. Zarząd.

ROBOTNIK ROLNY z dep. S-et-M, posiadający 
prawo do jazdy na ciężarówki (francuskie 1 nie­
mieckie) poszukuje pracy. Mieszkanie z ogrodem 
wymagane. Oferty do „Narodowca" pod nr. 2659.

Poszukiwani
(za ogłoszenie nic przekr. 
za każdy dalszy wiere

200 fr.l
objętości 3 wierszy 

z dolicza się 50 tżl

Poszukuje się Jana BARANA, ur. w pow. Nisko, 
wieś Struza, obecnie zam. w Paryżu. Kto by wie­
dział o jego adresie, proszony jest (albo on sam) 
pisać na adres : Michał ZUB, 49 Markham St., 
TORONTO Ont (Canada). (2644)

Różne 500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy* 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

rtUMACZ PRZYSIĘGŁY
w sprawach ślubów, naturalizacji, metryk, rozwo­
dów. pełnomocnictw, U.P., Uchodźców, Emigracji, 
oodań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur lt<ł.

Expert — Traducteur Juró

M IAROSZYK 59 Paris 1?
W dep. Nord 1 P.-de-C.. instalujemy na próbę 

(przez 2 dni) APARATY TELEWIZYJNE znanych 
firm, bez żadnego zobowiązania. Sprzedaż na kre­
dyt (spłacać można w okresie rocznym). Pisać pod 
nr. 2639 ero „Narodowca", który pośredniczy.

Tłumacz Przysięgły C. BYSTROŃ 
przygotowuje papiery do ŚLUBU. NATURALI- 
ZACJi, RENT itd. — sprowadza dokumenty.

Tłumaczenia ważne w całej Francji 
Listy adresować:

Mr. C. BYSTROŃ —- Traducleui Juró
7, Rue Jacquart, MARCQ-en-BAR(EUIL <Nord> '

Załączyć znaczek n« odpowiedź

mprimerie M. Kwiatkowski — Lens
Travaux ezćcutćs par des ouvrlera 
syndlgućs Travailleura du Livre. 
Le Gćrant: Lćon GARSTKA * LENS


